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Uroczysta inauguracja
11 Festiwalu

Muzyki Polskiej
Wdniu17bm. wsali

Państwowej Opery w War
szawie odbył się uroczysty
koncert symfoniczny, inau
gurujący II Festiwal Mu
zyki Polskiej. Na koncert
przybyli: członkowie Biura
Politycznego KC PZPR,
członkowie Rady Państwa
i rządu oraz liczni przed
stawiciele świata artysty,
cznego stolicy.

Obecni byli członkowie
korpusu dyplomatycznego

Przybyły również delega
cje zagraniczne bawiące w

Warszawie w związku z ob
chodem 10-lecia jej wyzwo
lenia.

ZSRR udzieli pomocy
w dziedzinie rozwoju badań

nad wykorzystaniem energii atomowej

celów pokojowych
MOSKWA

Agencja TASS podaje następujący komunikat Rady
Ministrów ZSRR:

Rząd Radziecki, przywiązując wielką wagę do wyko
rzystania energii atomowej w celach pokojowych, posta
nowił udzielić innym państwom pomocy naukowo-techni
cznej i produkcyjnej w stworzeniu baz naukowo-doświad
czalnych dla rozwoju badań w dziedzinie fizyki jądrowej
i wykorzystania energii atomowej do celów pokojowych.

Rząd Radziecki skierował do Chińskiej Republiki Ludo
wej, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Cze
chosłowackiej, Rumuńskiej Republiki Ludowej i Niemie
ckiej Republiki Demokratycznej, propozycję w sprawie
udzielenia im wszechstronnej pomocy w zaprojektowaniu,
dostarczeniu urządzeń i zbudowaniu doświadczalnych sto
sów atomowych o mocy cieplnej po 5 tysięcy kilowatów

każdy i akceleratorów (cząstek) elementarnych. Przewidu
je się także przydzielenie tym krajom niezbędnej ilości ma
teriałów rozszczepialnych dla stosów atomowych i dla pro
wadzenia prac naukowo-badawczych. Uwzględnia się

przy tym okoliczność, że wspomniane kraje dostarczają
Związkowi Radzieckiemu odpowiednich surowców.

Uczeni i inżynierowie tych krajów uzyskają możność

zaznajomienia się z pracami naukowo-badawczymi, pro
wadzonymi w ZSRR w dziedzinie wykorzystania energii
atomowej do celów pokojowych oraz z działaniem do
świadczalnych stosów atomowych. Utworzenie wspomnia
nych baz naukowo-doświadczalnych umożliwi tym kra
jom rozwinięcie na szeroką skalę prac naukowo-badaw
czych w dziedzinie fizyki jądrowej, uzyskiwanie z pomocą
doświadczalnych stosów atomowych dostatecznej ilości

radioaktywnych izotopów dla wykorzystania ich w medy
cynie, biologii oraz w różnych dziedzinach nauki i tech
niki, jak również wyszkolenie kadr naukowych i inży
nierskich dla dalszego rozwoju prac nad pokojowym wy
korzystaniem energii atomowej.

Rozpatrywana jest kwestia rozszerzenia kręgu krajów,
którym ZSRR również będzie mógł udzielić poparcia i po
mocy w rozwijaniu prac naukowo-doświadczalnych w

dziedzinie wykorzystania energii atomowej do celów

pokojowych.

Lud stolicy złożył łiołd pamięci bohaterów

poległych w walce o wyzwolenie Warszawy
, WARSZAWA

W dniu 17 bm. — w 10 rocznicę wyzwolenia Warszawy lud

stolicy uczcił pamięć bohaterskich żołnierzy Armii Radziec
kiej i Wojska Polskiego, którzy polegli w walkach o wy
zwolenie Warszawy.
Na cmentarzu - mauzoleum

żołnierzy radzieckich zgroma
dziły się tłumy mieszkańców
stolicy, dziesiątki delegacji z

warszawskich zakładów pra
cy, instytucji, uczelni i szkół.
Po prawej stronie obelisku u-

sćawiła się kompania honoro
wa Wojska Polskiego z pocz
tem sztandarowym. Drugą
stronę szpaleru utworzyły po
czty sztandarowe zakładów
pracy i uczelni.

Rozlegają się dźwięki hym
nu radzieckiego, kompania
honorowa prezentuje broń. Do
obelisku zbliżają się delega
cja z wieńcami.

Pierwszy wieniec składa de
legacja Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w osobach: człon
ka KC — S. Misiaszka, za
stępcy członka KC — B. Ko
walskiego i zastępcy kierowni
ka Wyda. Historii Partii KC
PZPR — H. Cichockiej.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
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W imieniu Rady Państwa
wieniec składają: zastępca
Przewodniczącego Rady Pań
stwa W. Barcikowski. członek
Rady Państwa A. Juszkiewicz
oraz sekretarz Rady Państwa
M. Rybicki.

Wieniec od rządu PRL skła
dają: wiceprezes Rady Mini
strów S. Jędrychowski, mini
ster spraw zagranicznych St.
Skrzeszewski i minister ■—
Szef Urzędu Rady Ministrów
K. Mijał. Generał dyw. W.
Bewziuk w otoczeniu wyż
szych oficerów składa wieniec
od Wojska Polskiego.

Wieniec złożył również am
basador Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich N.
Michajłow w otoczeniu człon
ków ambasady. Wieńce złoży
ły również delegacje zagrani
czne bawiące w Warszawie z

okazji 10 rocznicy wyzwolenia
stolicy.

Długim, niekończącym się

szeregiem idą delegacje z

wieńcami. Składają je kolej
no: przedstawiciele KW PZPR
z I sekretarzem KW — St.
Pawlakiem na czele. Prezy
dium Rady Narodowej 'm. st.

Warszawy z przewodniczącym
Prezydium J. Albrechtem na

czele, przedstawiciele NKW
ZSL, CK SD, Zarządu Głów
nego ZMP, Zarządu Głównego
Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację, CRZZ,
delegacje miast wojewódzkich
w Polsce oraz delegacje licz
nych zakładów pracy, instytu
cji i szkół.

Granitowa podstawa obelis
ku niknie w powodzi białych
i czerwonych kwiatów. Orkie
stra gra polski hymn narodo
wy a następnie Międzynaro
dówkę.

Podobne uroczystości odby
ły sie przy pomniku Brater
stwa Broni na Pradze, przy
Pomniku Wdzięczności oraz

przy płycie żoliborskiej, gdzie
społeczeństwo stolicy złożyło
dziesiątki wieńców i wiązanek
kwiatów, czcząc pamięć boha
terów poległych w walkach o

wyzwolenie Warszawy.

Udział Polski
w tegorocznych

targach
zagranicznych

WARSZAWA
Tegoroczny sezon międzyna

rodowych targów, w których
Polska weźmie udział, otwie
rają Targi Lipskie. Trwać one

będą w dniach od 27 lutego
do 9 marca. Polskie ekspona
ty zostaną wystawione w ro
ku bież, również na targach w

Paryżu w dniach 15—30 maja,
Izmirze (Turcja) — 20 sier
pnia — 20 września oraz w

Plovdiv (Bułgaria) — 6 -—20

września. Po raz pierwszy Pol
ska, która weszła na drogę
rozwoju stosunków handlo
wych z Indiami, weźmie w ro
ku bież, udział w międzynaro
dowych targach w New Delhi
— otwarte one będą w dniach
29 października — 15 grudnia.
Prócz tego istnieje możliwość
udziału Polski także jeszcze w

innych międzynarodowych im
prezach targowych.

Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady Ministrów

W /0 rocznicę wyzwolenia Krakowa

Wczoraj z sercem ściśnię
tym ze wzruszenia, a równo
cześnie pełni dumy z rado
snych osiągnięć dziesięciole
cia, święciliśmy rocznicę
dnia, w którym wolność

przynieśli radzieccy i polscy
żołnierze naszej stolicy —

Warszawie.

Miasto ruin czekało na

wolność prawie martwe. Hi
tlerowcom zdawało się, że

już nie powstanie do życia.
Taki był zbrodniczy rozkaz
Hitlera. A tymczasem śmier
telnie ranną, a już oswobo
dzoną Warszawę cały naród

przycisnął do serca, odchu-
chał w niej wraz z dzielny
mi warszawiakami pulsują
ce coraz mocniej życie i wy
siłkiem swym poniósł w

pierwsze dziesięciolecie, od
budowując stare, piękne
kształty swej stolicy i_ przy
strajając nowymi gmachami,
ulicami j dzielnicami — nie
śmiertelne, podziwiane dziś

przez swoich i obcych mia
sto - symbol niezwykłej
żywotności i pokojowej pra
cy całego naszego narodu.

Wówczas, dziesięć lat te
mu, w dzień po Warszawie
wolność przyszła do staro
dawnej stolicy naszego kra
ju — do Krakowa.

Hitlerowcy pędzeni przed
tem uderzeniami potężnych
ofensyw radzieckich z dale
kiego Kaukazu i znad Woł
gi, spod Stalingradu i Le
ningradu- uchodzili teraz z

ziem polskich — umykali z

Krakowa.

Nie zdążyli tak, jak za
mierzali. zniszczyć miasta.
Z Moskwy przyszedł wtedy
wiekopomny rozkaz Stalina,
który nakazywał dowódcy
frontu, by wziął miasto głę
bokim manewrem oskrzy
dlaj ącym, który by zmusił o-

kupanta do odwrotu, nie po
zwolił mu dokonać zaplano
wanych zniszczeń i nie do
puścił do tego, by samo mia
sto znalazło się w ogniu
walk.

Dzięki mistrzowskiemu
wykonaniu przez Armię Ra
dziecką tego rozkazu, Kra
ków ostał się taki, jak był
i wrócony został Ojczyźnie
w całej swej krasie i pięk
nie.

Kamień spadł z serca

wszystkim Polakom, gdy do
szła ich wieść radosna o mie
ście podwójnie uratowanym
— wyzwolonym, a nie zni
szczonym.

W dziesiątą rocznicę oswo
bodzenia Krakowa hołd

składamy pamięci tych, któ
rzy swym wysiłkiem i krwią
przelaną przynieśli wolność
miastu i krajowi.

Dla krakowian na głębo
kie wzruszenie w diniu wy
zwolenia składały się także

wszystkie tragiczne przeży
cia naszego miasta i jego
mieszkańców w latach hitle
rowskiej okupacji odpędzo
nych teraz w przeszłość o

gniem zwycięskich katiusz,
ofensywą radzieckiego i pol
skiego żołnierza.

Przychodziła wielka, hi
storyczna zapłata za poniże
nie miasta, które hitlerowcy
ośmielili się nazywać „ur-
deutsche Stadt“.

Za Wawel — gdzie, gdy
za czasów austriackiego za
boru stały konie — to teraz

zamieniony był na coś gor
szego niż stajnie; na siedzi
bę głównego kata i oprawcy
Franka,

Za katowanie mieszkań
ców. za getto i za obozy
śmierci w Płaszowie.

Za międzynarodowy obóz

zagłady milionów ludzi z

z całej Europy, za Oświęcim,
w którym umierali Polacy,
w którym ginęli krakowia
nie, w którym zabijano pol
skie dzieci z Zamojszczyzny.

Za trzepoczące się z trwo
gi serca kobiet krakowskich,
organizatorek pomocy spo
łeczeństwa dla więźniów.

Za poległych na ziemi

krakowskiej w bohaterskich

akcjach przeciw okupanto
wi.

Zą milion upokorzeń i po
niżeń.

Za straszliwe upokorzenie
września 1939, gdy drogami,
którymi zwykle w niedzielę
młodzież krakowska wyjeż
dża na wycieczki w przepię-.
kne okolice naszego miasta
— wdzierali się do bezbron
nego Krakowa hitlerowcy.

Klęska września nie spa
dła z nieba.

Chodziło się po Błoniach
krakowskich... Oto w latach

trzydziestych, gdy huty i
stalownie Trzeciej Rzeszy
wypuszczały coraz to więcej
i więcej czołgów, które po
tem przetoczyły się przez
nasze ziemie, właśnie na

Błoniach krakowskich w o-

sławionym święcie kawale
rii demonstrowała się wbrew
woli organizatorów Cała sła
bość ówczesnej Polski i

wprost nńewysłowiona tępo
ta sanacyjnych generałów.
Dla nich była to przecież
kwintesencja wojskowej mą
drości, ta zdziecinniała zaba
wa na starość w koniki.

W barwnych proporczy
kach kawalerii już wtedy
mieniła się krew bezmyśl
nie później zmarnowana.

Dla polskiego, jakże dziel
nego żołnierza był to wyrok
śmierci w nierównym boju,
jakże tragicznie spełniony w

parę lat później w bohater
skich, ale bezskutecznych i

rozpaczliwych szarżach na

czołgi pod Kutnem i na wie
lu polach bitew.

W latach okupacji hitlero
wskiej, które przyszły po
tem. te zielone Błonia kra
kowskie były jak opustosza
ła scena, na której rozegrał
się parę lat przedtem wśród

pięknych barw ułańskich

prolog przyszłej tragedii

dzielnego, ale bezsilnego na
rodu.

Piłsudski, sanacyjny dy
ktator, zwykł był mawiać o

Polakach jako narodzie idio
tów. Gdy to odwrócić, wyj
dzie szczera prawda, za któ
rą ciężko zapłaciliśmy. Na
ród wówczas był rządzony
przez idiotów.

Dziś, gdy naród się od
nich zdołał uwolnić — w

ciągu dziesięciolecia nie tyl
ko odbudował się z ruin wo
jennych, ale zmienił swoim

wysiłkiem oblicze zacofane
go przedtem kraju tak szyb
ko, jak nigdy w historii.

Oto w tym samym Kra
kowie z drugiego od naszych
Błoń końca miasta wyrasta
wysiłkiem całego narodu i

pracą starych i nowych oby
wateli Krakowa i niedługo
już będzie dawać Polsce mi
liony tonn stali — Nowa
Huta.

Stal krakowska wzmoże

jeszcze nasze pokojowe bu
downictwo, przysporzy jak
że potrzebnych ludności to
warów i w razie potrzeby,
stalowym pancerzem chronić

pozwoli pracę naszego naro
du.

Ale nie tylko w tym prze
ciwstawieniu leży przepaść
między tamtymi latami sła
bości i klęski a naszymi la
tami, naszą epoką, która dla
Krakowa zaczęła się w dniu

wyzwolenia, dziesięć lat te
mu.

To, że we wrześniu 1939
byliśmy osamotnieni, wie
dziś każde dziecko. Że spo
wodowała to zbrodnicza po
lityka sanacyjnej góry —

także prawda nie nowa. Sa
nacja pomagając z całego
serca Hitlerowi rozwalaę
bratnią nam Czechosłowację
potrafiła przecież dokonać
nawet tego, że hitlerowska
nawała, na odparcie której
nie byliśmy ani wojskowo,
ani politycznie, ani pod żad
nym względem przygotowa
ni—szłananasnietylkoz
zachodu, ale i z południa,
między innymi piękną szosą
z Zakopanego.

Dziesięć lat Polski Ludo
wej — to nie tylko walka i

wysiłek całego narodu, aby
kraj wydobyć z wiekowego
zacofania — ale równoległa
z tym twórcza realizacja ta
kiej politycznej koncepcji,
aby naród nasz nigdy nie był
osamotniony.

Można łatwo stać się łu
pem imperialistów w zmie
niającej się grze sił i sprze
czności międzynarodowych,
gdy kraj należy do państw
kapitalistycznych — cho
ciażby w takiej półkolonial-
nej roli, w jakiej znajdowa
ła się przed wojną Polska.

Nie można być nigdy osa
motnionym na szlaku socja
lizmu, na szlaku braterstwa
narodów i wspólnej walki o

pokój.
Oto jesteśmy teraz w co

raz liczniejszej rodzinie po
tężnych państw i narodów.

Między innymi nasza kra
kowska Nowa Huta jest ta
kim gigantycznym pomni
kiem przyjaźni i pomocy
Związku Radzieckiego.

W krew naszego narodu
weszło już przeświadczenie,
że jesteśmy silni nie tylko
sobą, ale siłą całego potęż
nego obozu pokoju — i że

my sami także przyczynia
my się do tej wspólnej siły.
Obecne położenie Polski tak

się różni od sytuacji sprzed
1939 roku, która zakończyła
się katastrofą, jak dzień róż
ni się od nocy.

W owych dniach stycznio
wych, w dniach wyzwolenia
rodziła się nowa epoka, któ
ra coraz mocniej rozjaśniać
będzie życie naszego naro
du, przyśpieszać rozwój na
szego kraju, a także w mia
rę naszych wysiłków — w

coraz większym stopniu roz
jaśniać będzie pracowite,
trudne jeszcze, ale pełne
wiary w przyszłość codzien
ne życie obywateli Polski

Ludowej.
Wszyscy Polacy, a w szcze

gólności krakowianie, świę
cąc dziesięciolecie -wyzwole
nia naszego miasta, w któ
rego murach rozgrywał się
tak duży szmat historii na
szego narodu — widzimy już
wyraźnie jak z najlepszych
tradycji miasta i ziemi kra
kowskiej, z tradycji Kościu
szki, tradycji krakowskiej
rewolucji 1846 roku, o której
Karol Marks pisał, że cho
ciaż „zduszona krwawymi
łapami najemnych zbirów, to

wypłynęła ona w chwale i

triumfie...", z tradycji Dem
bowskiego i Waryńskiego —

z tradycji licznych walk o

postęp, z tradycji krwawych
walk krakowskiej klasy ro
botniczej wyrósł nowy, pię
kny Kraków.

Wyrasta miasto łączące w

sobie wspaniałą, nieznisz
czalną tradycję wielkiej na
rodowej przeszłości z osiąg
nięciami naszej walki o po
stęp, pokój, kulturę i socja
lizm. Stare i nowe splata się
tu coraz bardziej harmonij
nie w żywą treść naszych
czasów.

Niechże pracą produkcyj
ną i pracą polityczną rosną
cej krakowskiej klasy robot
niczej, wysiłkiem ludzi nau
ki, ludzi techniki, pisarzy i

artystów, działaczy kultural
nych, rosnącej inteligencji,
wysiłkiem i pracowitością
coraz liczniejszych zastępów
kształcącej się w uczelniach
krakowskich młodzieży, pa
triotycznym wysiłkiem
wszystkich krakowian zjed
noczonych we Froncie Naro
dowym — niech jeszcze pię
kniej i jeszcze szybciej roz
kwita nasze miasto Wawelu
i Nowej Huty w drugim
dziesięcioleciu tej nowej
młodości prastarego Krako
wa.

Rys. ANDRZEJ STOPKA
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Tylko naród niemiecki może decydować Bułgarski
lyicA

swojej ojczyzny
Gcka ośia>iadczefira rsą&st radzieckiego to sprawie Niemiec

BERLIN
Oświadczenie rządu radzieckiego w sprawie Niemiec od

biło się głośnym echem w Niemieckiej Republice Demokra
tycznej i Niemieckiej Republice Federalnej,
oświadczenia jest przedmiotem ożywionych
i dyskusji.

'Cała prasa demokratyczna
dgłpsiła pełny tekst ośw'adcze-
nia na pierwszej stronie.' Dzie-
n;k „NEUES DEUTSCHEAND"
podkreśla w tytule, że układy
paryskie wzmagają n,ebęzp’e-
czeństwo wojny oraz, że ZSRR

proponuje. zwołanie konferen
cji czterech mocarstw w spra
wie zjednoczenia Niemiec.
„ipERLINER ŻE1TUNG"' pi-
s?.e: „Zwicżek Radziecki" pro-

jicnuje ogólnoniemieckie wolne

Ujybory", a „NEUE ZEITUNG"
zpznacza, że „naród niemiecki

ifyusi powziąć stanowczą de.cy

- RówrTeż prasa , zachodn.’.o-
l^i^ljecką i zachodnio berliń
ska poświęca wiele uwagi o-

świadczeniu rządu radź eekje-
gp.' „DIE WELT AM SONN-
TĄG" zaznacza w tytule, że

Związek Radziecki gotów jest
również do normalizacji sto-

sHnków.z, .Niemiecką Republi
ką j.ęderąlną. Pismo to w ko-

ńęspondenćj! z Bonn .podaje:
ąRzad boński nie zajął jeszcze
Stanowiska w snrawie ' ośiwidd-
czenia radzickiego. Rżecżo-
zhta-wcy badają starannie jego
tkeeć. Kanclerza Adenauera po
informowano dalekop:eem o de
klaracji ZSRR. kołach po-
lltijcrńyćh podkreśla się,, że
ZSRR po raz pierwszy zwrócił
śfę bezpośrednio do Republiki
Federalnej". Sócjal-demokra-
tyczny dz enn-k „TELEGRAF"
ZamieŁzeza obszerne streszcze
nie oświadczenia rządu radzie
ckiego. Prawicowy „DER TAG."
p’sże:. „N.ow.a ofensywa. Mo
skwy w sprawce niemieckiej".
fizierinik ten oburza się z po
wodu krytyki układów pary
skich, zaw-rtej w oświadcze
niu radzieckim.

’ .BERLIN
. VZ niedzielę, wieczorem po.ią-
wiły się pierwsze . oświadczenia

rozmaitych polityków n!emiec-
kich w sprawie deklaracji rzą
du radzickiego.

Przewodniczący adenauero-
wskięi . grąpy parlamentarnej
(CDU-), Brentano, wyraził po-
gtgd, że -oświadczenie radziec
kie nie zajgłęra. nic nowego".
Wypowiedział się on przeciwko
zmianie dotychczasowej polity
ki rządu' bońsk:egn i zaznaczył,
że Niemcy zachodnie „nie po-
yóinny '-rezygnować z układów
parysk:ęk". Również urząd-ńra-
soww :rządu bońskiego ogłos'1
oświądczenie,, w. .którym wystę.
iąrię.w obronię układów paSw-
skieh. Oświadczenie to wypo
wiada s!e przec’wko rokowa-
n*om ze Zwiążk!etft Radzieckim
w chw-ili-obeenei, głosząc wbrew
ostrzeżeniu rządu radzieckiego,
Iż również np -ratyfikacji ukła
dów- paryskich „rokowania bę
dą nigżliwe".

NOWY JORK
Z Waszyngfóńu' donoszą, że

yżeeznik Dcparl ame.nt-u Stanu

Suydń zakomunikował, że zda
niem Departamentu' Stanu o-

świadczenie radzieckie „nie za
wiera, nic. nowego". Pominął
on milczeniem okoliczność, że
rząd radziecki uważą rokowa
nia w sprawie Niemiec po ra
tyfikacji 'układów paryskich za-

Treść tego
komentarzy

bezprzedmiotowe Powiedział
on natomiast, że „po ratyfika
cji układów paryskich rokowa
nie będą możliwe".

*

> PARYŻ
„HUMANITE DIMANCHE"

ogłosiła tekst oświadczenia ra

dzieckiego, zaopatrując je w

tytuł: „Ratyfikacja układów

paryskich uniemożliwi zjedno
czenie Niemiec Osiągnięcie po
rozumienia w sprawie wolnych
wyborów ogólno-niemieckich
jest możliwe".

„JOURNAL DU DIMAN
CHE" uważa, że oświadczenie
radzieckie zawiera cztery wa
żne punkty: propozycję od
bycia konferencji czterech
mocarstw w sprawie zjedno
czenia Niemiec, gotowość
ZSRR do normalizacji stosun
ków z Niemiecką Republiką
Federalną, co sprzyjałoby szu
kaniu skuteczniejszych środ
ków zjednoczenia Niemiec, za
powiedź że w wypadku raty
fikacji układów paryskich
Związek Radziecki dążyć bę
dzie nic tylko do umocnienia
swych przyjaznych stosunków
z NfiD, lecz również do tego, by
wspól-zym wysiłkiem pokojo
wych państw europejskich u-

trwalić pokój i bezpieczeństwo
w Europie, sprecyzowanie sta
nowiska
wolnych
cąech..

interesom u-

w Europie i
Naród nie-

wybrać dro-

ZSRR w sprawie
wyborów w Nicm-

MOSKWA
„PRAWDA" z 17 bm. oma

wia w artykule wstępnym o

świadczenie rządu radzieckiego
w sprawie Niemiec. Oświadcze
nie to — pisze dziennik — ma

niezwykle doniosłe znaczenie
dla losów Europy Propozycje
rządu radzieckiego dają wszy
stkie możliwości ku temu, by
Niemcy wkroczyły na drogę
odpowiadającą zarówno naro
dowym interesom narodu nie
mieckiego, jak i
mocnienia pokoju
na całym świecie

mieckj powinien
gę, którą ma dalej kroczyć.

Koła rządzące blo-ku amery
kańsko angielskiego — stwier
dza dalej dziennik — jak tego
dowodzą pierwsze o-dgłosy na

oświadczenie rządu radzieckie
go, są przede wszystkim zanie
pokojone właśnie tym, jak na
ród n:emiecki zareaguje na to
oświadczenie Oficjalne osobi
stości USA głoszą, iż korzystną
rzekomo dla Niemiec rzeczą
jest „iść drogą, którą idą mo
carstwa zachodnie" Jednakże
— kontynuuje „PRAWDA" —

w Niemczech zachodnich dość

jest trzeźwo myślących ludzi,
którzy potrafią rozróżnić, co

odpowiada interesom narodu

niemieckiego i co im wyrządza
szkodę

Nowe propozycje rządu ra
dzieckiego w sprawie uregulo
wania kwestii niemieckiej —

zaznacza się w zakończeniu ar
tykułu wstępnego — znajdą
niewątpliwie głęboki oddźwięk
i poparcie ze strony wszystkich
miłujących pokój ludzi na ca
łym świecie.

Uroczysta sesfa

Wojewódzkiej i Miejskiej
Rady Marodowej

w 10 rocznicę wyzwolenia Krakowa
Dnia 17 bm. w przeddzień 10

rocznicy wyzwolenia Krakowa
vr sali Teatru im. J. Słowackie
go odbyła się uro'czysta sesja
Wojewódzkiej i Miejskiej Ra
dy Narodowej. Wielką salę tea
tru szczelnie wypełnili przed
stawiciele społeczeństwa kra
kowskiego — robotnicy, nau
kowcy, pracownicy umysłowi,
żołnierze i delegacje chłopów.
W prezydium akademii zasiedli
członkowie Prezydiów Woje
wódzkiej i Miejskiej Rady Na
rodowej, konsul Związku Ra
dzieckiego — Jurij Biernow,
dalej przedstawiciele świata
nauki, organizacji społecznych
1 młodzieży.

"

Po odegraniu przez orkiestrę
hymnu narodowego uroczystą
sesję zagaił przewodniczący

Bułgaria — jeden z naj
poważniejszych eksporte
rów tytoniu w Europie.

Wiele krajów między in
nymi i Polska sprowadza z

Bułgarii wysokogatunkowy
tytoń — mieszając go z ga
tunkami uprawianymi u

nas. t

Należy życzyć wytwór
niom, aby chociażby w

części nasze papierosy do
równywały bułgarskim po
cząwszy od jakości a skoń
czywszy na estetyce opako
wania.

Na zdjęciu: dziewczyna
bułgarska z „wiankiem" li
ści tytoniowych.

Silna wichura przeszła
KBSECl BPolskoi
KRAKÓW

Nie tylko w Krakowie wiał

porywisty wiatr — wczorajsza
wichura : narobiła niemało
szkód w całej Polsce.

Lekarze Pogotowia Ratun
kowego udzielili pomocy kilku
osobom ranionym lekko w

głowy przez odłamki da
wek, cegieł itp. jakie zostały
strącone z dachów. Na ulice i
chodniki spadły szyby z wielu
Okien.

Zanotowano również szereg
uszkodzeń napowietrznych li
nii elektrycznych i telefonicz
nych, które np. w rejonie Prą
dnika Czerwonego i Białego o-

*

MOSKWA
TASS donosi z

J ak wynika z ko
mentarzy Agencji Reutera, o-

ficjalne koła brytyjskie są po
ważnie zaniepokojone faktem,
żg ZSRR jest gotów do nor
malizacji swych stosunków z

Nięnrecką Republiką Federal
ną. Starając się uniemożliwić

normalizację stosunków, koła
te twierdza, że tego rodzaju
krck utrwaliłby rozbicie Nie
miec, choć wiadomo, że właś
nie ratyfikacja układów pa
ryskich jest nie do pogodzenia
ze'zjednoczeniem Niemiec. Dru
gim chwytem, którego się ima
komentator Agencji Reutera

jest straszenie Francji zjed
noczeniem N:emiee. Twierdze
nie- takie jest pozbawione
wszelkiej logiki, gdyż zjedno
czenie Niemiec i pokojowy roz-

wój Niemiec odpowiada ele
mentarnym interesom zarówno
narodu niemieckiego jak

' na
rodu francuskiego oraz innych
narodów Europy.

'- o-
WIEDEŃ

Dzienniki austriackie podały
16 stycznia oświadczenie rządu
radzieckiego w sprawie Nie
miec..

„OESTERREICHISCHE
VOLKSSTIMME“ podkreśla w

tytule, że sami Niemcy powin
ni’ zadecydować o losach swej
ojczyzny.

„NEUES OESTERREICH"
zwraca szczególną uwagę na

zawarte w . oświadczeniu i

stwierdzenie, że unormowanie;
stosunków miedzy Związkiem I
Radzieckim a Niemiecką Repu- |

bliką Federalną przyczyniłoby
się do zjednoczenia Niemiec.

Agencja
Londynu : Związek Radziecki ostrzega

przed użyciem broni masowej zagłady
Odgłosy na notę rządu ZSRR

do sygnatariuszy układów paryskich
Agencja TASS podaje przegląd zagranicznych odgłosów

na notę wystosowaną 13 stycznia przez rząd radziecki do rzą
dów Francji i innych krajów, które podpisały układy pary
skie o utworzeniu wojskowej
Jak wiadomo, rząd radziecki

zwrócił w tej nocie uwagę na

fakt, że zobowiązania sygna
tariuszy układów paryskich
nie dadzą się pogodzić z pro
tokołem z dnia 17 czerwca 1925
r. „O zakazie stosowania pod
czas wojny gazów duszących,
trujących i innych oraz środ
ków bakteriologicznych".

Przygotowania mocarstw za
chodnich do wojny chemicznej
i bakteriologicznej, które zna
lazły wyraz w układach pary
skich — stwierdza agencja
TASS — nie mogły nie wy
wołać obaw narodów miłują
cych pokój. Szczególne obawy
wywołuje fakt, że układy^pa-
ryskie oddają broń chemiczną
i bakteriologiczną obok broni

atomowej do dyspozycji armii

zachodnio-nfemieckiej. Świa
towa opinia publiczna zdaje
sobie w pełni sprawę, że prze
strogi zawarte we wspomnia
nej nocie radzieckiej są cał
kowicie uzasadnione*.

Bez względu na wielkie
znaczenie tych przestróg ra-

prof. dr K. Gstreicher

Przewodniczqcy Woj. Komitetu Frontu Narodowego

O poszanowaniu naszych

pamiątek narodowych
przez Związek Radziecki
(W 10 rocznicę wyzwolenia Krakowa)

Wokresie między obu woj-' także przypomnieć, że rząd ra
nami mało mamy do za
notowania faktów współ

działania polsko-radzieckiego
ną polu kultury. Gdy szuka się
jch w pamięci, to z trudnością
przychodzi znaleźć takie przy
kłady, jak wizyta poety Maja
kowskiego w Warszawie, lub

przedstawienie „Niebośkiej
Komedii" Krasińskiego w Mo
skwie. Jako pierwszy tego ro
dzaju fakt należy wymienić
żwrot Polsce dzieł sztuki i

kultury, dokonany na podsta- iiśmy do czynienia z objawem
wie umów zawartych W Rydze
w r. 1921,

Jak wiadomo długi okres

rządów carskich yv Polsce za
znaczył się między innymi wy
wożeniem naszych bibliotek,
zbiorów sztuki, pamiątek, a miastu groziły walki uliczne,
nawet pomników, głównie do

©wczesnego Petersburga. Po

Wielkiej Rewolucji rząd ra
dziecki, chcąc naprawić Pol
sce tę krzywdę i dać dowód

swej dobrej Wóli w stosun
kach międzynarodowych,
zwrócił nam bardzo wiele spo
między utraconych niegdyś
Zbiorów. ' Powróciły dó Polski

rękopisy biblioteki Załuskich,
(niestety nie zostały one u nas

należycie • skatalogowane i
dziś nie wiemy co straciliśmy
w roku 1944), arrasy wawel- mowisko
skie (dziś bezprawnie zatrzy
mane w Kanadzie), rozmaite
ko!ek-’e warszawskie, pom
nik kUęcia Józefa i tyle, tyle
innych przedmiotów. Warto

dziecki zwrócił nam wtedy
Szczerbiec, nasz miecz ko
ronacyjny, choć nie był do te
go zobowiązany na podstawie
zawartych umów, gdyż Szczer
biec zrabowali Prusacy w r.

1795 i drogą kupna znalazł się
on w zbiorach petersburskich.

Czemu w dniu dzisiejszym
przypominam te fakty? Nasu
wają się one nieodparcie w

dziesiątą rocznicę wyzwole
nia Krakowa. I tu także mie-

pietyzmu dla naszej kultury.
Gdy w r. 1944 zwycięska Ar
mia Radziecka wyzwalała Eu
ropę Środkową, Kraków 1 zie
mia krakowska znalazły się w

zasięgu działań wojennych i

mające opóźnić pochód zwy
cięzców. U wylotu głównych
ulic Krakowa zbudowano be
tonowe bunkry i gniazda o-

bronne, a rowy i zasieki roz
ciągnięto na przedmieściach.
Cofające się oddziały SS-ów

miały wysadzać dynamitem w

powietrze metr po metrze do
my Krakowa. Jakżeby to od
powiadało zamierzeniom o-

kupanta, gdyby Rynek kra
kowski zburzono i na środku

wznosiłoby się olbrzymie ru-

Sukiennic. Znikły
by obie wieże Mariackie i wie
ża ratuszowa, a wkoło stercza
łyby opalone, kominy i żelazo-
betonowe konstrukcje. Na
Wawelu wielka kupa gruzów

i może tu i ówdzie jakaś sa
motna ściana, ehwiejąca się od

wiatru, świadczyłyby o dawnej
siedzibie renesansowej. W

tym potopie zwalisk, gruzów 1
ruin zniknęłyby zbiory kra
kowskie spalone lub zrabowa
ne.

Te wszystkie zamysły hitle
rowskiej armii uprzedził świe
tny manewr Armii Radziec
kiej, idącej naprzód pod do
wództwem marszałka Konie
wa. Kraków ocalał przede
wszystkim przez wyprowa
dzenie z miasta wojsk nie
mieckich. Nie zamknięto go
całkowicie. Zostawiono wro
gowi wolną drogę za Wisłą,
aby tamtędy uciekał. Obcho
dząc Kraków od północy i pół
nocnego zachodu, weszła Ar
mia Radziecka drogą zachod
nią. W ten sposób ocalono
Kraków. Jego sława jako mia
sta sztuki i pamiątek narodo
wych oddziałała raz jeszcze
szeroko.

Do dziejów stosunków pol
sko-radzieckich z prawdziwą
wdzięcznością przychodzi nam

wspomnieć powyższy fakt.

Jak niegdyś w r. 1921 zwraca
jąc nam skarby narodowe dał

Związek Radziecki dowód
zrozumienia sprawiedliwości
dziejowej, tak 18 stycznia 1945
r. dał znowu dowód, jak bar
dzo zależy mu, aby skarbiec

polskiej kultury wyszedł z

wojny nienaruszony.

cową prasę zachodnią, rzecznik

brytyjski usiłował dowieść, ja
koby gromadzenie na Zachodzie

bronj chemicznej i bakteriologi
cznej było jakimś niewinnym
zajęciem, a nie środkiem przy
gotowania wojny
bakteriologicznej.

Oficjalne koła
skie, jak wynika
agencji France Presse, posta
nowiły zlekceważyć notę ra
dziecką na tej „podstawie", że

Stany Zjednoczone nie ratyfi-
kowąły prptokołu genewskiego.

_ ________________

Jednocześnie część prasy za-

swego ulubionego chwytu, sto-, chodniej nie może nie uznać,
sowanego przez nie, gdy nie
mogą nic odpowiedzieć co do
meritum sprawy, a mianowi
cie oświadczają, że nota ra
dziecka stanowi „manewr pro
pagandowy" mający na celu

zapobieżenie ratyfikacji ukła
dów paryskich.

Argumenty propagandy za
chodniej sprowadzają się w

gruncie rzeczy do treści o-

świadczenia rzecznika brytyj
skiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych w sprawie no
ty radzieckiej. Usiłował on

przedstawić fakt gromadzenia
broni chemicznej i bakteriolo
gicznej przez kraje należące
do zachodnio-europejskiego
sojuszu wojskowego jako po
sunięcie, które rzekomo nie

grozi zastosowaniem broni ma
sowej zagłady. Co więcej, rze
cznik brytyjski utrzymywał,
wbrew logice, że układy pary
skie jakoby nawet „zapewniają
ograniczenie i kontrolę"
dukcji broni chemicznej i ba
kteriologicznej.

„Protokół genewski z 1925
roku — oświadczył on — za
brania użycia gazów trujących
i broni bakteriologicznej, ale
nie wytwarzania, ich". Za po
mocą tego niewybrednego chwy
tu, powtórzonego przez prawi-

unii zachodnio-europejskiej.
dzieckich, prasa prawicowa
krajów zachodnich czyni jed
nak wszelkie starania, aby po
mniejszyć znaczenie
rządu radzieckiego.

Jak gdyby na rozkaz, dzien
niki francuskie, angielskie, a-

merykańskie uciekają si.ę do

chemicznej i

waszyngtoń-
z doniesień

noty

raz Węgrzec zostały przerwa
ne kcn.arami drzew połama
nych przez wiatr. Na miejsce
awarii wyruszyły natychmiast
brygady remontowe. W kilku
miejscach drzewa uszkodziły
przewody tramwajowe powo
dując przerwy w komunikacji
miejskiej. Uszkodzone zosta
ły także niektóre budynki, a

m. in. zabytkowy kościół św.

Barbary, któremu groziło zer
wanie dachu; do wypadku nie
doszło dzięki natychmiastowej
interwencji Straży Pożarnej.

Przeciętna szybkość wiatru
wynosiła wczoraj w Krakowie
ok. 16—20 m na s-ek, a niekie
dy dochodziła do 40 m na sek.
PIHM przewiduje na dziś o-

słabienie wiatru do ok. 10 m

na sek. (iks)
WARSZAWA

W Warszawie wichura wy
rządziła poważne szkody. —

Przy ul. Rutkowskiego nr 32
były również ofiary w lu
dziach. Wskutek częściowego
zawalenia się ściany starego
kilkupiętrowego budynku, któ
ra runęła na niewielki parte
rowy dom, gruzami przywale
ni zostali: 24-letni Marian

Piluchowskj ; 55-letnia Felicja
Liszczak, która mimo natych
miastowej pomocy zmarła. —

Piluchowski przewieziony zo
stał natychmiast do szpitala
miejskiego nr 4.

Pogotowie wzywane było 40
razy, w tym do -kilku ciężkich
wypadków.

Straż pożarna wyjeżdżała o-

koło 30 razy do różnych wy
padków;
które szybko

Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej tow. Mrugacz, który
po przywitaniu zebranych u-

dzielił głosu zastępcy przewod
niczącego Wojewódzkiej Rady
Narodowej ob. Cz. Studnickie-
mu.

W referacie swym ob. Stud-
nicki omówił znaczenie dla zie
mi krakowskiej i dla naszego
miasta historycznego uderzenia
Armii Radzieckiej, która dzięki
błyskawicznemu, oskrzydlające
mu manewrowi uratowała Kra
ków od zagłady. W dalszej czę
ści referatu mówca przedstawił
olbrzymią drogę, jaką przeszli
śmy w ciągu ubiegłego dziesię
ciolecia, korzystając w dalszym
ciągu z braterskiej pomocy
Kraju Rad.

„Była ziemia krakowska —

stwierdził ob. Studnicki — ob
szarem galicyjskiej nędzy, ma
łopolskiej biedy. Jest dziś wo
jewództwem potężnie uprzemy
słowionym — ziemią, na której
wyrosła Huta im. Lenina i Za
kłady Chemiczne, Siłownia ja
worznicka i Fabryka Silników
Elektrycznych oraz tyle innych
obiektów przemysłowych".

„Każdy krok władzy ludowej
zmierza do podniesienia pozio
mu życia mas pracujących, do

lepszego, szybszego i pełniej
szego zaspokojenia material
nych i kulturalnych potrzeb lu
dzi pracy. W ciągu dziesię
ciolecia wyposażono w na
szym województwie 20 miast
i osiedli w urządzenia wo
dociągowe i kanalizacyjne, wy
remontowano ponad 175 tys.
izb wydatkując na remonty 136
milionów złotych. Równocześnie
budownictwo ZOR oddało
dziom pracy 52 tys. izb
kalnych".

„Wielkie i piękne są
w których żyjemy i

kształtujemy — stwierdził
zakończenie mówca. — Pod wo
dzą Partii, pod sztandarami
Frontu Narodowego przemierzy
liśmy w minionym dziesięcio
leciu spory szmat drogi.

Służąc jeszcze lepiej masom

pracującym Krakowa i ziemi
krakowskiej pod kierunkiem

partii przyczynimy się do zwy
cięstwa wielkiej sprawy budo
wy socjalizmu w Polsce 1 obro
ny pokoju na całym święcie!"

Następnie przewodniczący se
sji tow. Mrugacz odczytał depe
szę, którą przesłała Rada Mia
sta Lipska do MRN 1 społeczeń
stwa krakowskiego.

W ostatnim punkcie porząd
ku dziennego uroczystej sesji
przewodniczący odczytał listę
osób odznaczonych z okazji
dziesięciolecia wyzwolenia zie
mi krakowskiej, a zastępca
przewodniczącego Prezydium
WRN dokonał ich dekoracji.

Sesję zakończono odegra
niem „Międzynarodówki", któ-

rej melodię podchwycili stojąą
wszyscy zebrani.

Na część artystyczną, którą
nastąpiła po zakończeniu sesji,
złożyły się — montaż history
czny pt. „Kraków walczący" w

wykonaniu artystów Państwo
wych Teatrów Dramatycznych
oraz występ Zespołu Pieśni 1
Tańca Nowej Huty.

Bardzo dużo pracy włożyli
artyści i inscenizatorzy w rea
lizację montażu o tradycjach,
postępowych Krakowa. Był to

niewątpliwie pokaz udany i

stojący na bardzo wysokim po
ziomie artystycznym. Ale przy,
ćmił go występ młodego, świet
nie zgranego zespołu nowohuc
kiego. Nowy i nikomu jeszćza
nie znany zespół pokazał się z

najlepszej strony. Zachwycił
widzów barwnością wspania
łych strojów krakowskich, bo
gatym repertuarem pieśni, nią
znanych jeszcze i związanych
tematyką z Nową Hutą oraą
żywiołowością i świeżością w

produkowanych tańcach.

Przyjęcie z okazji
10 reeznicy wyzwolenia

Warszawy
17 stycznia br. w godzinach

wieczornych Prezydium Rady
Narodowej m. st. Warszawy
wydało w gmachu Urzędu Ra*
dy Ministrów przyjęcie z o*

wyzwolenia

pro-

lu-
miesz-

czasy,
które

na

że wysyłając swą notę z 13
stycznia rząd radziecki okazał

troskę właśnie o to, by tak do
niosły dokument jak protokół
genewski był w pełni przestrze
gany.

Tak więc, moskiewski kores
pondent agencji France Presse

powołując się na koła dyplo
matyczne wskazuje na obawy
rządu radzieckiego, „iż wiele

konwencji międzynarodowych,
jeśli nie wszystkie, straci swą
skuteczność w wyniku realiza
cji układów paryskich". Nota
radziecka — pisze korespon
dent — stanowi poważną prze
strogę .przed niebezpieczeń
stwem, jakim byłoby użycie
broni ,,b“, lub „c" (tak proto
kół genewski nazywa broń bak
teriologiczną i chemiczną)".

Prasa demokratyczna za

granicą oceniła notę radziecką
z dnia 13 stycznia jako nowy
przejaw polityki radzieckiej
zmierzającej do tego, by zapo
biec użyciu broni masowej za
głady, odwrócę od ludzkości

groźbę wojny chemicznej i ba
kteriologicznej.

TASS przytacza następnie
wypowiedzi prasy krajów de
mokracji ludowej cytując m. in.
również artykuł z „TRYBU
NY LUDU".

wybuchały pożary
ugaszono.

GDAŃSK
10 rano radiosta-

1 we Władysła-
Już o godz.

cje w Gdyni
wowje zaczęły nadawać komu
nikaty, wzywające statki ry
backie do powrotu z połowów.
Niebezpieczeństwo groziło kil
kudziesięciu statkom, które w

nocy z 16 na 17 wyszły na ło
wiska. Statki natychmiast za
częły schodzić z łowisk. Na sy
gnał jednego z kutrów „Wła-
62". który zameldował o u-

szkodzeniu, wyruszono na po
moc.

Większość jednostek do
godz. 21 dotarła do portów. —

Z jednostkami znajdującymi
się na morzu utrzymywana
jest stała łączność radiowa.

O godzinie 22 donoszą z

Gdańska: Uszkodzony statek
„Wła-62“ został wzięty na hol

przez statek śpieszący mu z

pomocą — „Wła-106“. Oba
statki płyną do Gdyni.

Późno wieczorem dostrzeżo
no czerwone rakiety alarmują
ce z innej jednostki rybackiej.
Na pomoc pośpieszył statek ra.

towniczy „Swarożyc", który o-

becnie znajduje się w odległo
ści około 5 mil od statku wzy
wającego pomocy.

Do godz. 22 11 kutrów nie

powróciło jeszcze do baz.

kazji 10-lecia

Warszawy.
Na przyjęciu

członkowie Biura
KC PZPR, członkowie Rady
Państwa z Przewodniczącym
Rady Państwa Aleksandrem
Zawadzkim na czele, członko
wie rządu z Prezesem Rady
Ministrów Józefem Cyrankie
wiczem, przedstawiciele Woj
ska Polskiego z Marszałkiem
Polski Konstantym Rokossow
skim, przedstawiciele władz
naczelnych stronnictw polity
cznych i organizacji społecz
nych, przodownicy pracy,
przedstawiciele świata nauki
i kultury, przedstawiciele pra
sy.

Na przyjęcie przybyli człon
kowie korpusu dyplomatyczne,
go.

Obecni byli członkowie dele*
gacji zagranicznych, bawią*
cych w Warszawie na uroczy
stościach 10-lecia wyzwolenia
stolicy.

•Przyjęcie upłynęło w bar
dzo serdecznym nastroju. Kie.

równicy partii i rządu prowa*
dzili liczne rozmowy z uczest*
nikami przyjęcia, żywo intere
sując się ich pracą zawodową i

społeczną oraz życiem osobi
stym.

Styczeń
Wtorek

obecni byl!
Politycznego
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Do Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Krakowie na ręce tow. T. Mrugacza
nadszedł telegram z życzeniami z okazji 10 rocznicy wyzwolenia naszego miasta. Tele
gram został nadany przez Radę Miejską miasta Lipska.

Oto jego tłumaczenie:
P MRUGACZ TADEUSZ
PREZYDIUM MIEJSKIEJ
PL. WW. ŚWIĘTYCH 3/i

RADY NARODOWEJ

a

KRAKÓW
przesyłamy Wani, jak

__________ _ ________________

.... ...... , . 3: życzeniem dalszego,
pokojowego rozwoju Wasze go miasta oraz umocnienia przyjaźni między ngrodem polskim
niemieckim.

RADNI I RADA MIASTA LIPSKA
UHLICH

NADBURMISTRZ

Z okazji 10 rocznicy uwolnienia Waszego miasta od faszyzmu
również całej ludności Krakowa, najserdeczniejsze pozdrowienia

Zachmurzanie zmien
ia, okrasami o-

pady śniegu. Tempe-
ratura dniem w po-

5 bliżii 0 st., nocą oko-
/W/lo—3st.do—5st.C.

W górach do —14 st.

C. Wiatry umiarko
wane i silne z zachodu.

• w SŁOWACKIEGO:
gJąYąJl Koncert Zespołu Pie

śni 1 Tańca Huty im.
Lenina — godz. 19.

STARY: — „Ich
czworo” — godz.
19.15.

POEZJI: „Nie igra się i. miłoś
cią” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: nieczynny.
GROTESKA: „Tajemnica Czar

nego Jeziora” — godz. 17
*

ESTRADA SATYRYCZNA:
atr w objeadzie.

NURT: nieczynny.
STUDIO: „Imieniny pana

rektora” — godz. 19.

*

APOLLO: „Córka
pułku” — godz. 16.
18, 20. - UCIE
CHA: „Proces prze
ciw miastu”
15.30, 18,
WANDA:

ni” — godz. 15.45, 18,
WARSZAWA: „Proces
miastu” godz. 15, 17.30, ?0. WOL
NOŚĆ: , Wakacje pana Hulot” —

godz. 16, 18, 20.15. - SZTUKA:

„Fanfan Tulipan" godz. 15.45, 13,
20.15. - MŁODA GWARDIA:

„Strażnicą w górach” godz. 15.30,
17.30, 19.30. ŚWIT: .Autobus od
jeżdża 6.20” godz. 16, 18, 20.15. -

STAL: „Niebezpieczna
godz.
JAŹŃ:

ffi
•W

Te-

dy-

godz.
20.30 .

—

,.W mat-

20.15, —

przeciw

cieśnina” —

- PRZY-

kierowca,
Krym” — godz. 13, 17, 18, 19, 20.

Specjalny program dla dzieci —

godz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Mu
ry Malapagi” — godz. 19 CHE
MIK: „Tragiczny pościg” —

godz. 19.
Poranki: — APOLLO:

7. 8” - godz. 11; - SZTUKA:

„Uczennica la” — godz 13.

16, 18, 20.

„Wyborowy

Najciekąwsze
dycje — godz. 12 .04:
Wiadomości. 12.25:
Polskie melodie lane,
ezoie. 12 .45: Aud.
dla wsi. 13.10: Jan

• Maklakiewicź—Suitą
łowicka. 13.30: Audycja dłą
kółek młodych geografów. —

14.00: Wiadomości. 14.10. Audycją
szkolna. 14.30: Koncert solistów. —

15.00: Korespondencja z zagranicy,
15.10: Koncert. 16.00: Felieton ak.

tualny. 16.10: Koncert Krak. Ork.
i Chóru PR. 16.30: Sprawozdania
dźwiękowe z woj. akademii z oka
zji 10-leeia rocznicy wyzwolenia
ziemi krakowskiej. 17 .00: Aud. dla
dzieci. 17 .30: Koncert. 18.10: Pio
senka tygodnia. 18.15: Wiadomo
ści. 18.20: „10 lat ziemi krakow
skiej. 19.00: Muzyka : aktualno
ści. 19.45: Koncert życzeń. 20.15:
Pieśni. 20.30: Aud. aktualna. —

20.45: „Francesco Petrarka” 6łuch.

poetyckie. 21 .30: Dziennik wie
czorny. 21 .50: Muzyka taneczna. —.

22.20: „Opowieść o Ludwiku Sol.
skim”. 22.40: Wieczorna aud. ka
meralna. 23.05: Ostatnie wiadomo,
ści.

*

Rynek Główny 42,
Długa 4, Rakowicka
12, Krakowska 1,

ri'1' 'P'- Inwalidów 7, Ry-
8JL nek Podgórski Se-

natotska 5, Grzegó-
rzec-ka 9.

INTERNISTYCZNY:
11 I O^-dział Szpitala im.

yd Biernaeitljgo, Try-
nit»»ka11

#I CHIRURGICZNY:

V II Klinika Chirurgi
czna.

POŁOŻNICZY: Klinika Położ
nictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Clio,
tób Oczu AM,

M:

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

lii. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594.16.

»

»

I,

Komunikat
W dniach od 18 stycznia br.

czynna jest wystawą ,10 lecie wo
jewództwa krakowskiego”.

Zwiedzanie wystawy od godziny
8 do 20 W gmachu Wojewódzkie
go Ośrodka Szkolenia Partyjnego
przy ul. Garbarskiej 1.

Uwaga, Czytelnicy!
W jednym z najbliż

szych numerów „Gazety
Krakowskiej" ukaże się
artykuł Lucjana Kydryń
skiego poświęcony dzie
sięcioleciu Pań--

sHv'”.vej Fllharrfbnii w

Krakowie.
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ieczorem, o godzinie
osiemnastej w dniu 18

stycznia 1945 roku roz
kaz specjalny Główno

dowodzącego Armią-Wyzwoli-
cielką głosił:

„W dniu dzisiejszym wojska
I Ukraińskiego Frontu pod do
wództwem marszałka Koniewa
w rezultacie oskrzydlającego
manewru szturmem zdobyły
prastary gród polski, dawną
stolicę Polski — miasto Kra
ków".

W tym dniu tysiące ludzi

■wyległy na ulice Krakowa, ty
siące rąk pozdrawiały żołnie
rzy radzieckich, w tysiącach
oczu zapaliły się błyski wzru
szenia. Tony mazurka, płynące
z pierwszych ulicznych mega
fonów, wywoływały łzy.

Miasto jest wolne.

W tym samym dniu pod
Czernichowem w powiecie
krakowskim żołnierze Armii

Ludowej pod dowództwem to
warzysza Martyny obsadzili le
wy brzeg Wisły i udaremnili

przeprawę faszystów. Aż do

przybycia oddziałów radziec
kich AL-owcy trwali w walce.
Kilku z nich padło w zacię

tym boju z hitlerowcami. Kie
dy nad ' Krakowem wstało
słońce, kiedy ludzie w rados
nym uniesieniu chodzili ulica
mi ukochanego swego miasta,
pięciu jego młodziutkich oby
wateli, robotników fabryk kra
kowskich, ostatnim, szklistym
spojrzeniem obejmowało błę
kit nieba. Pożegnali ich towa
rzysze walki, peperowcy, sal
wą karabinów, przyłożyli dło
nie do czapek w ostatnim woj
skowym pokłonie towarzysze
radzieccy.

‘Pierwsze dni
Z notatnika aktywisty partyjnego

pów zastępcę — siadał na wóz. skich podejmują decyzję: uru-

Kierunek — Kraków!
Rankiem. 20 stycznia, znuże

ni bezsennymi nocami, pod
nieceni radością, przybywają
ludzie partii do Krakowa. V/
dniu 20 stycznia zaczęło bić
serce miasta.

*

Gmach
w Rynku Głównym

nr 25 pełen był śmieci i
tu

Po-
za-

za-

decyzji — nowoutworzo-

władz miejskich nie o-

się ich uruchomienie,
gdzie sytuacja wymaga

Jerzsj SSrosxbiewicx

Koparka nad nowym korytom USZEWKI, to fragment obrazu

jednego z wtfelkich przedsięwzięć melioracyjnych w woj. krakow
skim, w których biorą udział tysiące chłopów, a z ofiarną pomo
cą śpieszą też liczne ekópy robotnicze. Coraz to nowe tysiące hekta
rów łąk przez odwadnianie 1 na wadnianie doprowadzane są do
kilkakrotnie nieraz wyższej wydajności. Nakłady państwa na inwe
stycje melioracyjne i konserwacją urządzeń są obecnie o około 200

proc, wyższe niż przed wojną. Wy niosły one w Krakowskiem w

okresie 10-lecća przeszło 160 mi lianów zł. Fot. A. Piotrowski

le
❖
i

Kairtka z dziennika

storii: wielkiej historii ♦
wielkiego narodu. X

Ale jak pisać o tym i

wszystkim? Jak opisać bo- X
haterów? Chyba tak: boha- ♦
terami są ci zwyczajni ludzie, X
których prowadzi wielka i- ♦
dea Wtedy obraz chłopca, X
który napisał: „kierunek ♦
— Berlin", może się pisa- X
rzowi przyda. ■♦

E. mówi, że Z. skarżą"się, X
bo kończy im się mąka. O- ♦
czywiście, zaczyna się wol- J
ność, a oni... o mące! ♦

Niemcy wysadzili wszyst- X
kie mosty. ♦

Jutro idziemy pomagać X
pionierom. Nie wolno być ♦
człowiekiem niepotrzebnym. X
Po prostu: widząc tamtych ♦
trzeba rozładować swoją za- X
zdrość. ♦

PS. Pierwsze polskie X
mundury! Trzeba obliczyć ♦
dokładnie — niewidziane ±

od pięciu lat, czterech mie- ♦
sięcy i trzech dni. Ale to J
wojsko inne: młody porusz- ♦
nile przemawia mocnym glo- X
sem o Ludowej Polsce, mó- ♦
wi: „Obywatele".,. ,X

Dziennik pisany był do- X
rywczo i niedbale przez je- ♦
sień 19U r. i pierwsze mie- &

siące 191,5 r. Potem gdzieś X
się zapodział. Odnaleziony X
został w starych szparga- X
łach z okazji przeprowadź- X
ki dopiero po przeszło czte- X
reeh latach. i

Daty 17 i 18 stycznia Y
musiały zainteresować. — i

Kartka z dziennika znaczo- X
na tymi datami zawiera nie- i
wiele zdań i o wiele za ma- J
ło treści, aby pomiędzy o- i

wymi datami a treścią o- X
wyeh zdań zachowały się ♦

jakiekolwiek proporcje. Wa- X
żne jest jednak co innego ♦
— czas, w którym odnala- X
zły się „kartki z dzienni- J
ka". X

Był to czas nowej Polski. Y
Zamknięcie planu trzylet- X
nieg0 — początek sześcio- Y
letniego — Trasa W—Z — <

spółdzielnie produkcyjne — X
akcja walki z analfabetyz- +

mem — wspaniały rozwój X
życia gospodarczego, prze- X
myślowego, kulturalnego... X
Po cóż wyliczać fakty, o X
których wiemy wszyscy? X

Niesposób jednak oprzeć X
się jednej myśli — że ów X
siedemnastoletni chłopak pi- ♦
sząe: „kierunek
wskazywał kierunek
— że wielkość daty
cznia i wspomnień

17 stycznia
można wychodzić
H7. najbliższym zaul-

— że strzałami tymi zamordują
partię, a wywołali gniew ludu,
nienawiść ludu, miłość do par
tii. Kiedy z rąk faszystowskich
zbirów zginęli w Czorsztynie
towarzysze Jan Lach i Stani
sław Bochnak, ludzie z odle
głych nawet okolic z podziwem
i ogromnym szacunkiem pow
tarzali ostatnie słowa towarzy
sza Lacha, 50-letniego chłopa-
biedniaka, rzucone w twarz

bandytom: „Jestem pepcrow-
’

cem, nie boję się vjas, bandyci,
ginę jak komunista".

Tak w walce rosła partia w

Krakowskiem. Tak w walce

mijały pierwsze dni wolnego
Krakowa. Na I Konferencji
Wojewódzkiej, w marcu 1945
w mieście zabłysło znów świa
tło. To był podarunek krakow
skich robotników dla swojej
partii. *

D rzed kilku dniami, w sty-
‘ czniu 1955 roku odbyła się

w KW PZPR narada aktywu
partyjnego, poświęcona zagad
nieniom wychowania młodzie
ży. Przemawiali na niej rów- i
nież zetempowcy, młodziutcy *1,

partyjnicy. Mówiła z ogniem
’

i swadą Bryniarska z Z W
ZMP, perorował zawzięcie Mo
lik, wiele słusznych spraw
postulował Cichocki. Wsłu
chać się w ich słowa — sta
je przed oczyma ciężki trud

pierwszych dni i męczeńska »

śmierć Lacha. Nie poszły na \
marne. Zrodziły coś bardzo f
wielkiego. /

wrócił do swej ziemianki. Znad Wisły stada
mi zrywały się pociski, przelatywały nisko
nad przyczółkiem, orając przedpole.

Wasia był zachwycony. Paplał bez przerwy
i cieszył się jak uczniak.

— Biją jak w bęben. Istne piekiełko. Jakby
otworzyli spusty wszystkich martenów.

Huk wzmagał się. Zdawało się, że cała ar
tyleria frontu ukraińskiego wspiera przepra
wę. Echo leciało aż po pasmo Łysogór. Żoł
nierze wyszli z okopów popatrzeć na niemiec
kie pozycje nieprzerwanym kordonem ota
czające przyczółek. Kordon popękał, jak zetla-

ły materiał, rozrywany pociskami, wgniata-
ny w śnieg, milczał.

Przodem poszły czołgi, w szumie gąsienic,
ryjami luf mierzyły przedpole. Artyleria u-

cichła tak nagle, że było słychać głos dowód
ców podrywających oddziały. Sergiusz biegł
ze swoimi w drugim rzucie.

Natarcie na chwilę zatrzymało się na dru
giej linii, zakotłowało się, bryznęły fontan
ny śniegu. Na lewym skrzydle zamilkł rechot
karabinu maszynowego nagłe, jak nagle cich
nie świergot wróbli, gdy padnie na nie cień

jastrzębich skrzydeł. Bokiem poszły czołgi,
rozrywając ostatni pierścień oporu.

Z mgły wyłaniał się dzień mroźny i pogod
ny, odsłaniający daleką perspektywę, za
mkniętą na horyzoncie łańcuchem gór. Droga
prosta, jak rzut oszczepem, biegła na zachód.

Bokami, długim, niekończącym się szeregiem,
prowadzono jeńców. Szli obojętnie, zrezygno
wani, chociaż dla nich wojna już się skończy
ła. Za na wpół spaloną wsią drogi rozwidlały
się. Na skrzyżowaniu siedział żołnierz w bu
jającym się fotelu i kierował ruchem. Kolum
ny przechodząc, uśmiechały się do żartowni
sia. Od razu pierzchł wojenny nastrój i mróz

mniej dokuczał. Przejechała obok bujaka ko
lumna czołgów. Żołnierz pokazał chorągiew
ką zachód. Oddział Sergiusza skręcił w boczną

Młodość partii.
'

chomić zakład pracy. Z milczą
cym up»em, niepomni na

drwiny szumowin, na cyniczne
uśmieszki amatorów lekkiego
życia, bez zapłaty, często tyl
ko o wodnistej zupie zastępu
jącej śniadanie i obiad —

przystępują do nadludzkiej
pracy robotnicy Krakowa.

Podobne meldunki przycho
dzą z terenu województwa. W

ciągu kilkunastu dni kolejarze
Szczakowej, wezwani przez to
warzyszy peperowców, pod ich
kierownictwem, dokonują o-

gromnej pracy — oddają do

użytku wielki węzeł kolejowy.
W Trzebini peperowcy i zet-

wuemowcy organizują górni
ków „Artura" i „Zbyszka", mo
bilizują do pomocy w wydoby
ciu pierwszych tonn czarnego
złota chłopów Myślachowic i

Karniowic, Trzebionki i Bali-
na. Z powiatów donoszą o za
bezpieczaniu majątków obszar-

niczych przez aktyw chłopski
i przygotowaniach do parcela
cji gruntów. Stawia opór re
akcja, obszarnicze pachołki a-

gitują: „nie bierzcie ziemi" —

ale bocheńscy i miechowscy i

tarnowscy chłopi — peperowcy
i aktywiści ZSCh przygotowu
ją reformę. Partia i rady za
kładowe, kierowane przez pe
perowców i pepesowców orga
nizują stołówki i samopomoc
robotniczą, spółdzielnie żywno
ściowe i konsumy.

Ludzie partii, jej aktyw, jej
aparat — pracują w nieludz
kich warunkach. Bez zaopa
trzenia. narażeni w każdej chwi
li na śmierć, często bez elemen
tarnego doświadczenia, w wal
ce z wrogiem. który zdołał

wśliznąć' sie do niektórych
organizacji, w walce z oportu-
nistami próbującymi podważyć
jednolity front. A przecież w

Żywieckiem stoi jeszcze front.
Przecież w Nowotarskiem, pod
czas gdy robotnicy i żołnierze
walczą z bandą „Ognia", pod
miastem przerywają się zam
knięci w kotle
Przecież sabotażyści,
usadowili
ziemskich,
ry, aby
tak niezwykle trudną sytuację
żywnościową. A ich kompani,
przeklęci bandyci faszystow
scy, wspomagani przez zagra-

naNie

ulicę,
ku patrol zastrzelił mężczy
znę, który mieszkał naprze
ciw nas .

Od południa jednak nie
widać już hitlerowców —

dopiero o zmierzchu przeje
chało kilka aut pancer- (
nych.

Ostatnie ostrzelało ulicę.
Teraz, w nocy, słychać co

jakiś czas motory. Ucieka
ją! Uciekają!

Frontu w mieście nie bę
dzie!!! Jakim cudem?
dziecka strategia?

P. S. Obudził nas

buch. Pewnie mosty.

Ra

wy-

18 stycznia
Jak o tym pisać? To

siaj — 18 stycznia. Wyda
wało się zawsze, że będzie
to dzień niezwykłej wielko
ści, szalonych wydarzeń. —

Myślało się o triumfalnym
wejściu wojsk, o sztanda
rach.

Sprawdziło się tylko je
dno — nikt się nie wsty
dził płaczu z radości Ani
E., ani tramwajarz, ani ja.

Wybiegliśmy na ulicę we

trójkę. Tamci szli ulicą od
ważnie, lecz ostrożnie. Coś
tam krzyczeliśmy. E. rzu
ciła się na szyję Kazachowi
z pepeszą. Mrugnął
mnie — potem poszli
lej.

Przyzwyczajeni!
Jeden z nich miał prze

siąknięty krwią bandaż na

czole. E. chwiała zmienić o-

patrunek Roześmiał się,
machnął ręką, że szkoda
czasu. Kazali nam wrócić

d0 bram — na ulicy może

być jeszcze niebezpiecznie.
Od samego południa i-

dzie przez ulice Krakowa
armia. Siedemnastoletni

najwyżej chłopak wysko
czył z szeregu, nabazgral
na ścianie: „naprawlenje
— Berlin" i pognał za to-

icarzyszami. To bardziej
wzrusza niż oczekiwana pa
rada sztandarowych pocz
tów Karabin był większy
od niego, a jemu ani się
śniło o pomnikowych ge
stach. Zrobił to

ciem humoru —

nek — Berlin"

przekonaniem i
kiem. Czyli... wielkość bry
je się iv przekonaniach! —

Tak. to jasne
Skąd pochodzi ten chło

pak? Ma za sobą tysiące
kilometrów. Przed sobą:
„naprawlenje — Berlin".
Ma siedemnaście lat, chudy,
odstające uszy, perkaty nos

— jest zaś rzecznikiem
wielkiej historycznej spra
wiedliwości..

Oni wszyscy Ten z ban
dażem, ten Kazach, które
go E całowała, ci, co cią
gną cekaem, ci na autach,
czołgach, armatach... ulica
krakowska beż przerwy du
dni. Nie pomoże żaden
wstyd przed patosem — u-

lica krakowska dudni pod
krokami sprawiedliwej hi-

dzi-

gruzu po stacjonujących
żołnierzach hitlerowskich,
łamane sprzęty i rupiecie
legały pokoje, w których
częli pracować — i żyć — to
warzysze z Komitetu Woje
wódzkiego partii — pierwsza
dziesiątka politycznych kiero
wników województwa. Reszta

przeszła do pracy w mieście.
W zimnych — nie było mowy
o opale — pokojach odbywają
się pierwsze narady, konferen
cje, zebrania. Przez cały dzień

przychodzą meldunki z miasta
i województwa. Meldunki o

pierwszych ciężkich dniach.

W mieście brak żywności. W
mieście brak światła, nieczyn
na jest gazownia, fabryki zruj
nowane, niektóre w takim sto
pniu, że według opinii — a nie
raz i

nych
płaca
Tam

jak najszybszego uruchomienia
zakładów, brak jest najprost
szych urządzeń: z elektrowni

wywieziono ogromne ilości
kabli i transformatorów oraz

części zapasowe do turbiny
„Stal" W mieście hulają męty
społeczne: rozszalałej szarań
czy szabrowników przeciwsta
wiają sie naprędce sformowa
ne, nieuzbrojone straże robot
nicze.

W takich warunkach rozpo
czynają pracę ludzie partii. W
dzień i w noc nie zamykają
się drzwi w komitecie partyj
nym. Dziesiątki i setki spraw,
dziesiątki, tysiące trudności.

. Nie ma pieniędzy, łączność z
' Lublinem utrzymuje tylko ste

rana w wojnie ciężarówka,
brak ludzi do rozpoczęcia pil
nych prac, do uruchomienia

placówek. Fabryki wołają o u-

rządzenia, o surowiec, teren

dopomina się o ludzi, o cen
tralne dyrektywy, o pomoc.

Relacja pisemna nie odda

nigdy trudu tych dni, ich żaru
i pasji. Może tylko przekazać nicznych mocodawców, próbu-
fakty.

Zaczynają pracę dzielnice i

komitety powiatowe. Setki ro-

*

JZ iedy w ciężkich walkach
nad Nidą przeważające si

ły faszystów okrążyły AL-ow -

skie oddziały, wchodzące w

skład Brygady Ziemi Krakow
skiej, pada rozkaz: \

. „Przedrzeć się przez front!"
.' W lipcowy dzień 1944 roku,
w huraganowym ogniu, na nie-

. wielkiej, półtorakilometrowej
-przestrzeni rozpoczyna się
■przejście przez żelazny pierś
cień wojsk hitlerowskich,
ciężkiej walce ginie część
yzarzyszy, inni przechodzą
ognia i przedostają się na

;zycje radzieckie. Stąd dowódz-
iwo. wojsk polskich, kieruje
siedmiuset ludzi do wyzwolo
nego już Rzeszowa. Idą na naj- bótników zgłaszają akces cło

cięższe odcinki, obejmują do
wództwo posterunków Milicji

, Obywatelskiej, czynni są w

pracy partyjnej. Jest w ich ro
bocie, w ich zapamiętaniu się
w pracy jedno marzenie: po
wrócić tam, skąd wyszło się w

czas boju, pracować w pokoju
na ziemi, która ich zrodziła, zie
mi, której bronili przed faszy
stą hitlerowskim i NSZ-ow -

skirn zbirem.

Kiedy wojska radzieckie

zbliżały się do Krakowa, część
towarzyszy gotowa była do

drogi. Każdy, kto mógł opuś
cić swój posterunek bez szko
dy dla partii, każdy, kto już
wychował sobie z młodych rze
szowskich robotników i chło

w

to-

pas
po-

partii, której stan liczbowy —

z pierwszych trzech tysięcy z

czasu okupacji — rośnie z dnia
na dzień, osiągając po siedmiu

tygodniach cyfrę dwudziestu
czterech tysięcy. Partyzant z

Miechowa, sekretarz okręgu
PPR organizuje komitet miej
ski w Krakowie. Powstają
fabryczne komórki peperow-
skie. w robocie partyjnej
nawiązują się więzy bra
terskiej współpracy robotni
ków — peperowców i pepe-
sowców. Na apel Polskiej Par
tii Robotniczej i wszystkich sił

demokratycznych klasa robot
nicza przystępuje do walki.

Tysiące robotników w kilku
dziesięciu fabrykach krakow-

na

da

hitlerowcy,
którzy

się w urzędach
wyłażą ze skó-

skomplikować i

ją strzałami zza węgła za
trzymać historię.. Krzepnie
partia, wzrasta jej autorytet
w masach — i dlatego oszala
ły z wściekłości wróg rozpo
czyna znów bratobójczą walkę.
Nie ma dnia, aby nie przycho
dziły z powiatu tragiczne mel
dunki o zamordowanych akty
wistach partyjnych, o skryto
bójczo zgładzonych funkcjona
riuszach aparatu bezpieczeń
stwa — członkach PPR, bro
niących życia i mienia ludu.

Towarzysz Świstak z Limano
wej, towarzysz Sady z Bochni,
przewodniczący Prez. GRN
w Zabierzowie tow. Janarek,
towarzysz Jasielec z Siemie-
chowa w gm. Gromniki, towa
rzysz Bartkowicz z bocheń
skiego... Straszny, krwawy
plon zbrodni hitlerowskich po-
grobowców. Sądzili —"głupcy!

Nowa socjalistyczna kultura, ściśle powiązana z człow.ekOcm pracy, daje młodym talentom możli
wości nieogrcniczcnego rozwoju. Na zdjęciu: występ świetlicowego zespołu góralskiego.

Siłownia Huty Im. Lenina — to jedłna z najlepiej wyposażonych I najnowocześniejszych elektrowni

tego typu w Polsce. Fot, CAF

z poczu-
a „kleru-
jest jego

obowiąz-
Berlin"
historii

sty-
tym
roz-

♦
18

o

dniu rozrasta się do
miarów symbolu.

Dzień 18 stycznia był bo
wiem jednym z wielkich dni

wyzwolenia — wyzwolenia,
historyczn ej sprawiedliwo
ści, wyzwolenia klasy ro
botniczej z obcego i rodzi
mego ucisku.

Dzień 18 stycznia był już
dla wyzwolonego miasta
dniem nowej historii Pol
ski Tej Polski, której oby
watele każdą dniówką swo
jej pracy plszą na kart
kach naszych czasów dwa

proste słowa:
„Kierunek — socjalizm".

?
i

Tej nocy mgły były gęstsze niż zwykle.
Wstawały znad rzeki i nieprzeniknionym
wałem pełzły nisko przy ziemi, włażąc za

watówki ostrymi szpilkami wilgoci. Gdy
byś mógł z góry zobaczyć tę ziemię — jed
nym spojrzeniem ogarnąć kraj przecięty sze
roką rzeką, dojrzałbyś wzdłuż jej prawego
brzegu zawiane śniegiem ziemianki, niezli
czoną ilość dział, czołgów i moździerzy; żoł
nierzy w papachach z czerwonymi gwiazda
mi i żołnierzy w zielonych płaszczach z orła
mi na czapkach. W kilku miejscach obok
miast i rozlewisk rzecznych mógłbyś dostrzec
i na lewym brzegu placówki. Tu śnieg czer
nił się głębokimi dołami po pociskach. Wi
dać ciężkie boje toczono o te skrawki ziemi
na zachodnim brzegu rzeki. Przyczółek połu
dniowy owinięty w mgły milczał. Gdzieś po
wyżej przeprawy, na styczniowym niebie

krzyżowały się pociski. Ale tutaj jest cicho.

Sergiusz jeszcze raz pochylił się nad mapą.
Czerwone strzały wyskakiwały z przyczółka
WDrost na zachód, biegły przez pasmo gór.

— Dziwna nazwa — pomyślał — Święto
krzyskie.

Dalej czerwona linia zbiegała w dół. Kra
ków, Znał to miasto z opowiadań ojca. Wa
wel. obrazy. Matejki...

Strzałka wskazująca kierunek natarcia sze
roko oskrzydlała miasto. To dobrze, może

ocaleje.
Drzwi ziemianki skrzypnęły, żołnierz od

progu meldował:
— Towarzyszu majorze, -telefon ze sztabu.

Rozpiął kożuszek i podszedł do rozłożonej
mapy.

— Chyba dzisiaj się zacznie, na przepra
wie rumr jak na Czerwonym Placu.

— I ja tak myślę, Wasia. Cóż, nawojowa
liśmy się, czas kończyć.

Od strony przeprawy płynął strumień aut,
szły kolumny żołnierzy w zupełnym milcze
niu, tylko śnieg szeleścił pod nogami. Ciężko
było przedostać się przez tę masę ludzi i aut

do kwatery dowództwa. W górze mgły lekko

porOzowiały. Kończyła się długa, zimowa noc.

Przedblask świtu kładł się na lufach armat
nich i ludzkich twarzach, wyrywał z mgły
zamazane kontury, barwił poszarzały śnieg.
Od godziny biła już artylerje, gdy Sergiusz

Jacelt Sultowshi

drogę, odbijającą na południe. Jeszcze długo
było widać na skrzyżowaniu siedzącego w fo
telu żołnierza, jak kierował strumień wojska
w ten, którym szli, nurt*

p od Krakowem znowu napotkali na opór.
W krzesławickich sadach zlikwidowali

gniazdo karabinów maszynowych. Ludzie wy
glądali lękliwie zza wrót, nie wierząc jeszcze,
że przyszło już wyzwolenie. Od Luboczy biły
dwa czołgi schowane wśród zasypanych śnie
giem chałup, trudne do odszukania. Pijana
telefonistka do połowy wychylona nad otwo
rem kierowała ogniem co chwilę znikając
pod klapą. Po którymś strzale czołg drgnął,
jakby się chciał cofnąć do tyłu. Nie zdążył,
zadudniły po pancerzu granaty, frunęły roz
tańczone pióra płomieni. Czołg pochylił się
na bok w zaspę, załomotał gąsienicami, za
milkł. Rozłamany na pół zbójecki kastet. Dru
gi ruszył przez sad wprost na biegnących żoł
nierzy. Blask oślepił małe okienka w przy
cupniętych przy drodze chałupach. Śnieg
zdmuchnięty z ziemi poderwał się w górę, wy
sokim lejem zawirował i opadł na grzywę
ognia.

— Za swobodu wpieriod!
Faszyzm zdeptany, cofający się, nie prze

stawał kąsać. Wśród ośnieżonych pól nad

Dłubnią zostali na zawsze Grisza Tokariew,
Oleg Griszczenko, Tania Darłowa. Zmiaż
dżyła ich brama, gdy ją otwierali dla wol
ności.

Znowu kilka wsi, wydartych hitlerowcom.

Sergiusz spojrzał na mapnik. Pleszów, Rusz
czą, Krzesławice, Mogiła. Tu przed 30 laty
był ojciec. Podczas pierwszej wojny świato
wej z więzienia w forcie w Gayżynach po
mogli mu uciec parobcy z klasztoru Cyster
sów. Zaraz, a gdzie ten klasztor — tu

kępa drzew, zabudowania. Dalej kapryśny
łuk Wisły. Też już wyzwolony. Tylko 10 km

do miasta. Za ostatnimi zagrodami otwierał

się widok na Kraków, ostro zarysowany w

błękitnej od mrozu oddali. Zbliżył do oczu

lornetkę. Błysnęły w szkłach wieże migotli
we, rozświetlone styczniowym słońcem, wy
smukłe i kopulaste, sterczące nad zamglonym
miastem, jak maszty zatopionego okrętu.
Wysoko w błękicie podobne do srebrzystych
ryb nurkowały garbate Jaki.

Naraz powietrze zachrypiało, nadpłynął da
leki pomruk grzmotu.

— Lecą mosty — w głosie Wasi zadrgał
niepokój — czas by uderzyć, szkoda miasta.

— Tam już są nasi. Główne natarcie o-

skrzydla Kraków od zachodu. Nie bój się,
ocaleje — Sergiusz spojrzał mu w oczy.

— Szkoda, że nie my, krasiwyj gorod.
— Przecież i my wyzwalamy jego przed

mieścia. Teraz ’

po wojnie miasto się rozbu
duje, sięgnie aż tu. Równina, płasko, tylko
budować. *

—W iednak wtedy miałeś rację, zdo-
’’

bywaliśmy przedmieścia Krakowa.

Patrz, w bok od tej drogi szturmowaliśmy
czołg. Trudno odnaleźć miejsce, teraz stoją
osiedla — Wasia rozglądał się bacznie.

Szli z Sergiuszem na przełaj przez pola
z miasta do kombinatu.

— Wiesz, gdy dowiedziałem się, że mam

opracować plan huty pod Krakowem, od
razu stanęły mi w oczach styczniowe dni
i te równiny. Ile to lat już. Trzeci raz spo
tykam te okolice. Najpierw widziałem je w

opowiadaniach ojca, potem pędziliśmy ra
zem stąd faszystów i teraz po raz trzeci spo
tykam je. Ech, Wasia — Sergiusz z rozma
chem uderzył przyjaciela w plecy. — Patrz
'ile hal już stoi, nie przymierzając jak Ma-

gnitogorsk. To przyjemnie oglądać własne

plany w tak pięknej realizacji.

— Nie zapominaj, że zgniatacz wymaga- je
szcze dodatkowych sprawdzeń. Wczoraj na

naradzie z polskimi inżynierami...
—’ Wiem, mam nawet propozycję. Trzeba

dać dodatkowe zbrojenia.
Sergiusz zatrzymał się, wyjął z*kieszeni

płaszcza notes i zaczął kreślić fundamenty
zgniatacza.

— Tu jest konieczne wsparcie i tu z pra
wej. Ty Wasia dopilnujesz betonów, trzeba

uderzyć z czterech pozycji. O tu, tu, i tu —

kreślił ołówkiem stanowiska pomp betono
wych.

— Rozkaz, towarzyszu majorze — Wasia
stanął na baczność i obydwaj — roześmiali

się. — Nie zapominaj, Sergiuszu, że jesteś
my już w cywilu, wciąż mówisz językiem
oficera Armii Radzieckiej.

— A żebyś wiedział, że inżynier to też
oficer armii. Gdy wczoraj na walcowni roz
mawiałem z młodymi polskimi inżynierami,
to pomyślałem: dobrzy dowódcy, prowadzą
pewnie swoje oddziały, a przecież to ich

pierwsze wielkie natarcie. Do nas zwracają'
się jak do weteranów. Po prawdzie, to nie

jedną kampanię mamy za sobą — Komśo-
molsk, Magnitogorsk, Zaporożstal...

Wchrazili pod nachylone dźwigi budowy
pewnie, jak ludzie, którzy wracają do miejsc
dobrze znanych i bliskich im. Daleko, aż po
horyzont, piętrzyły się czerwone konstrukcje
hal, strzelały w górę kominy.

— Gdy przed kilkoma laty szliśmy tędy,
krajobraz był nieco inny — zauważył weso
ło Wasia.

— Krajobraz — rzecz zmienna. Inżynierze
Iwancew, ty to chyba najlepiej wiesz.

Z hurgotem przejechał ciągnik, wiozący
stalowe żebra konstrukcji. Gdzieś od wiel
kich pieców błysnęły ognie spawaczy. I szli

dwaj, w rozpiętych' płaszczach, przez huczą
cy rozgwar budowy — Sergiusz Drużnikow
i Wasia Iwancew, wczoraj żołnierze Armii

Radzieckiej, wyzwoliciele tych terenów —

dziś współbudowniczowie Huty im. Lenina.

Dochodząc do kominów walcowni Sergiusz
uśmiechnął się:

— Śmiałe natarcie, wróżące piękne zwy
cięstwo.
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Ca sądzicie. o- naszych osiągnięciach
* oto pytanie, % ktaiym zawici*

tiłmifsię da naszych Czytelników

Pytanie to dotyczyło wielu dziedzin: gospodarki
komunalnej miasta i zagadnień kulturalnych,
przemysłu i handlu uspołecznionego, wychowania
młodzieży i planów osobistych. Mówiliśmy z wielu
mieszkańcami miasta, niestety brak miejsca pozwala
na powtórzenie odpowiedzi tylko niektórych z nich.
Różne to odpowiedzi, różne problemy. Łączy je jed
no: troska o to, aby coraz piękniejszy był Kraków,
coraz lepsze i dostatniejsze życie jego mieszkańców,
aby następnych dziesięć lat Krakowa przyniosło le
psze jeszcze wyniki pracy, usunęło wiele braków.

A jeśli już mowa o brakach... ale o tym trochę pó
źniej. »

skarża się na brak usługo
wych punktów rzemieślni
czych.

Kolosalną ulgą dla rzemio
sła jest stosowany od niedaw
na ryczałt podatkowy dla war
sztatów z dwoma uczniami.

Chciałbym się dowiedzieć —

czy nie można by takich ry
czałtów przenieść i na warsz
taty zatrudniające trzech ucz-

INŻYNIER

niów, aby umożliwić pełny
cykl szkolenia.

Z okazji wyborów do rad
narodowych rzemieślnicy kra
kowscy zobowiązali uę pod
nosić własne kwalir’’'.'cje za
wodowe, ą zarazem pomagać
kolegom nie posiadającym do
tąd dyplomów mistrzowskich,
w ich uzyskaniu, aby mieli
prawo szkolenia uczniów.

•— Co moglibyście nam po
wiedzieć na temat wkładu kra
kowskiej myśli technicznej w

rozwój gospodarczy wojewódz
twa? -— zapytujemy inż. Janu
sza Pakulskiego asystenta
AGH.

— No, cóż wiemy, że pod
względem związania się na
szych naukowców, zwłaszcza

ROBOTNIK
— Jak oceniacie, towarzyszu,

rozwój przemysłu wojewódz
twa krakowskiego do roku

1955?
— Patrzę na te sprawy po

przez dwa zagadnienia, które

zresztą ściśle się ze sobą, łą
czą. Jedno — to korzyści wy
nikające z faktu niesłychane
go wzrostu przemysłu dla na
szego kraju. To olbrzymi
wzrost potęgi naszej Ojczyz
ny — a więc jedna z gwaran
cji skutecznej walki o pokój,
to przekształcanie się kraju z

rolniczego w przemysłowy. ■

Drugie zagadnienie to zmia
na mojego życia i tysięcy ta
kich łudzi jak ja. Stała praca,
niezłe zarobki, możliwość
kształcenia się (trzeba wam

bowiem wiedzieć, że w czerw
cu ub. roku skończyłem tech
nikum mechaniczno-odlęwni-
eze, cały czas zresztą pracu
jąc, no i za rok wybieram się
na WSI).

To wszystko są sprawy,
związane bardzo silnie z No
wą Hutą, rozwojem mojej fa
bryki, z uprzemysłowieniem
kraju.

— A zagadnienia gospodarki
komunalnej w naszym mieście?

— Cóż, wszyscy wiedzą, że z

mieszkaniami w Krakowie jest
bardzo niedobrze. Wydaje mi

się, że sprawy nie da się Zała
twić od razu, to kwestia do
brych kilku lat. Ale chcę
zwrócić uwagę na coś inne
go, Na zagadnienie peryferii
Krakowa, które częstokroć by
wały bardzo zaniedbane. Ot,
choćby u nas. Ulicą Grzegó
rzecką i Fabryczną przechodzi
codziennie do fabryk około
3.000 ludzi. I wszyscy toną w

błocie podczas deszczu. A w

dodatku w jesieni ub. roku
właśnie tę drogę rozkopano i

zostawiono na zimę. Trzeba

się tym jakoś zająć. Przecież

położenie nawierzchni nie jest
znowu sprawą aż tak skompli
kowaną, by nie możną tego
załatwić, tym bardziej, że u-

trudnia się w ten sposób życie
tysiącom robotników.

— Co powiecie o zagadnie
niach kulturalnych Krakowa?

Teatr, kino...
— A właśnie, teatr, kino,

Staram się nie opuścić żadnej
sztuki. Uważam, że nasi arty
ści są doskonali, Sztuki raz

lepsze, raz gorsze. Ale na ogół
z przedstawień jestem zado
wolony. Za długo natomiast
trzeba czekać na bilety, Wię
cej biletów ulgowych dlą wiel
kich zakładów pracy, to wy
daje mi się rzeczą konieczną,
I trzeba załatwiać je szybciej.
Nie zdarzyło się na przykład
od niepamiętnych czasów, by
zakład nasz dostał bilety już
w kilka dni po premierze.

No, i zagadnienie naszego
domu socjalnego. To duża na
sza zdobycz. Jest w nim obec
nie kino — „Związkowiec".
Szkoda tylko, że filmy, które
w nim idą, są już zawsze ogra
ne. Przecież znowu trzeba pa
miętać, że to duża dzielnica ro
botnicza, że trzeba do „Związ
kowca" dawać atrakcyjne fil
my, jeżeli robotnicy mają cho
dzić do swojego kina — koń
czy rozmowę Mieczysław Kot,
traser z ZBMiA.

reprezentantów dyscyplin te
chnicznych z praktyką, z prze
mysłem przeżyliśmy w ciągu
tych dziesięciu lat prawdziwą
rewolucję. Uczony gabinetowy
w swych badaniach i docieka
niach idący obok życia i jego
potrzeb, a nie naprzeciw nim,
to obecnie już prawie postać
historyczną. Jej miejsce defi
nitywnie zajął naukowiec-
działacz, coraz częstszy gość w

naszych fabrykach.
Narzuca to zresztą ogólny

kierunek i program prac nau
kowo-badawczych. Za to nie
zawsze jeszcze niestety narzu
cają to warunki pracy samych
naukowców. Ot, wezmę na to

przykład choćby z własnego
podwórka, coś, co dla wielu
naukowców — nie tylko AGH
— urąsta na miarę przysłowio
wej plagi egipskiej. Jest taki
okólnik Ministerstwa Szkol
nictwa Wyższego, który po-

RZEMIEŚLNIK
Rzemieślnik indywidualny

Stanisław Pogorzelski odpo
wiedział na nasze pytania wy
czerpująco.

— Myśląc o dniu, w którym
Święcić będziemy dziesięciole
cie wyzwolenia Krakowa, trze
ba powiedzieć o tych osiągnię
ciach, jakie stały się udziałem
rzemiosła w ludowej Ojczyź
nie. Zbyt szeroko trzeba by tu
mówić o jego rozwoju i pracy
w nowych warunkach. Ogra
niczę się więc do niektórych
spraw. Mamy wzorową Spe
cjalistyczną Przychodnię ■Le
karską dla rzemiosła (jedyną
v/ województwie), własny Klub

Racjonalizacji i Techniki przy
Okręgowym Związku Cechów,
znane z ożywionej działalno
ści rzemieślnicze koło sporto
we. Rzemieślnicy krakowscy
nie mają jednak żadnego o-

środka, w którym mogliby
prowadzić akcję kulturalno-
oświatową na szerszą skalę.
Trzy lata temu pozbawiono
nas świetlicy przy ul, Sław
kowskiej. Dawny dom rzemio
sła przy ul. Stalina 13 jest o-

becnie zajęty przez prywat
nych użytkowników. Chcieli-
byśmy się \ podjąć zrobienia

nadbudowy na którejś ze sta
rych kamienic, aby zapewnić
w ten sposób mieszkania dla
wymienionych uży fko wników
(starania o zezwolenie władz

są już w trakcie) i w ten spo
sób odzyskać ośrodek, który
niewątpliwie przyczyniłby się
do pełnego ożywienia i roz
kwitu rzemiosła na terenie
Krakowa.

Z prawdziwą satysfakcją
przeczytałem w „Gazecie Kra
kowskiej" artykuł poświęcony
sprawom rzemiosła Kraków-
skiego, który krytykował m-

iu. występujące niekiedy nad
użycia i łamanie praworząd
ności w stosunku do rzemieśl
ników. W związku z tym
chciałbym przypomnieć p
sprawie warsztatu Władysława
Sztocha przy ul. Trynitąrskiej
4, upaństwowionego bez uza
sadnionych przyczyn. Sprawa
jest o tyle ważna, że był to

jedyny na terenie naszego mia
sta warsztat tokarski obróbki
ciężkiej, jego brak niesłycha
nie utrudnia metalowcom wy
konywanie remontów maszyn.

Teraz o trudnościach, z ja
kimi boryka się nasza Pomoc
nicza Spółdzielnia Metalow
ców. Gdyby przyznano nam

wreszcie odpowiedni lokal na

biura, to posiadane dotąd po
mieszczenia moglibyśmy z

mię.jsca przeorganizować na

punkty usługowe sprzedaży
artykułów pierwszej potrzeby
takich, jak np, metalowe łó
żeczka dziecięce, garnki alu
miniowe, szabąśniki, noże, ko
sy do sieczkarń, haxi do ele
watorów, ą przez to — przy
czynić się do lepszego zaopa
trzenia ludności zarówno Kra
kowa, jak i podkrakowskich
Wsi. Rzemiosło krakowskie z

niecierpliwością oczekuje stwo
rzenia warunków, które by u-

możliwiły uruchomienie takich
specjalistycznych . punktów
sprzedaży, o których znacze
niu mówił przecież minister
Olszewski na Krajowym Zje
ździ® aktywu rzemiosła pol
skiego.

Inna', drobna pozornie trud
ność. Okręgowe Biuro Handlu
Opałem zaopatruje rzemieślni
ków w koks wysokogatunko
wy, przydatny jednak głównie
dla potrzeb wielkiego przemy
słu. Dla nas — metalowców —

znacznie lepszy byłby koks
miękki, gazowniczy. Sprawa
jest łatwa do rozwiązania: wy*
starczy, aby wspomniane biu
ro zaopatrywało nas w asyg-
r.aty, z którymi Zwracalibyś
my się do Gazowni Miejskiej,

Poważną bolączką całego
rzemiosła jest sprawa tzw- na
rybku rzemieślniczego. Organi-
z-uje się wprawdzie kuisy szko
lenia rzemieślniczego, ale mo
im zdaniem nie dają cne na
leżytych rezultatów ze wzglę
du na brak możliwości nieod
łącznego przy należytym opa
nowaniu zawodu łączenia teo
rii z praktyką na tych kur
gach, co uzyskać można tylko
przez naukę popartą doświad
czeniami pracy.

Czy nie dałoby się urucho
mić normalnych wieczorowych
szkół rzemieślniczych przy
kilku szkołach powszechnych 1

Najlepsi spośród naszych rze
mieślników chętnie podejmą
się wykładania przedmiotów
zawodowych, kandydatów na

uczniów — dostarczy wieś,
która tak bardzo przecież u-

domowe mają zawsze roboty po
. uszy. Zwłaszcza w lęcie, kiedy

dodatkowo zajmuję się ogród
kiem d?/alk owym oprócz zwy
czajnych swych zajęć Ale lu
bię ten ogródek i za nic bym g’o
nie zostawiła. To dla mnie je
dno z tych osiągnięć, do któ
rych człowiek w naszych cza
sach się przyzwyczaił, tak że
nawet już ich nie dostrzega.

— A co zalicza obywatelka
do tych osiągnięć 10-lccia, któ
re bezpośrednio dotyczą Wasze
go domu i Waszych- spraw?

■— Przede wszystkim naukę
męża. Spełniło się jego marze

nie. Może studiować, pracując
równocześnie i zarabiając na

życie. Inna sprawa że te stu
dia kosztują go wiele pracy i

energii.
—- A jaki jest cel tych stu

diów ?
— Mąż mówi, że nie chce po

zostać w tyle za tymi młody-

i — Tak. Uważam jednak, że

można by zapobiec zawczasu

wszelkim wybrykom chuligań
skim przez odpowiednie postę
powanie z dziećmi. Tfu u nas,

i na naszej ulicy bawi się w:elu
wyrostków. W Krakowie jest
tylko jeden młodzieżowy dom

kultury. To za mało Wyrost-
: ków tych możną by zająć poży

tecznymi grami i zabawami w

dzielnicowych domach kultury.
Dobrze by było, gdyby także po-
WStałj’ w najbliższych kilku
latach. I jeszcze jedno prag
nienie. Ludzie za mało żyją ze

sobą na stopie towarzyskiej.
Za mało się znają. Stąd częste
starcia w ogonkach, w tram
wajach, w pracy. Czy n:e by-
łoby dobrze, żeby powstały
przy komitetach blokowych
świetlice, w których można by
się spotkać, porozmawiać, po
tańczyć. Ną raz'e wystarczyło
by urządzanie jakichś wieczor
ków czy innych spotkań towa-

t&$

do po-
naszej
progu

którzy

Tlaszym. Czytelnikain
adpouwadają

Wypowiedzi naszych czytelników zawarły w so
bie wiele krytycznych uwag. Zwróciliśmy się więc
do niektórych działaczy społecznych, gospodar
czych i kulturalnych Krakowa, przedstawiliśmy
im te wypowiedzi z prośbą: napiszcie, co o tym są
dzicie! Jakie są Wasze uwagi, Wasze odpowiedzi na

postulaty czytelników? Co do tych spraw możecie
dodać. Czym je uzupełnić? I tak powstała druga se
ria odpowiedzi na naszą „błyskawiczną ankietę'1.

A teraz — czekamy na serię trzecią, na Twój list,
Czytelniku, nie uwzględniony jeszcze w ankiecie.
Na Wasze listy, Czytelnicy i Korespondenci. Tak

przedłużymy naszą ankietę. W nieprzerwany potok
listów o osiągnięciach i brakach Krakowa, W stałą
naszą rozmowę o jego teraźniejszości —- i jego
przyszłości.

Kierownik frandfn
PrexffÓium WKN

wiada, że pracownicy naukowi

mogą co najwyżej 100 godzin
w roku poświęcić na zajęcia
związane ze sprawami admini
stracyjnymi. A ją muszę po
święcać na to ponad 350 go
dzin, zaś inni moi koledzy je
szcze więcej. Chwilami zasta
nawiam się czy zamiast spe
cjalistą od problemów obrób
ki cieplnej żeliwa i. staliwa
nie jestem przypadkiem biu-
ralistą. Jeśli już jednąk mimo

wszystko jestem raczej nau
kowcem, to chyba nie z takim

pożytkiem dlą naszego prze
mysłu z jakim by na to pozwa
lały moje chęci i kwalifikacje.
A przecież nie mogę zapomi
nać i o zasadniczych moich
obowiązkach, związanych z

wychowywaniem młodych
kadr pracowniczych dla prze
mysłu, jeśli mają być one co
raz wyższej kląsy. Myślę, że z

tymi właśnie przyczynami za
hamowań w mojej i nie tylko
w mojej pracy dydaktycznej,
ąle przede wszystkim nauko
wej Uporać się powinien wre
szcie nasz rektorat.

— A co mielibyście
wiedzenia, w sprawach
polityki kulturalnej u

nowego dziesięciolecia?
—■Pozostaję ostatnio pod

silnym wrażeniem sztuki „Kau
kaskie kredowe koło". Nie
znam się ną tych sprawach,
ale muszę stwierdzić, że za
równo inscenizacja jak ł re
żyseria tego przedstawienia
jakoś wyraźnie odbijają i to

w dodatnim tego słowa zna
czeniu od jak gdyby pewnego
szablonu naszych teatrów w

tej dziedzinie. A sam reper
tuar — sądzę, że będę tu wy
razicielem postulatów nie tyl
ko swoich, jeśli upomnę się o

więcej dobrych sztuk współ
czesnych, pisarzy polskich i in
nych.

Trzeba powiedzieć, że pod
tym względem, pod względem
brania ną warsztat repertuaru
współczesnego znacznie już le
piej stoi Filharmonią, tęż już
bez mała jubilatka swego dzie
sięciolecia. Warto, by i ona z

tej okazji uczyniła coś
swoich bywalców, by np.
zwiększyła ilość koncertów do
trzech w tygodniu. Wtedy pra
wdopodobnie nie byłoby tak,
jak to jest w tej chwili, choć
by na naszej uczelni, że nieje
dnokrotnie nawet i 50 proc,
chętnych do wysłuchania kon
certu musi z tej przyjemności
zrezygnować.

mi,
chodzą po
Drugi cel

tycznych wiadomości wiedzy
książkowej.

—-Może teraz coś ze spraw
komunalnych?

— Cieszę się, że znikły błota
i wertepy ulicy Małej, która
łączy naszą ze Zwierzyniecką.
Ulica Mała otrzymała asfalto
wą nawierzchnię i prawdziwy
chodnik. I to jest poważne udo
godnienie. Ileż razy dziennie

biegam na Zwierzyn:ecką po za
kupy! I dzieciom lepiej teraz

wracać zę szkoły.
— Gdy mowa o ulicy pra

gnęlibyśmy zapytać czy spotka
ła sif obyrvatelka kiedyś w swej
dzielnicy z wybrykami chuli
ganerii?

■pełni wiedzy przy-
studiach do pracy,

to dodanie do prak-

rzyskich. Tylko pewnie zaraz

będzie kłopot ze znalezieniem
lokalu. To ogólna bolączka. 1

moja też.
— To znaczy?

To znaczy, że niąi-zę o

mieszkaniu z wszelkimi wygo
dami. A tego na razie nam

brak. Ale nie od razu Kraków
zbudowano. Przyjdzie i na to

kolej, jak przyszła wreszcie ko
lej choćby na opiekę nad dzie
ćmi zjeżdżającymi na sanecz
kach z wału Wisły. Dawniej
nikt się nimi nie interesował.
Teraz stoi tam zawsze milicjant
i pilnuje żeby nic się nikomu
nie stało. W takiej roli opie
kuna, troskliwego opiekuna
bezpieczeństwa i mienia ludz
kiego, ęhcjąłabym zawsze wi
dzieć milicjanta.

KONDUKTOR

STUDENT
— Jak u was ze sportem?
Zbigniew Stańczyk, .aktywi

sta AZS ną UJ rozkłada ręce.
— Niedobrze! I to bez prze

sady. Nie posiadamy ani wła
snej sali gimnastycznej, ani
boiska. Ponieważ jednak zaję
cia na Studium Wychowania
Fizycznego muszą się jednak
jakoś odbywać, nasze władze

administracyjne „radzą" sobie
w ten sposób, że wynajmują
na kilka godzin w tygodniu
sale w poszczególnych szko
łach, płacąc za to duże sumy
(od 20—40 .zł za godzinę). Przy
kro mi, że właśnie z okazji
dziesięciolecia naszej wolności,
kiedy należałoby »raczej mó
wić o sprawach radośniejszych,
muszę poruszać tak przykre.
Ale nie można przecież dłużej
tolerować marnowania grosza
społecznego, tylko z winy nie
umiejętnej,
gospodarki odpowiedzialnych
czynników,

nieekonomicznej

czynników. Przecież za te su
my dawno już można by, jak
to uczyniła np. Politechnika u-

zyskać i wyremontować jakąś
salę gimnastyczną tylko na

własny użytek. Nie mamy tak
że własnego, boiska. Rektorat

jeszcze przed rokiem przyrzekł
nąm, że ogrodzi ną ten cel

parcelę koło II Domu Akade
mickiego, ale obecnie, jak nas

dochodzą słuchy, ma tam sta
nąć nowe skrzydło gmachu.
Zdążyliśmy już nawet przygo
tować dokładny plan zespołu
AZS, plan, który bezużytecznie
spoczywa w szufladzie...

W tych warunkach możliwo
ści jakiego takiego treningu
mają tylko drużyny reprezen
tacyjne, np. siatkarek z Ligi
Międzyuczelnianej i koszyka
rzy grających w klasie B orąz
zawodnicy bardziej zaawanso
wani.

Jaka jest sytuacja innych —

dopowiedzcie sobie sami. Do

Michał Mikuliszyn jako kon
duktor obsługuje linię nowo
hucką. Nic dziwnego, że rozmo
wa z nim zaczyna się od zaga
dnień, które zna najlepiej z co
dziennej pracy. Na pytanie 0
braki J osiągnięcia w gospodar
ce komunalnej naszego miasta

odpowiada:
— Są dwą zapalne punkty

tej gospodarki, Po pierwsze ko
munikacja tramwajową. Po

drugię dzjąłąlnęiść Przedsiębior
stwa Remontowo-Budowlanego.
Ludzie s!ę skarżą ną krakow
skie tramwaje i ną tramwaja-
rzy. Zapominają, że przed woj
ną taborem zaledwie o jedną
trzecią .mniejszym przewoziło
się około 17 milionów pasaże
rów, a teraz przewozi się bli
sko 16Ó milionów rocznie.

Tramwaje po wojnie powięk
szyły się o prawie 20 kilome
trów podwójnej linii torów. W

najbliższym czasie konieczne

jest rozładowanie ruchu na uli
cy Lubicz. Wreszcie musi ru
szyć ną całego budowa nowej
linii przez dzielnicę Grzegórze-

■----- -- —cką! Wtedy znikną „winogro-
rzeczy,_ który jest żywym za- nR« w największego nasi,

lenią ruchu. Wtedy zredukuje
się wiele wybryków chuligań
skich;

— A jaka jest — Waszym
zdaniem — najlepsza rada na

zwalczanie chuligaństwa?
—• Nieraz gdy jadę tramwa

jem słyszę rozmowy, z których
wynika, że chuliganie najwię
cej boją się opublikowania ich
nazwisk ląb zdjęć w prasie.
Wolą ząpłąęić najwyższe kary
pieniężne niż figurować w ga
zecie na czarnej liście. Z tego
widać, że metody wychowaw
cze, a nie ostre kary najwięcej
pomagają. I nie tylko z tego.

dla

kierownika Studium Wycho
wania Fizycznego stałe przy
chodzą delegacje studentów,
prosząc o uouaikowe godziny
wychowania fizycznego: są
więc chętni, są i ogromne fun
dusze państwowe (np. w ub.
roku zakupiliśmy sprzęt spor
towy za 9 tys. złotych), nikt

jednąk mimo naszych wielo
krotnych interpelacji nie za
jął się zmianą takiego stanu

przeczeniem wszystkiego, co

się obecnie propaguje w dzie
dzinie umasowienia sportu.

— Czy widzicie jeszcze jakieś
„sprawy do załatwienia?" Mam
na myśli warunki bytowe stu
dentów, czy ich życie organiza
cyjne.

— I na ten temat można by
sporo powiedzieć, a zarazem

niejedno usprawnić. Sprawa
złego ogrzewania, względnie
nieośwjetlania domów akade
mickich — pozostaje nadal a-

ktualna. Termin wypłacania
stypendiów jest dlą nas zaw
sze „wiełką niewiadomą",
przez co nie możemy sobie od
powiednio zaplanować osobi
stych budżetów. W stosunku
do okresu przedwojennego o-

gromnie wiele się zmieniło.

Kiedyś 5 prac, studentów o-

trzymywąło stypendia, teraz
około 70 proc. Ale to, co daje
nam państwo ludowe, trzeba

sprawnie i bez biurokratycz
nego ociągania przydzielać!

A jeśli już mową o budżecie
— sięgnijmy także do uczelnia
nego. Dlaczego na rok bieżący
nie przewidziano w nim żad
nego funduszu na „Wiadomo
ści uniwersyteckie", które sta
nowią niewątpliwą pomoc w

pracy organizacji młodzieżo
wych? O ile się orientuję, z i-

dentycznym pytaniem mogliby
wystąpić studenci Politechniki

AM.i

GOSPODYNI DOMOWA

Domy przy ulicy Felicjanek
stanowią jedną ze ścian wiel
kiego blcku kamienic, którego
frontem jest Filharmonia.

Wchodzimy do bramy oznaczo
nej cyfrą sześć. Z parteru na

lewo, drzwi prowadzą wprost do
kuchni. Obywatelką Felicją Pu,
dąś siedzi P’’zy stoliku i szyje,
Z pokoju dobiegają glosy dwoj
ga dzieci, Naszą rozmowa za
czyna się od pytania:

— Jakie są braki na rynku i

jakby można ich uniknąć?

— W naszej dzielnicy jest
za mało sklepów z mięsem.
Dwie godziny dnia kradną mi

ogonki. Byłoby dobrze żeby to
war przywożono wcześniej i że
by rozszerzyć sieć sklepów. Zaj
muję się gospodarstwem i stra
ta tych godzin da.ie mi się do
brze we znaki. Narzekam tak
że na złą często dystrybucję to
warów j ną niską jakość nie
których z nich. To też sprawia
kłopot gospodyniom, Wszyscy
dobrze wiedzą, że gospodynię

— Ma obywatel jeszcze ja
kieś przykłady?

— Tak, w szkole na przy
kład, do której uczęszczają mo
je dzieci. W tej szkole (nr 26)
kierownik zapowiedział, żę je
śli „złapie" jakiego ucznia na

chuligaństwie, obniży stopień z

zachowania. I poskutkowało.
Wielu chłopców dawniej nie
sfornych, czasem wprost nie
możliwych ustatkowało się. Pp-
mogla tu współpraca domu ze

szkołą. Wzajemne porozumie
nie. O to chodzi, żeby ludzie jak
najczęściej i jak najprzyjaźniej
mogli się porozumiewać ze so
bą. Dobrze by było organizo
wać wspólne wieczory i zebra
nia towarzyskie. To zbliżą lu-*
dzi.

— A wychowywanie włas
nych dzieci?

— Kiedy przychodzę z pracy
zabieram dzieci na spacer, albo
na inne rozrywki, Moim naj
większym marzeniem jest wy
chować swoją młodzież na ucz
ciwych obywateli. Żeby mieli
zawód -a nie tak jak ja daw
niej. Tułałem się przed wojną
bez zawodu. Wystawałem jako
bezrobotny całymi godzinami w

kolejkach z prośbą o robotę.
Moim dzieciom to teraz już nie

grozi.
— Wasze największe prag

nienie ?
— Żyć w spokoju i pew

ności jutra. Wiem, że

perialiści chcieliby nam

im-
w

tym przeszkodzić.Ale wiem tak
że. że siły pokoju są większe
niż siły wojny. I jeszcze jedno:
żeby ceny jeszcze trochę spa
dły, żeby za to co się zarabia
można więcej i lepszy towar

kupić. Muszą się dobrze potru-
dzić wszyscy robotnicy, aby do

tego doprowadzić.

ROBOTNICA
Do brygądzistki murarskiej

Stanisławy Pietrzyk, pracują
cej na Osiedlu A-ll w Nowej
Hucie, zwróciliśmy się z na
stępującymi pytaniami:

— Jakie zmiany zaszły w

Waszym życiu w ciągu minio
nego dziesięciolecia?

—- Naprawdę trudno mj na
wet sobie wyobrazić, jakby te
raz wyglądało moje życie, gdy
bym tak pozostawała dotąd w

domu przy rodzicach i gdy-
byśmy razem jeszcze z trzema
moimi siostrami mieli żyć tyl
ko z tego, co nam da jedno-
morgowe gospodarstwo, i to w

dodatku gospodarstwo, które
tak bardzo zniszczyła nam

wojną. Już' za nic nie zmieni
łabym swego obecnego życia,
swego zawodu murarskiego,
którego wyuczyłam się w cią
gu dwóeh ostatnich lat, na tę
wiejską biedę. Za nic nie wy-
rzekłabyra się swojej obecnej
pracy, tego, że mogę na siebie
zarobić — zarabiam ok. 1.600
zł.

— Co chwielibyście powie
dzieć a Waszych możliwościach
i perspektywach ną przyszłość?

— Aż mnie ciarki przecho
dzą na samą myśl, że to co już
mam w tej chwili mogłaby mi
odebrać nowa wojna, że mo
głaby zburzyć tyle wspania-

łych domów i mieszkań, do

których powstania przyłoży
łam ręki. Im wspanialsze wi
dzę dla siebie możliwości pra
cy przy budowie takich do
mów, tym bardziej zdaję sobie

sprawę, jak dalece moje życie,
moje osobiste szczęście, jest u-

zalężnione od siły naszej Lu
dowej Ojczyzny, od siły całe
go obozu pokoju, który jest w

stanie pokrzyżować zamysły
wojenne imperialistów.

— Co Wam w tej chwili naj
bardziej dokucza, w pracy lub
w życiu?

— Na rązie mieszkam w ho
telu robotniczym na kolonii 13
Osiedle AQ-1. To wprawdzie
nie to samo co własne miesz
kanie, ale specjalnie nie krzy-
wduję sobie. Chociaż trzeba

powiedzieć, że czasem, jak
mróz ściśnie, to w tym naszym
hotelu nie jest zbyt ciepło, cho
ciaż niby mąmy centralne o-

grzewanie, tylko zastanawia
my się wszyscy, czy czasem

•nie od parady. Nje tylko zre
sztą się zastanawiamy, ale jak
dotąd wszelkie uwagi i skargi

-skierowąne pod adresem Za
rządu Hoteli Robotniczych,
wprawdzie cierpliwie tam wy
słuchiwane, nie przynoszą je
dnak żądnej poprawy, mimo
że zima w pełni.

Problemy takie jak dystry
bucja towarów i ich asorty
ment interesują jak najszersze
rzesze mieszkańców Krakowa,
naszych Czytelników. Powód?

Braki, niedomagania stale je
szcze istniejące zażówno w

dziedzinie dystrybucji towa
rów pierwszej potrzeby jak i
w asortymencie towarów, któ
rymi dysponują placówki han
dlu uspołecznionego. Dlatego
też zwróciliśmy się z zapyta
niami na ten temat do kierow
nika Wydziału Handlu Prez.
WRN w Krakowie — ob. Wła
dysława Jawienia.

Różne są drogi i sposoby,
którymi staramy się polepszać
jakość i zwiększać asortyment
towarowy w naszych sklepach.
Różne są też powody niedo-

magań w tej dziedzinie. Dla

przykładu: kwestia papierosów
gatunkowych. Stale jeszcze od
czuwa się ich brak w naszym
mieście — ale nie zawsze wi
na leży po stronie dystrybucji?
Oto Wytwórnia Papierosów
Czyżyny produkująca poszuki
wane przez wielu konsumen
tów „Giewonty" w pierwszej
dekadzie stycznia dostarczyła
na rynek krakowski tylko 11

procent planowanej ilości.
Wiele zależy tutaj również od

innych naszych dostawców pa
pierosów gatunkowych: Wy
twórni Wrocławskiej i Kościa-

nowskięj, które też .nie zawsze

dotrzymują terminu.

Powszechne w Krakowie są
narzekania na złą jąkość i ma
ły wybór wyrobów piekarni
czych. Aby doprowadzić w tej
dziedzinie do zmiany na lep
sze działamy w dwóeh kie
runkach: pierwszy to polep
szanie transportu, drugi coraz

szerzej stosowana specjaliza
cja poszczególnych piekarń w

wypiekaniu pewnych gatun
ków pieczywa.

Duże znaczenie dla ulepsze
nia zaopatrzenia, zwiększenia
asortymentu towarów w skle
pach będzie miał fakt, coraz

powszechniejszego zawierania
umów ze spółdzielniami pracy.
Spółdzielnie prący sporządzają
coraz więcej różnego rodzaju,
przetworów rątosnych z dzi
czyzny, mięsa króliczego, prze
tworów owocowo - warzywni
czych — chętnie widzianych
przez nabywców.

Sprawa dobrej dystrybucji
leży nam, Wydziałowi Handlu
— a jeśli chodzi o miasto Wy
działowi Handlu MRN — na

sercu. Dużą rolę odgrywają
tutaj systematyczne narady z

dystrybutorami. W ubiegłym
tygodniu właśnie odbyła się
taka narada zorganizowana
przez Wydział Handlu Prezy
dium MRN. Prąca teraz, pa
tej naradzie — mająca ną ce
lu usprawnienie dystrybucji —

pójdzie w dwóch kierunkach:
w kierunku ulepszenia trans
portu — dowozu i utrzyma-!
nia ciągłości zaopatrzenia skle
pów przez systematyczne 'uzu
pełnianie remanentów,

Od Redakcji: Nie wątpimy
w dobrą wolę i wysiłki kiero
wnictwa Wydziału Handlu

WRN, zmierzające do likwida
cji wielu braków w dziedzi
nie zaopatrzenia miasta. Prag
nęlibyśmy jednak — a jest to

powszechne życzenie naszych
Czytelników — aby te wysiłki,
aby narady i konferencje da
wały szybsze (i skuteczniejsze!)
wyniki.

^Zastępctf komendanta

wojewódxkiego MO

W związku z pytaniami na
szych czytelników, krytykują
cych postawę milicji w wal
ce z chuligaństwem, zwróciliś
my się do zastępców komen
danta wojewódzkiego MO ma
jora Hieronima Mąki i majora
Stanisława Siepsiaka z pyta
niem co milicja zamierza zro
bić, aby pracę swą w roku bie
żącym usprawnić. Poniżej za
mieszczamy fragmenty ich od
powiedzi.

Pierwsze miejsce w naszych
planach zajmuję problem wy
chowania pracowników MO,
wychowania politycznego, za
wodowego i ogólnego, bo tylko
wszechstronne wykształcenie
warunkuje wyższą jakość w

trudnej pracy milicjanta.
W walce z chuligaństwem

milicja nie może być sama i

dlatego też postanowiliśmy
pracę naszą oprzeć o szerokie
współdziałanie instytucji wy

chowawczych, wydziałów rad
narodowych, całego społeczeń
stwa.

Aby podnieść operatywność
pracy milicji i lepiej niż dotąd
zabezpieczyć mieszkańców
Krakowa przed wybrykami
chuligańskimi, w najbliższym
czasie uruchomimy w mieście
sto stałych, zaopatrzonych w

telefony posterunków, jak też

zorganizujemy posterunki lot
ne. Gdy mpwą o operatywno
ści, trzeba wspomnieć i o tym,
że rozpoczynamy także na sze
roką skalę wychowanie spor
towe naszych pracowników,
którzy posiąść muszą doskona
łą sprawność fizyczna; rpbirpy
to przez obowiązkowe ćwicze
nia zapaśnicze, bokserskie i jiu-
jitsu.

Chcemy, aby każdy mili
cjant umiał sobie dać radę z

chuliganami, aby swą trudną
pracę wykonywał coraz spra
wniej i lepiej.

Następca prxewodnicxącego
SIO

Krytyczne uwagi przedsta
wiciela Uniwersytetu Jagiel
lońskiego — mówi kol. Potap-
ska — są bardzo słuszne. AZS
ną tej uczelni zbyt mało otrzy
muję pombcy, podobnie, jak i

Zarząd Okręgowy AZS, Decy
dującą więc rolę w sytuacji,
jaka się w związku z tym wy
tworzyła, odgrywa obojętny
(jeśli, można użyć tego zbyt ła
godnego określenia) stosunek
władz uczelnianych. Nie wy
starczy mówić dużo i pięknie
o znaczeniu sportu, o jego wy
chowawczych aspektach: słowa
trzeba (i to jak najprędzej)
wprowadzić w czyn. Zarząd
Wojewódzki uczyni wszystko,
aby pomóc towarzyszom z AZS
w ich ciężkiej sytuacji.

Sprawa dalszą. Ja rów
nież podobnie jak obywatel
ka Mikuliszyn, sądzę, że

dom ma olbrzymią rolę w wy
chowaniu dzieci i młodzieży.
Nie wszyscy jednak rodzice
myślą w ten sposób, Wielu u-

siłuje całą odpowiedzialność
zepchnąć na szkoły i organi
zacje młodzieżowe. Najlepiej
dowodzą tego narady rodziców,
lub tzw. wywiadówki, Również
w dyskusji przedzjsadowej, o-

mawiaiącej sprawy wychowa
nia młodzieży wcale prawie
nie zabierali głosu matki j oj
cowie. \

Poza wpływem W domu —

olbrzymi wpływ ma także

praca wychowawcza koła
ŻMP-owskiego czy zastępu
harcerskiego. Niestety jedno
stronny produkcjonizm cechu
je jeszcze wiele naszych komó
rek organizacyjnych. Wiele w

tym winy i zaniedbań wyż
szych instancji ZMP-owskich.
Dwa ostatnie plena Zarządu
Wojewódzkiego ZMP wypo
wiedziały walkę temu stano
wi rzeczy na terenie Nowej
Huty oraz organizacji ZMP-
owskich w szkołach średnich;
możemy się spodziewać dużej
zmiany ną lepsze. I tutaj dużą
pomoc stanowiłoby przedysku
towanie projektu nowego sta
tutu ZMP nie tylko przez mło
dzież, ale i przez rodziców.

O należycie pojętej organi
zacji pracy w świetlicach mó
wiło się i pisało już nieraz.
W praktyce — zbyt jednak
mało uwagi poświęcamy tej
sprawię. Gdyby świetlice sta
ły się dla dzieci i młodzieży
ośrodkami naprawdę atrakcyj
nymi, na pewno łatwiej pora
dzilibyśmy sobie z plągą chu
ligaństwa.

W pełni popieram projekt
zakładania świetlic dzielnico
wych. Sądzą, Że tą sprawą jak
najszybciej powinny się zająć
dzielnicowe rady narodowe.
Nasza organizacja -,v [miarę
możności udzięd poparcia, j po
mocy tej pożytecznej sprawie.
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Trwać będzie aż do
Ten II Festiwal i

— świetny rozwój Filhar
monii Krakowskiej w oiągu
ostatniego jO-lccia zdobył Wa
szej placówce kulturalnej licz
ne rzesze zwolenników w ca
łym województwie. W jaki
sposób zamierzacie zaspokoić
w najbliższym czasie wymth
gania miłośników dobrej mu*

syki? -- zapytujemy dyrekto
rów Krzemińsk ego i Wodiczkę.

17 bieżącego miesiąca roz
poczyna się Fest?wal Muzyki
Polskiej ~

ezerwea.

związane z nim koncerty oraz

Misk' już nasz jubileusz X-le-
cia Filharmonii — dwa klu
czowe punkty naszej pracy w

bieżącym sezonie, dały nam

możność ścisłego przeanalizo
wania i krytycznej oceny o-

siągnięć w minionych latach.
Krystalizują się również na
sze plany na przyszłość Pra
gnęlibyśmy naszą pracę arty
styczną powiązać najściślej
ze społecznym i politycznym
Życiem kraju. Pragnęlibyśmy

upowszechnić dobra muzykę
wśród szerokich mas społe
czeństwa, Dlatego też poza
koncertami w swej siedzibie

będziemy w przyszłości kładli
nacisk na organizowanie kon
certów w Nowej Hucie, a tak
że i na terenie województwa
krakowskiego i rzeszowskiego.
Plany te łączą się ściśle

przejęciem
koncertowych

— TFeisze
mowę?

— Przede

z

przez nas agend
Art.osu.

ambicje progra-

wszystkim wiążą
się one z Festiwalem. W kon
certach festiwalowych usły
szymy szereg nowych kompo
zycji polskich M in. Wiecho-
ryleza ,,Koncert Staromiejski'’
i „Kantatę Romantyczną”,
Myeielskiego „Symfonię paj-
ską", Kisielewskiego „Symfo
nię na orkiestrę kameralną”,
Baeęwiczówny „Piąty koncert
skrzypcowy", J urdzińskiego
„Suitę pieśni”. W programie
koncertów X-lecia nie zapo
mnieliśmy oczywiście o klasy
kach. Usłyszymy koncert E-
Mcl Chopina, Gra i?bign;ew
Drzewiecki. dyryguje La-
toszewski. Ten sam dyrygent
prowadnic będzie krakowską
orkiestrę w koncercie „Odwie
cznych pieśni" Karłowicza.

lttilaśm‘cy muzyki Szymanow
skiego zadowoleni zapewne bę-

| aiprtymsMt
I stalują nasi raimówcy.

przewadwiczącege prezydium
— -Jakie są zamierzenia MRN w dzie

dzinie gospodarki mieszkaniowej?
— Słusznie domaga się wielu Wa

szych Czytelników nowych mieszkań

względnie poprawy warunków mieszka
niowych, większego komfortu, większych
wygód — odpowiada zast. przew. Frez.
MRN, Stanisław Szymacha. Rozwiąza
nie wszystkich istniejących trudności to

sprawa nie prosta. Zbyt gwałtownie
Zwiększyła się i zwiększa nadal liczba
mieszkańców Krakowa. W najbliższym
roku przystąpimy na szerszą niż do.
tyehezas skalę do remontów izb miesz
kalnych. Wiele nowych mieszkań uzys
kamy drogą nadbudowy kamienic, Roz
poczynamy poza tym akeję zmierzającą
dę rewindykowania lokali zajętych na

cele niemieszkaniowe: pą Kura, pracow
nie itd. Nowe budownictwo będzie kon
tynuowane na terenie Nowej Huty
a W najbliższych latach dokopana
będzie m. in. przebudowa i rozbudo
wa zachodniej części dzielnicy Zwierzy
niec, w rejonie ul. 18 Stycznia i Brono
wickiej, Dą t.o około 15 tygięcy izb, W

dzielnicy Kleparz na terenach Krowo
drzy, Azorów i Prądnika Białego pow
itanie okęlo 20 tysięcy nowych izb. W

dzielnicy Grzegórzki ukończymy rozbu
dowę osiedla grzegórzeckiego i odbudo
wę ulicy Mogilskiej. Wyrosną nowe do
my na Prądniku Czerwonym; dzięki te
mu uzyska się t,u przyrost około 10 ty-
s ęcy izb. Oprócz tego w dzielniej’ Pod
górze, w Dębnikach, Zakrzówku i Lu-
c.winowie zbudowanych zastań,e 8000
izb. Łącznie dzięki budownictwu tak

państwowemu jak i spółdzielczemu i in
dywidualnemu uzyskamy w najbliższych
latach około 65 tysięcy izb mieszkalnych.
Nie rmswiąże to jeszcze wszystkich tru
dności mieszkań i owych ale będzie po
ważnym krokiem naprzód. Głód miesz
kaniowy w nowym wielkim półmiliono
wym Krakowie do pewnego stopnia
zmaleje.

■— W jaki sposób MRN zamierza wal,
czyć o lepsze zaopatrzenie ludności w

różnorodne towa-ry?
=— Będziemy systematycznie kontrolo

wać rozdział towarów — przepływ to
waru od hurtownika do detalisty, Kon
trolę tę pojmujemy szerzej niż dotych
czas. Roztoczymy nadzói- nad brakarza-

mi, będziemy sprawdzali magazyny to
warowe. Zobowiążemy dystrybutorów do
Stosowania reklamy. IV branży spożyw
czej postaramy się o uzupełnienie masy
towarowej skupując w szerszym niż do
tąd było zakresie nadwyżki rolne. .Nad
to odpowiedni wydział MRN odbywać
będzie comiesięczne narady robocze z

pracownikami detalu i hurtu. Przyczyni
się to zapewne do usunięcia wielu niedo
ciągnięć w dystrybucji.

Czytelników Gazety zainteresuje nie
wątpliwie znaczne usprawnienie pie-
karnictwa, które zamierzamy realizować
w najbliższych latach. Powstaną wiel
kie ki.rabinaty piekarnicze, wypiekające
pełny asortyment pieczywa. Obecnie

sklepy detaliczne zaopatrują się w pie
czywo w kilku piekarniach. I to staje
się powodem częstych braków i niedo
ciągnięć. „Nawali” transport, „nawali"
piee i — już katastrofą. Kombinaty
pozwolą uniknąć niespodzianek i kata
strof tego rodzaju.

Rozszerzona zostanie wkrótce wydat
nie sieć sklepów. M. in. oprócz istnieją
cych 459 sklepów MHD i 345 sklepów
PSS powstanie szereg nowych placówek
handlowych. Na osiedlu bronowickim

przy ulicy Rydla,MHD uruchomi 3 skle
py. W śródmieściu powstanie 15 skle
pów różnych brąnż. Kazimierz i Stra-
dom wzbogacą się o 5 sklepów uspołecz
nionych. UTca Długa otrzyma 2 nowe

sklepy — włókienniczy i branży przemy
słowej. W Podgórzu rozszerzony zosta
nie sklep gospodarczy MHD i uruchomi
się punkt detaliezny foto-optyki. Przy
uljey Kościuszki powstanie nareszcie

księgarnia. Ulica Twardowskiego otrzy
ma punkt sprzedaży mięsa. Wreszcie
zwolennikom sklepów wzorcowych może
my, zapowiedzieć uruchomienie placówki
garmażeryjnej takiej jak ta przy ul.
Szewskiej, która cieszy się ogromną
frekwencją — tym razem przy ulicy
Grodzkiej. Równocześnie rnożemj’ ucie
szyć drobne rzemiosło i konsumentów

usług rzemieślniczych, że niebawem 17

nowych lokali zamieni się na warsztaty
szewsk e, pracownie krawieckie itd.
Przewidujemy też lepsze zaopatrywanie
rzemieślników w materiały jak i na
rzędzia.

— Częste s-ą skargi obywateli'Krakowa
na zły stan dróg, ulic i placów. Czy i w

tej dziedzinie najbliższy rok i lata na
stępne mqgą przynieść poprawę?

— Oczywiście. W roku ubiegłym
przebudowaliśmy ulicę Zwierzyniecką i

Limanowskiego. Usprawniło to wydatnie
ruch kołowy w ważnych dzielnicach mia
sta. Teraz przyjdzie kolej na drogę za
kopiańską (w granicach miasta), na

ul:cę Grodzką, pl. Wszystkich Świętych,
plac Wita Stwosza i szereg • innych.
Naprawiona zostanie opisana przez pra
sę droga do Toń, droga Kraków — Ry-

bitwy, drogą do Balic, Uporządkujemy
wreszcie Rynek Podgórski. W dalszych
pianach mamy połączenie, jak najbar
dziej dogodne połączenie Alei Puszkina
z płucami Krakowa — Laskiem Wol

skim. Ułatwimy też miłośnikom sportu
i rozrywek dostęp do terenów sporto
wych w okolicy Błoń przez połączenie
ulicy Reymonta z Piastowską. Oświetli
my w roku 1955 100 lampami elektrycz
nymi cały Kaizimiąrz, 300 lamp otrzyma
Borek, Zalesie, Kobierzyn, Wolą Du
ch acka, Łagiewniki, Mistrzejcwice, Ze-
sławice, Branice. Naszą ambicją jest
dodawanie rokrocznie do istniejącej
sieci elektrycznej 500 nowych punktów
oświetleniowych. Niestety z żarówkami
mamy kłopot. Zbyt szybko psują się.
Stąd częste narzekania wielu mieszkań
ców Krakowa na egipskie ciemności.

— Pozostajp wreszcie zapytać Was co

myślicie przedsięwziąć w dziedzinie wal
ki przeciw chuligaństwu.■— Niektórzy Wasi Czytelnicy uważa
ją że skuteczną metodą wychowawczą
jest rozbudowywanie sieci młodzieżowych
domów kultury. I mają rację. Powstanie
rad dzielnicowych ułatwią sytuację w

tej dziedzinie. Projektujemy istotnie w

najbliższych latach zorganizowanie dziel
nicowych domów kujtury. Taki dom

zwany Domem Harcerza istnieję już w

Nowej Hucie. Za przykładem Nowej
Huty pójdą i inne dzielnice. Przede

wszystkim domy harcerza powstaną w

Podgórzu i na Grzegórzkach. Postara
my s:ę również o uruchomienie śwetlie

osiedlowych, gdzie koncentrowałoby się
życie towrmzysk.Je nie tylko młodzieży, leęz
także i dorosłych. Najłatwiej oczywiście
takie świetlice zorganizować w nowych o-

siedlaęh. W organizacji świetlic i życia
towarzyskiego nie damy sobie rady
bez współpracy i to wydatnej chętnych
mieszkańców. Oczekujemy od nich ini
cjatywy i pomysłów. Gdy chodzi o wal
kę z chuligaństwem to przede wszyst
kim, jak to wskazywali Wasi Czytelnicy
pragniemy oddziaływać ną młodzież wy
chowawczo. A więc organizować będzie
my narady z dyrektorami szkół, z profe
sorami wyższych uczelni, z obsługą
tramwajową, pracownikami restauracji
i z samą młodzieżą. Kolegia orzekające
będą nadal prowadziły rozprawy nocne

na dworcu kolejowym w Krakowie i w

Flaszowie, Pokazowe rozpraiwy przeciw
chuliganom prowadzić się bedzie na tere
nie ich zakładów pracy. W ruchliwych
punktach miasta znajdą się czarne li-

stj’ gdzie podawać się będzie nazwiska
chuliganów do publicznej wiadomości.

Mamy wrażenie? że w naszej pracy po
magać nam będzie całe społeczeństwo i

prasa, Kończąc swą wypowiedź pragnę
jeszcze raz podkreślić że MRN spodzie
wa się w każdej dziedzinie swej działal
ności współpracy z obywatelami Krako
wa i to współpracy krytycznej i czynnej,
— gorącej.

filliarfnotiii
da z wykonania „Stabat
ter”. Orkiestra dyryguje

Gościnnie
Filharmonii

ma-

Wo-
diezko. Gościnnie wystąpi w

naszej Filharmonii B erd'a-

jew. Pod jego kierunkiem -wy
konana zostanie IX Symfonia
Eeethovena l'cza tym w Kra
kowie w dniach od 20 lutego
do 20 marca bięż-jfegg ręku
koncertować mają jurorzy i

kandydaci konkursu Chopi-
ncwsk’ego Dalsze plany? Za
poznanie krakowskiego słucha
cza z najcelniejszymi dzieła
mi klasyki i współczesności
W tym lapidarnym twierdze
niu mieści się cała skala na
szych trudności, Wynik pracy
obserwowany podczas koncer
tu przez słuchacza zależy pie
tylko od wysiłków i starań
członków zespołu j dyrygenta
Zależy również od jakości in
strumentów i wielu innych
czynników. Instrumenty nie
stety nie odpowiadają naszym
wymaganiom,

— IFasi słuchacze domaga
ją się w listach do Gazety
zwiększenia liczby koncertów
w tygodniu: z dwóch na trzy,
Czy to możliwe?

Nie. Kwestią ta byłą
rozważana bardzo sumiennie i
nasz trzeci w tygodniu kon
cert postanowTismy poświęcić
Nowej Hucie. Ze względu na

koni eczn ość przygotowywaćia
ciągle nowych progranfów,
stworzenie jeszcze dodatko
wego dnia koncertowego
naszej siedzibie okazało
niepodobieństwem.

—- A koncerty
Hucie?

— Tesąotyle
że składają się z utworów do
brze znanych zespołowi. Są
lżejsze i w wielu wypadkaeh
nie wymagają ta.k żmudnych
i wyczerpujących prób, jak
przygotowywanie nowych rze
czy.

Czy zamierz upić urządzać
audycje muzyki dla ludzi ma
ło osłuchanych z muzyką
symfoniczną?

— Myślicie o koncertach

muzyki popularnej? Specjalne
nasze ekipy dadzą w

szereg koncertów, w

uwzględnimy m. in

mniej lub więcei popularnych
oper. Taka audycja poprze
dzona będzie zawsze prelekcją.

w

się

w Nowej

łatwiejsze,

terenie

których
montaże

...Nowe limie tramwajowe, ułatwią enącraie życia - mówią oiaiO

Czytelń'cy.

Kwestor UJ
Kwestor UJ ob. Julian Sych

udzielił nam wyjaśnień w

związku z pytaniami, z który
mi zwrócili się do nas studen
ci UJ.

Krytyczne uwagi studentów
w sprawie złego oświetlenia i

ogrzewania domów akademic
kich są słuszne. Zupełnie ina
czej, pracuje sic w ciepłym, ja
sno oświetlonym pokoju czy
świetlicy. W chwili obecnej sy
tuacja przedstawią się nastę
pująco: dotychczas sprawami
oświetlania, ogrzewania itp.
zajmował się Zarząd Ośrod
ków Akademickich. Z dniem 1

stycznia br. przejął je już na

stało Rektorat UJ. Przy Rekto
racie został utworzony Zespół
Domów Akademickich, finan
sowo podlegający kwestorowi.
Można stwierdzić bez przesa
dy, że od chwili powstania ze
społu nie ma dnia, kiedy się
nie mówi na temat ulepszeń
warunków bytowych młodzie
ży w domach akademickich.
Rok 1955 przyniesie w te.j dzie
dzinie dużą poprawę. Prelimi
narz, na ten właśnie rok prze
widuje przeprowadzenie po
ważnych remontów instalacji
elektrycznych, wody ciepłej, u-

rządzeń wodno-kanalizacyj
nych we wszystkich domach
akademickich. W tc.i chwili już
przeprowadzane są badania ko
nieczne dla ustalenia hierar
chii potrzeb. Ze sprawą oświe

Dyrekcja foteli Robotniczych
Na nasze telefoniczne zapy

tanie jakie kroki zamierza
przedsięwziąć Dyrekcja Hoteli
Robotniczych w Nowej Hucie,
ażeby hotel robotniczy w ko
lonii XIII na Osiedlu A—0 był
lepie.i ogrzewany uzyskaliśmy
odpowiedź następującą:

Śbrawa’ tak zwanego niedo
grzania mieszkań jest w Nowej
Hucie bolączką nie tylko kolo
nil XIII na A—-O, ale w ogól?
większości osiedli tego miasta;
wynika zaś z faktu. że instala
cje centralnego ogrzewania
częstokroć są nieodpowiednio
(przewody o zbyt wąskim
przekroju). Dyrekcja hoteli
dysponuje brygadą awaryjną,
której zadania ograniczają się
do togo, by usuwać wszelkie
usterki i awarie, powodujące
zunełne unieruchomienie cen
tralnego ogrzewania. Rozwią
zanie więc pełniejszego dogrza-

tlenia łączy się inna; żarówek.

Mamy ogromne trudności w

ich nabywaniu. No, ale z tym
należałoby się zwrócić chyba
do naszych władz dystrybucyj
nych.

— Studenci Wydziału Prawa

żalą się, że termin wypłacania
stypendiów, jest dla nich za
wsze „wielką niewiadomą". Czy
na ten temat mógłby nam Pan
udzielić wyjaśnień?

Termin wypłacania stypen
diów. dlą całej uczelni zamyka
sięwdniach od5do12ijeston
naznaczony przez Min. Szkol
nictwa Wyższego. Przekracza
my go tylko w tym wypadku
gdy trzeba dodatkowo wypła
cić studentom, którzy z róż
nych powodów nie mogli zgło
sić się w terminie. Faktem

jest, że kolejność wypłacania
stypendiów poszczególnym
dziekanatom, może być każde
go miesiąca inna. Dzieje się tak

dlatego — kwestura jest tutaj
uzależniona od dziekanatów —

gdyż lista stypendystów spo
rządzana jest w kwesturze każ
dego miesiąca na podstawie
aktualnych danych nadsyła
nych nam przez poszczególne
dziekanaty. Óąipe te dziekana
ty nadsyłają każdego miesiąca
W nieco innym terminie. Oczy
wiście trzeba to usprawnić —

i powinno to być troską władz
uczelni.

nia mieszkań zależy nic od dy
rekcji hoteli, a od tych czyn
ników, które zakładały instala
cje,

Odpowiedź ta oczywiście nie
może w pełni zadowolić użyt
kowników tak zwanych niedo
grzanych mieszkań, a w kon
kretnym wypadku Pb, Stani
sławy Pietrzyk z hotelu na

Osiedlu A—0. Mają oni prawo
oczekiwać, że dyrekcja hoteji
nie w sposób wąsko resortowy,
a z większą troską o dobre
warunki mieszkaniowe w hote
lach robotniczych zajmie się
sprawą działania urządzeń
centralnego ogrzewania i po
trafi wpłynąć na instytucje, od
których to zależy, ąby jak naj
szybciej dokonane zostały ko
nieczne przeróbki w instalacji
centralnego ogrzewania, by za
częło ono wreszcie działać bez
zarzutu.

Akt sześćdziesięciolecia Te
atru imienia Słowackiego
obchodzić będziemy z

przeszło rocznym opóź
nieniem, Stało się tak z kilku

przyczyn, przede wszystkim
nie byłoby rzęczą słuszną od
bycie tej uroczystości równo
cześnie z czterdziestoleciem
Teatru Polskiego, który w na
szym życiu zajmuje pozycję
teatru reprezentacyjnego. Ale

mą ,tą okoliczność pewną ce
chę niezmiernie dla sceny
imienia Słowackiego zaszczyt
ną i miła: akt sześćdziesięciu-
lecią wypadnie W uroczystym
okresie dziesięciolecia wyzwo
lenia naszego miasta i rozpo
częcia przezeń nowej ery —

ery Polski Ludowej.

Fakt
ten szczególnie skłania

do zamyślenia się nad tym,
co w ubiegłym szęśćdziesięęio-

leciu było nurtęm postępowym,
do wyśledzenia, jakie złoża w

twórczym dorobku tej pla
cówki można określić jako te,
z których szczególnie czerpać
może i powinien dzisiejszy

Fot. A. St. Piotrowski

Teatr im, Słowackiego w pra
cy nad włączeniem się w kul
turę socjalistyczną naszego
kraju, nąd osiągnięciem bojo
wego wyrazu w sztuce.

Rzęcz jasna, że odpowie
dzialne. możliwie ścisłe wysu
nięcie linii prawdziwie postę
powej nie jest możliwe bez u-

przedniej. analizy historycznej
okresu 1893—1939, przeprowa
dzonej przy pomocy dialekty
cznego zrozumienia podstawy
i przemian tej skomplikowanej
epoki, Ażeby taką analizę
przeprowadzić, konieczne jest
uprzednio zebranie i oświetle
nie materiału faktycznego. Do

tej właśnie pracy przystąpił
na progu uroczystości sześć,
dziesięciolecia „Pamiętnik Tea
tralny" — kwartalnik nauko
wy, wydawany przez Sekcję
Teatru Państwowego Instytu
tu Sztuki, Niematy trud podjął
Antoni Brayer, zaproszony
przez redakcję do źródłowego
i mstariajowego opisania . hi'

storii Teatru im. Słowac
kiego. Brayer, który od wielu
lat zajmował się dziejami tea
tralnymi Krakowa i ogłosił
drukiem szereg prac w tym
przedmiocie, zdążył już opubli
kować w trzech kolejnych ze
szytach „Pamiętnika" nie
zmiernie interesujący i niejed
nokrotnie odkrywczy materiał.

Dalszy ciąg tej pracy, która,
jak powiedzieliśmy, jest nie
zbędna przed próbą wypowie,
dzenia syntetycznego, twórcze-

go i odpowiedzialnego poglądu
na poszczególne nurty 1 zja
wiska sześćdziesięciolecia o

którym mowa, jest już przy
gotowany do druku.

Zanim otrzymamy całość,
podjęta przez dr Brayera, o-

raz inne jeszcze opracowania
(krakowskie „Wydawnictwo
Literackie" obmyśla wydanie
zbiorowego szkicu monogra
ficznego), możemy wymieniać
tylko pewne fakty i zespoły
wydarzeń artystycznych, któ
re dla naszych oczu są specjal
nie interesujące ze względu na

ich postępowe tendencje na tle

epoki i w porównaniu z dzia
łalnością innych scen polskich.

Dzieje .Teatru jm. Sło
wackiego w czasie przedwczo
rajszym i wczorajszym prze
biegały —rzecz jasna — wśród

zabłąkań charakterystycznych
dla epoki i jej tendencji orąz
wśród wielu kompromisów,
które nasuwała walka o mate
rialne utrzymanie placówki,
niełatwa walka z naporem mie
szczaństwa, jego żądaniami i

jego gustem. Ale wolno nam

od razu stwierdzić, że śledząc
historię tej epoki, napotykamy
jednak wydarzenia, których
śmiałość i wartość,decydują o

specyficzności zasług sceny
krakowskiej. Łatwiejsze, niż w

innych częściach pozostające
go w niewoli kraju stosunki
cenzuralne umożliwiły Tea
trowi im. Słowackiego (do
roku 1909 Teatrów; „Miejskie
mu”) oparcie się o tendencje
najbardziej postępowe tych o-

kresów i sięgnięcie do najpo

tężniejszych dzieł narodowych.
Dzięki tym okolicznościom, na

ogół szczęśliwie wykorzysty
wanym, działalność ta była nie

tylko przodującą wobec in
nych scen krajowych, ale w

wielu przypadkach prekursor
ska ,— o cechach nieraz głębo
ko radykalnych w sensie hu
manistycznym i w zakresie po
stępowych tendencji społecz
nych,

Miał ten Teatr szczęście, że

pierwszym jego dyrektorem
był Tadeusz Pawlikowski. —

O twórczości wybitnego arty
sty pisano ostatnio co nieco i
nawet dyskutowano, ale dzia
łacz ten wciąż oczekuje na

monografię, która powinna
stać się jednym z kluczy do
zrozumienia wstępnego okre
su Teatru im. Słowackie
go, Rozrzucone tu i ówdzie, a

nie wydane dokumenty poza-
teatralne wskazują, że ten mu
zyk z wykształcenia, a syn
właścicieli nie byle jakiego ma
jątku, jeszcze przed objęciem
dyrekcji teatralnej ujawniał

swoje postępowe przynależno
ści. Oto na przykład w liście

Mieczysława Pawlikowskiego
do żony Heleny z data 3 lipca
1889 (cztery lata przed otwar
ciem Teatru), czytamy, że ich

syn, Tadeusz „zajęty jest agi
tacją na rzecz Asnyka", jako
kandydata do sejmu galicyj
skiego, a w liście następnym:
„Tadzio uwija się przy agita
cji... Stańczycy wzajemnie
wyrzucają sobie nieudolność,
głupotę, niedołęstwo", Woto-

wanie na rzecz Adama Asny
ka i przeciwstawianie się dzia
łalności stańczyków określiły
zatem wyraźnie postawę Pa
wlikowskiego. która wiele mu

potem udręki przyniosła
wąlęe z kołtunerią zorganizo
waną j chodzącą luzem, z na
miestnikami, rajcami, żurnali
stami i mecenasami, a wiele

poparcia ze strony radykal
nych działaczy literackich i

kulturalnych. Dzięki Pawli
kowskiemu scenie im. Sło
wackiego przypadło w udziale

wprowadzenie do polskiej
sztuki teatralnej najwybit
niejszych pisarzy gorąco prze
ciw staremu porządkowi mo-

ralno-społecznemu walczących,
by z obcych tylko Ibsena,
Bjdrnson-Bjórnstjerne, Haupt-
rnanna wymienić, a z rodzi
mych — pisarzy szczytowego,
okresu naszego realizmu kry
tycznego: Zapolska, Rittnera,
Perzyńskiego, Kisielewskiego.
Nie trzeba przypominać, że pi
sarze ci, interesują nas po dziś
dzień. W okresie Pawlikow
skiego (1893—1899) utwory te

ukazywały się niemal zawsze

w trafnym kształcie scenicz
nym, a wyróżniały się wielo
ma kreacjami aktorskimi, sto
jącymi ną wysokości ówczes
nego kunsztu europejskiego. x

Jest to okres, w którym, jak
w przechodnim tyglu, obok

przeistaczającego się w natu
ralizm realizmu, pojawiają się
różne nazwania kierunkowe o

znamionach dekadenckich

(modernizm, symbolizm) i wy
kwita tzw. neoromantyzm,
mający na ogół tyleż dążeń po
stępowych, co i zdecydowanie
wstecznych tendencji. Pawli
kowskiemu zarzucono brak za
interesowania romantyzmem.
Istotnie: pochłaniało go zain
teresowanie modernizmem, ży
wym prądem jego epoki. Do
piero w okresie swojej drugiej
dyrekcji krakowskiej, zaczętej
w roku 1913, budzi się w nim
silne zainteresowanie roman
tyzmem j Szekspirem. Umiera

po dwóch latach, w roku 1915,
nie zrealizowawszy swego no
wego programu.

Dzięki następcy Pawlikow
skiego, Józefowi Kotarbiń
skiemu (1899—1905), staje się
jednak teatr krakowski, naj
śmielszym i najtrwalszym o-

gniskiem polskiego dramatu

romantycznego. Na tej scenie

odegrano po raz pierwszy w

dziejach „Dziady” Mickiewi
cza i „Nieboską komedię" Kra
sińskiego oraz największą
pośród polskich teatrów ilość

sztuk Słowackiego, w tym czte
ry również po raz pierwszy. —

Na scenie krakowskiej rozle
gały się wołania o uwolnienie
narodu z niewoli, głoszone
przez dramaty Wyspiańskiego.

Ludyik Solski (1905—1913)
kontynuuje linię postępowych
tendencji swoich poprzedni
ków. Jako długoletni kierow
nik Teatru położył wielkie za
sługi wprowadzając na scenę i

realizując dzieła wielu wybit
nych dramaturgów, Teatr pod
jego kierownictwem był wzo
rem organizacji i wysiłków
twórczych całego zespołu.

Utwory, które nas interesu
ją, uzyskiwały realizację moż
liwie doskonałą w ówczesnych
trudnych warunkach. Pod

względem form inscenizącyj-
no-reżysęrskich > Teatr im.

Słowackiego w okresie 1893—
1913 był przodującym w kraju,
w jego warsztacie wykuwały,
się nowe metody pracy i nowa

estetyka sztuki aktorskiej, za.

pładniając inne teatry, ataku
jąc gwiazdorstwo, przygoto

wując podstawy zespołowości,
co jest nieodzownym i pierw
szym warunkiem w walce o

rozwój postępowy teatru. —•

Z atmosfery sceny krakow
skiej w tym okresie wyrosło
wielu przyszłych działaczy, jak
Teofil Trzciński. Leon Schil
ler, Arnold Szyfman. Na jej
deskach rozpoczął swą pracę
Karol Frycz i niebawem stał

się twórcą nowoczesnej sceno
grafii polskiej.

Nie podobna nam również za
pomnieć p fakcie następują
cym: w archiwum naszego
Teatru można obejrzeć siedem

afiszy zaczynających się od
słów: „Na dochód personelu
robotniczego Teatru Miejskie
go", oraz dwa afisze z nagłów
kami „Przedstawienie dla lu
du". Dwa pierwsze widowiska

sygnalizujące przeznaczenie
wpływów na benefis, jak się
wówczas w teatrze mawiało,
personelu technicznego, noszą

daty: 1 V 1898, 30 IV 1899.

Były to zatym ostatnie dwa la
ta dyrekcji Pawlikowskiego.
Za dyrekcji Kotarbińskiego
obserwuje się jak gdyby walkę
o ścisłość dnia święta majowe
go; widowiska wypadają:
pierwszego (1905), drugiego
(1904), piątego (1901), szóstego
(1900), dwunastego (1902) ma
ja.

Był te zatem jedyny, wedle

wiedzy historycznej, nasz

teatr, w którym zaakcentowa
no na afiszach międzynarodo
we święto robotnicze. Mamy
te do zawdzięczenia Pawlikow
skiemu, który objąwszy pe
krakowskiej dyrekcję lwow
ską, wznawia tam swoją ini
cjatywę, a przemawiając do

zebranej publiczności robotni
czej pierwszego maja 1904 ro
ku (dodajmy, że przemawia!
rzadko i niechętnie), wypowie
dział zanotowane przez świad
ków słowa; „Witam najszano
wniejszą publiczność, jaka
przebywała w tej sali”, mocno

narażając się namiestnikowi

Andrzejowi Potockiemu.

M astępny okres teatru kra-
‘

Akowskiego, ćwierćwiecze

trwające do roku 1939, był ną

ogół obniżeniem lotu, co nie

było winą ludzi trzymających
ster teatru, a w pełni do tej’
funkfji ukwalifikowanych. —

Przyczyną utraty przodujące-'
go stanowiska przez scenę kra
kowską były warunki politycz
ne j gospodarcze w przede
dniu pierwszej wojny świato
wej, w czasie jej trwania i po
jej zakończeniu -— specjalnie
ostro przez życie krakowskie

przebiegające. Wprawdzie na
wet i wtedy spotykamy szereg
wydarzeń interesujących; A-
dam Grzymała-Siedlecki rea
lizuje ..Powrót Odyssa” Wy
spiańskiego, Teofil Trzciński

wprowadza pierwsze utwory
Zegadłowicza, poszukujące
wyrazu dla tematyki ludowej
oraz wielu nowych autorów

rodzimych i europejskich, nie
jednokrotnie wnoszących ele
menty progresywne j społeczA
ne, Juliusz Osterwa wznawia

dramat romantyczny, a Karol

Frycz daje szereg wybitnych
inscenizacji również z tej epo
ki, wystawiając ponadto kilka

nieznanych w Polsce utworów.
Ale na ogół Teatr im. Słowae-

kiego nie ma już możności w

tym czasie, który możemy na
zwać drugim okresem jegw
dziejów, być teatrem przebojo
wym i przodującym. Oddaje tą
działalność Warszawie. Przy,
pomnijmy, że w 1913 roku po-
wstaje Teatr Polski, założony
przez Szyfmana, w latach 1919
■—1925 działa „Reduta” Lima,
nowskiego i Osterwy, a w o-

kresie 1924—1926 rewolucyjny
Teatr im. Bogusławskiego pro,
wadzony przez Leona Schille
ra.

T rudno już dzisiaj charakte-
* ryzować okres trzeci —*

1945—1954 — w złączeniu z

poprzednimi dwoma. Dwa tam
te to historia, historia ze swo
im, jak bardzo pobieżnie wska
zaliśmy tutaj, żywym niekie
dy oddziaływaniem 1 z poważ-i
ną tradycją sztuki scenicznej,
okres współczesny — to życie
Teatru im. Słowackiego W

niespokojnym pulsie fermen
tacji, w walce nowego ze sta
rym. to konkretyzowanie się
nowych poglądów, które musi

poprzedzać nowe formy. Ta

konkretyzacja wydobywa się
z naszego nowego programu
— programu sztuki socjalisty
cznej, to jest współdziałającej
w tworzeniu socjalizmu i kul
tury socjalistycznej.

W tym okresie związanym z

rozwojem Polski Ludowej na
leży odnotować kilka faktów.
Już na początku, bo 22 sierpnia
1945 r„ właśnie pa scenie Tea
tru im. Słowackiego odbyła się
pierwsza na odrodzonych sce
nach polskich premiera sztuk}
radzieckiej, tym cenniejsza, ż«

jej akcja odsłaniała odcinek

bohaterskiej walki frontowej
z faszystą: „Rosjanie" Kon
stantego Simonowa z udzia«.
łem Ludwika Solskiego i Je
rzego Leszczyńskiego. Dzień 23

października 1949 r. to pra
premiera światowa „Niemców”
Kruczkowskiego, a dzień 9

grudpia 1949 r. — polska pra
premiera „Lubow Jarowąja'^
16 lutego 1951 r. odegrana
„Tysiąc Walecznych" Rojew-
skiego, była to pierwsza na

scenie Teatru im. Słowackiego
sztuka o tematyce budlowniea

twa socjalistycznego.
W dziedzinie dramatu ro

mantycznego Teatr nasz ma

braki podobne innym scenom

w okresie dziesięciolecia. Jak

wiadomo, przystępujemy obec
nie do nowego odczytania
dzieł związanych z epoką ro
mantyzmu. Te nowe odczyta*
nia dotyczą wielu utworów,
których realizacje sceniczne v?,
poprzedniej epoce ściśle zwią
zane były z dziejami sceny
krakowskiej, a dziś wymagają
intensywniejszej, aniżeli do
tąd, pracy krytyki polityczne*
literackiej. Tak jest na przy*
kład z „Weselem", nad którym
działalność krytyczna, rozpo
częta obszernym ęssai'em Ka
zimierza Wyki, nie jest kenty*
nupwana. Inne zagadnienia'
natomiast rysują się przed na
szą teatrologią; jako przykład
jej zadań można wskazać spra-'
wę Fredry w Teatrze im. Sło*

waękiego. Na scenie tego Tea^
tru grano go również częściej,
i więcęj aniżeli gdzieindziej,

^więcej aniżeli w warszawskich'

„Rozmaitościach",w niektórych
sezonach po kilka komedii ną,
wet. Ale dla twórczego histo
ryka teatru wyłania się pasjo
nujący problem: o ile w owym
czasie oddziaływanie Fredry
na widownię teatru krakow
skiego było oddziaływaniem
postępowym, ezy nie było pie
lęgnowaniem zachowawczych
tendencji społecznych, łączo
nych wówczas z naszym naj
większym komediopisarzem?
W ostatnich trzech latąch
Teatr nasz podjął próby no
wego spojrzenia na „Zemstę”
i „Śluby panieńskie",

Zaznaczamy kilką zaledwie
tematów, które otwierają się
przed nami. Nie trzeba rów
nież dodawać, że podstawo
wym składnikiem udziału tea
tru krakowskiego w budowie

kultury socjalistycznej musi

być walka o sztukę współczes
ną, przekazującą treść naszych
czasów,

W zakończeniu szkicowych
uwag niniejszych należy przy
pomnieć udział Teatru im.

Słowackiego w inicjowaniu
życia teatralnego w Nowej Hu
cie; w latach 1953 j 1954 Pań
stwowe Teatry Dramatyczne
(w których skład wchodził je-

. szcze przed pół rokiem dzisiej
szy jubilat) wystawiły w No.

wej Hucie 10 utworów (w tym
jedną prapremierę polską), O-

degranych łącznie 31 razy.
Kiedy Nowa Huta otrzyma
własny teatr, rozpocznie się
nowy etap Teatru im. Sło
wackiego;

'

etap współdziałania
teatru rpiąsta starego, znako
mitego dorobkiem tradycji z

teatrem- miasta nowego, zbu
dowanego przez socjalizm.

HENRYK SZLETYŃSKI
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Wielka chemia
Gdward CitiwicUi

O dzisiejszych kłopotach
oficer rezerwy

i wczorajszej prawdzie
Czy jest do pomyślenia

fakt, że ktoś może zara
biać i to ciężkie pienią

dze nie dlatego, że pracuje,
że produkuje, albo przynaj
mniej jest organizatorem pro
dukcji, ale właśnie i wyłącznie
dlatego, że tego wszystkiego nie
robi?

Spróbujmy tylko teraz w

1955 roku, w jedenastym roku

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej wyrwać się gdziekolwiek,
wobec kogokolwiek z takim py
taniem, a kto wie czy nie oka-
Że się, że wcale niezły obraliś
my sobie sposób na zachwia
nie u bliźnich opinii o naszej
poczytalności. A przecież cala
nasza wina polegałaby jedynie
na tym, że z owym pytaniem
spóźniliśmy się o dobrych kil
kanaście lat. Bo, gdyby nie to?
Nie ma obawy, o zarzucie nie
poczytalności w stosunku do

nas nie byłoby mowy.
Są nazbyt ciekawi, wścibscy,

za dużo chcieliby wiedzieć, oto

jakbyśmy byli io zamian za to

potraktoroani poroiedzmy w la
tach 1930—32 np. przez takich
właścicieli cementowni „Łazy",
którzy od kartelu „Centroce-
tnent" dostawali nt mniej ni
więcej, tylko 1.280.000 zł rocz
nie za postój ich fabryki. Do
bry interes, co? Za dobry, aby
się do niego otwarcie przyzna
wać, ale też i za dubry, żeby
go zaniechać, żeby i inni go
nie próbowali.

W roku 1930 blisko 500 ro
botników również z cementow
ni, ale dla odmiany w Bonarce

znalazło się na zielonej traw
ce. To był też niezły interes,
tym razem jednak dla belgij
skiej firmy „Solvay“. Jak da
lece musiał on być niezły, moż
na się spodziewać, jeśli cemen
townia „odpoczywała sobie" o-

krągłych 15 lat do 191,5 roku.

Żeby to tak mogli odpocząć
tobie również, a żyć przy tym
jak panowie w Solvay‘u — ro
botnicy cementowni, interes

byłby obopólny Istotnie, „od
poczywać" tak jak i w fabryce
nikt im nie zabraniał, tylko, że
o ich pratcie do życia dziwnie

jakoś zapomnieli panowie w

Sólvay‘u.
— Żyj, jak potrafisz, a jak

nie potrafisz, to trudno — ty
le nam zostało z tego prawa —

wspomina Adam Dyl, dziś ro
botnik Fabryki Supertomasyny
w Bonarce, jeden z niewielu,
który ostał się tutaj spośród
załogi dawnej cementowni.

Odtąd każda rozpoczynana
gdzieś w bliższej lub dalszej
okolicy budowa, gdzicby do
stali choć i złote za dzień, każ
da przygodna praca, choćby i

przy usypywaniu wałów nad
wiślańskich, mimo że z zawodu

było się np. bednarzem, stawa
ła się dla Dyla i jego współto
warzyszy niedoli częstokroć je
dyną deską ratunku przed gło
aowaniem, już i tak lepszą, niż
zasiłek bezrobocia — te 10

czy 12 zł na tydzień. Ale były
chwile, że i takich desek ra
tunku zaczynało w Polsce sa
nacyjnej brakować.

Ów kartel „Centro-Cement"
związany międzynarodowymi
porozumieniami z przemysłem
cementowym austriackim, nie
mieckim, szwedzkim, duńskim,
łotewskim, węgierskim, rumuń
skim otrzymywał od nich setki

tysięcy i miliony złotych rocz
nie za to, że nie eksportował
do tych krajów polskiego ce
mentu, za to, że nasz ekspert
cementu spadł ze 151 tys. tonn

w 1927 roku, do kilkuset tonn

w 1933 r., za to, że jego pro
dukcja spadła w tym okresie o

jedną trzecią.

I żeby to choć było tak tylko
z cementem. To co w języku
ekonomistów nazywało się prze
rzucaniem ciężaru kryzysu na

Polskę przez zagranicznych po
tentatów finansowych, to na

co przez palce patrzył sanacyj
ny rząd, bo sam był uptych po
tentatów w kieszeni, oznacza
ło, że nasza produkcja przemy
słowa w 1932 roku wyniosła
mniej niż połowę produkcji
1913 roku, że wiatach 1932—37
liczba zatrudnionych osiągała
tylko 6i proc, stanu z 1928
roku.

Nie tylko z powodu cemento
wni iv Bonarce nasze wojewó
dztwo uczestniczyło również
w tych „osiągnięciach" na polu
rozwoju polskiej gospodarki.
Nie tylko, jeśli według spisu
ludności z roku 1931 co czwar
ty robotnik poza rolnictwem
był w naszym województwie
bez pracy. Nie tylko, jeśli mi
mo i tak poważnego już bezro
bocia kapitaliści dalej ograni
czali produkcję, zamykali fa
bryki i kopalnie. W roku 1932
los ten spotkał kopalnię „Ko
ściuszko" i „Sobieski", zaś na

kopalniach „Siersza" i „Jani
na" nie obyło się bez poważ
nych redukcji. Dla rekinów fi
nansowych dbałych o swe in
teresy było to wynikiem zim
nej kalkulacji, dla z góra. 5 ty-
s ęey górników, osobistą trage
dią.

A przecież szerzyło się to jak
epidemia. „Solali". żywiecka fa
bryka papieru zmniejszyła swą

produkcję w latach 1933—3i o

dwie trzecie, w tym samym
czasie unieruchomiono papier
nię w Kluczach.

Pisał o stanie przemysłu w

tym okresie ekonomista burżu-
azyjny Bohdan Cywiński:

„Stan finansowy naszego
przemysłu w roku 1932 można

by w krótkich słowach określić

jako stan posuwającego się
bankructwa. Linia rozwojowa
wyposażenia przemysłowego
Polski załamuje się z począt
kiem kryzysu, rozpoczyna się
ruch wsteczny — konsumowa
nie dotychczasowego dorobku,
zaniechane są nowe wkłady."

Dziś w 1955 roku w jedena
stym roku władzy ludowej w

Polsce, słowa te brzmią jak
bajka o żelaznym wilku, wyda
ją się równie dziwaczne, rów
nie niedorzeczne, jak owo py
tanie, czy ktoś może zarabiać
tylko dlatego, że nie produkuje.

Taka była jednak prawda
kapitalizmu. Tak, jak współ
czesną nam prawdą są zjawi
ska, rosnącej wciąż produkcji
naszych fabryk, ich nieustan
na rozbudowa — w tym rów
nież dawnej cementowni, obec
nie fabryki supertomasyny w

Bonarce. A Skawina, Oświę
cim, Jaworzno, Huta im. Le
nina, czy to również nie inte
gralny składnik naszych cza
sów? Czy to również nie ich

symptom, że dla setek tysię
cy takich jak Adam Dyl, spra
wa znalezienia pracy przesta
ła być osią wysiłków całego
ich życia, przestała budzić lęk
przed jutrem?

Kapitalizm już dziś nikogo
nie straszy widmem swoich

plag, z plagą kryzysu ekono
micznego na czele. Inne dziś

mamy kłopoty i zmartwienia,
niż obawa przed bezrobociem,
niż podniecana głodem uwła
czająca godności ludzkiej po
goń za każdą złotówką, byle
tylko przetrwać do jutra, byle
tylkp poczuć w ustach smak

chleba, uciszyć nim płacz dziec

ka. Martwimy się i kłopoczemy
o to, że szybciej rosną wyma
gania konsumentów an ieli jest
w stanie nadążyć za tymi wy
maganiami produkcja naszego

przemysłu, że lepiej chcemy
mieszkać j ubierać się dziś ani
żeli wczoraj, lepiej jutro ani
żeli dziś. Już nie na problem
chleba, a na problem książki,
ubrania, lepszego mieszkania,
motocykla; nie na problem
przetrwania martwego sezonu,
a wyjazdu na wczasy, właści
wego wyboru zaioodu przez na
sze dzieci — przeniósł się oto

punkt ciężkości naszych kłopo
tów i zmartwień.

I wszystkie one, jakiekol
wiek by nie były bardziej są

podobne do kłopotów, i zmar
twień rodziców, których syn
zbyt szybko wyrasta z kupo
wanych mu coraz to większych
ubrań, aniżeli do kłopotów i

zmartwień, które wywołują
rozpacz beznadziejności. Kło
poty i zmartwienia, które ją
wywoływały, które zniżały
człowieka do poziomu szczute
go zwierzęcia, odeszły od nas,
tak jak odszedł kapitalizm ich

rodzony ojciec. Kłopoty i zmar
twienia obecne, ukazują zara
zem wyraźną możliwość ich

usunięcia, m-ożliwość, której
wykorzystanie, leży w naszej
mocy. Wynikają stąd, że budu
jemy, że tworzymy, że miliony
ludzi uczą się u nas poznawać
smak radości życia, smak bu
dowania i tworzenia wspania
łego gmachu naszej Ludowej
Ojczyzny.

Potężny kombinat syntezy chemicznej w Oświęcimiu pro
dukujący dla potrzeb pokojowej gospodarki — również roz
budowuje się coraz wspanialej. W kombinacie czynnych jest
już około 10 wielkich zakładów wytwórczych. Ostatnio uru
chomiona została wytwórnia karbidu obejmująca kilka więk
szych i mniejszych obiektów zbudowanych na podstawie ra
dzieckiej dokumentacji i w oparciu o dostawy radzieckich

urządzeń. Piec karbidowy jest największym piecem tego
typu w Europie.

Na zdjęciu: destyłator Eugeniusz Ciszewski obsługuje ab
sorbery węglowe gazoliny. Fot. CAF

Wze/fca chemza

Zakłady Azotowe Im F. Dzierżyńskiego w Tarnowie należą obe-

cnie do największych obiektów przemysłu chemicznego w Polsce.

Dzięki stosowaniu nowoczesnych procesów chentóccciych wytwarza
ne są tu poważcie ilości nawozów sztucznych, saletry wapiennej, sa-

letrraku.
Na zdjęciu: frag.ment wieży mycia miedziowego CO:.

Fot. CAF

W lokalu przy rynku zapisywaliśmy
w kratkowanym zeszycie ludzi chcą
cych należeć do partii. Było fb na

drugi czy trzeci dzień po wyzwole
niu Miechowa. Dłonią ledwie widoczną spod
kożucha wodziłem po papierze, a gdy pod
nosiłem oczy, by nowy „narybek" zobaczył,
że ma do czynienia z żywym przedstawicie
lem zwycięskiego ruchu, a nie z urzędni
kiem, którego papiery zjadły — błyskawicz
nie chwytałem grona głów sprzęgniętych w

zwierzeniach. Refleksje ludzkie powtarzały
się, ale musialy być wypowiedziane jako do
kument udziału każdego z osobna w histo
rycznych wydarzeniach. Chwilami szmer

ust ucichał, a do głosu dochodził tupot nóg.
Para oddechów osiadała na ścianach, topnia
ła i po chwili zamieniała się w delikatny
szron. Na końcu ogonka, ciągle na końcu, wi
działem mężczyznę dwa, trzy lata starszego
ode mnie, który przepuszczał grzecznie
pchających się do stołu sympatyków partii,
zachowując dla siebie ciągle ostatnie miej
sce. Czyżby stał na punkcie obserwacyjnym?
Nie podobało mi się to. I palce mężczyzny
wyciągające z pudełeczka papierosy były de
likatne, niespracowane. Podejrzanie kontra
stowały z grubymi, sękatymi, robotniczymi
i chłopskimi...

Wreszcie został ze mną sam na sam. Za
chowałem się inaczej, niż w stosunku do

dziesiątków jego poprzedników. Jakbym o-

czekiwał strzału, a nie akcesu do partii. Ner
wy napięły się ostrą, znaną z okupacji czuj
nością. Niepostrzeżenie wsunąłem dłoń do
kieszeni kożucha, bliskość rewolweru stu
dziła. Przywołałem na twarz rozsądek, który
uosabia bezstronność. Ale rękę na powitanie
wyciągnąłem jakoś boczkiem. Niezmienną ko
leją potoczyły się pytania:

— Chcecie wstąpić do partii?
— Tak jest. Po to przyszedłem.
(„Po to przyszedłem" — było zaakcentowa

ne i brzmiało wymówką na wszelkie podej
rzenia).

— Skąd pochodzicie?
— ZW.
— Należeliście dotąd do jakiejś organi

zacji?
Dolna szczęka mężczyzny zesztywniała w

olbrzymi guz. Nadaremnie starał się nią po
ruszyć. Na powrót ogarnęło mnie oczekiwa
nie niespodzianki, chociaż innego charakteru
niż poprzednio. Spodziewałem się, że już nie

usłyszę pełnego radości głosu, z jakim męż
czyzna odpowiadał na poprzednie pytania.
Tę wątłą strunę radości potargały wspom
nienia? Nic nie poradzę, muszę rwać stru
ny radości na strzępy.

— Byliście w AK czy NSZ?
— W AK.

Odetchnąłem. Ale on trwał dalej posęp
ny, nieufny w życzliwość do jego racji, któ
rej jeszcze nie znałem. Tylko oczy, w fioł
kowy kolor wpadające oczy mrużyły się nie
przerwanie. zda się zdumione trudnościami

młodego wieku. Powtarzałem sobie w duchu,
że cokolwiek ciąży na nim i jakiekolwiek
splątania go usidlały, zdobywa moje serce

szlachetnym milczeniem. I w ogóle z tych
oczu mrugających w znękaniu bila wielka
szlachetność.

— Wasze nazwisko?
— Soczówka.
— Soczówka?
O imię już nie pytałem. Nic by mi nie

powiedziało, natomiast w nagłym rozbłysku
pamięci wydobyłem szeptem ten szczegół per
sonalny, który potwierdzał pewne tragicz
ne skojarzenie i tłumaczył niepewną posta
wę mężczyzny.

— Z zawodu nauczyciel?
— Tak... nauczyciel — przytaknął dwu

krotnie, przyzwalając moim domysłom i ze

smutną godnością zadarł głowę. Głowę miał

kształtna, solidnie wysklepiona. a przykry
wały ją lekkie, naturalne fale jasnych wło
sów. Pomyśleć, że ta głowa mogła być roz
walona i zasypana grudami ziemi. Skuliłem

się. Dlaczego? Przecież nie byłbym winien

jego śmierci... A zresztą, gdyby nawet... I w

tym wypadku śmierć nie byłaby przypad
kiem, nie byłaby konsekwencją bezmyślne
go szastania wyrokami, choć godziłaby ślepo.

Stanęliśmy u wrót Krakowa
Przed dziesięciu laty ob. Ed

ward Litwicki był kapitanem
Wojska Polskiego w dywizjonie
artylerii przeciwezolguwej. Po
niżej zamieszczamy jego
wspomnienia związane z okre
sem wyzwolenia Krakowa.

ierpień 1944 r. Upalne dni

pełnego lata. W te nieza
pomniane dni, umęczone

serca mieszkańców Stanisławo
wa nagle ożyły. Po długich la
tach okupacji hitlerowskiej,
przyjaciele ze Wschodu — nie
zwyciężona Armia Radziecka
— przynieśli upragnioną wol
ność.

Dla nas, oficerów rezerwy,
skończyła się pełna wrogiej
niepewności wędrówka z domu
do domu, wędrówka dyktowa
na koniecznością zmylenia
czujności wroga. Śmiało mo
gliśmy wyjść z ukrycią. Nie
groziło nam już nic. Poczuliś
my się jak nigdy bezpieczni.

Wnet razem z innymi ofice
rami zgłosiliśmy się do Woj
ska Polskiego. 1 października
1944 r. około 200-osobowa
kolumna polskich oficerów re
zerwy wyjechała samochoda
mi propagandowymi do Lubli
na. *

y ostałem przydzielony do X

dywizji piechoty w Rzeszo
wie, która miała wyruszyć na

front. 4 października zgłosiłem
się u dowódcy dywizji, ra
dzieckiego oficera pułkownika
Czartoryskiego. Nigdy nie za
pomnę tej niezwykle ciepłej i

serdecznej atmosfery, w jakiej
odbywała się moja pierwsza
rozmowa z przedstawicielem
armii, która mi wróciła wol
ność.

Po kilku dniach przyjechali
żołnierze polscy. Wszyscy o-

trzymaliśmy porządne, su
kienne wojskowe ubrania.

Czas mijał teraz szybko.
Serdeczny stosunek dowódz
twa radzieckiego do Polaków,
robił swoje. Zapanowała do
mowa atmosfera. Jedliśmy
niemal z jednej miski i przy
jednym stole. Dzieliliśmy się
kawałkiem chleba. Nie było
podziału na polskich i radziec
kich oficerów. Stanowiliśmy
jedną rodzinę, której przy
świecał w życiu jeden cel —

przynieść uciemiężonym Pola
kom wolność. Ten niezwykły
nastrój udzielał się i w stosun
ku do szeregowych żołnierzy.
Był to pierwszy demokratycz
ny wiew, który wchłanialiśmy
pełną piersią i w czasie ćwi
czeń przygotowawczych do
działań wojennych i w czasie

wolnym od zajęć.
Zaprzyjaźniłem się w owym

okresie z wieloma polskimi
oficerami i żołnierzami. Dziś

spotykam nieraz b. bombar
diera Jana Toruna, strażnika

w Oddziale VII Banku Pol
skiego i b. oficera żywnościo
wego Hieronima Zeglińskiego,
obecnie inspektora w PSS.
Zawsze wspominamy tamte

niezapomniane chwile sprzed
dziesięciu lat.

*

nn styczeń 1945 r. Wyruszy-
liśmy w stronę Krako

wa. Pod Pilznem dywizjon
nasz pod dowództwem majora
Fomkina zetknął się z niedo
bitkami wojsk hitlerowskich.
Krótka walka przyniosła nam

zwycięstwo.
Ruszyliśmy naprzód. 21 sty

cznia nad ranem stanęliśmy u

wrót Krakowa, od strony
dzielnicy Podgórze. Było koło

godz. 3-ciej. Dzień dopiero
wstawał. Ziąb przenikał do

szpiku kości. Wokoło ziemia

pokryta śnieżnym puchem.
Wysadzony most Kościuszki
na krótko tylko zahamował
nasz pochód. Saperzy Armii

Radzieckiej zbudowali most

pontonowy i ułatwili nam

przejście przez Wisłę.
Krakowianie zgotowali nam

owacyjne przyjęcie. Radości
nie było końca. Jeszcze dziś

pamiętam serdeczny pocału
nek złożony

'

przez jakąś ko
bietę na moim czole — i sło
wa, które wówczas powiedzia
ła: „Jakże jestem szczęśliwa,
że mogę w wolnym mieścia
ucałować polskiego oficera".

*

Przy forsowaniu Odry,
Nysy i Szprewy, hitle
rowcy wszędzie stawiali

rozpaczliwy opór. Ale nic nie

mogło powstrzymać posuwa
jących się armii. Druzgocący
cios za ciosem spadał na hitle
rowskie dywizje — aż nadszedł
dzień — 9 maja — w którym
padla stolica hitlerowskiego
państwa — ówczesne Niemcy
zostały pokonane.

Wiadomość o tym doszła do
nas w jednym z miasteczek

'czeskich. Czesi szaleli. Zaraa

skądś znalazła się harmo
nia, wesoła pieśń rozbrzmiała
nad miastem. Polacy, Czesi i

Rosjanie zdawali się tworzyć
jedną rodzinę. Tańczyliśmy na

ulicach, całowaliśmy się, śmia
li. Zapanowała nieopisana ra
dość.

Nad umęczonymi niewolą
narodami rozkwitła wolność.

UJladtislaw (Ylachejek

AK-owiec
(Opowiadanie)

Niechże sobie jeszcze raz uprzytomnię oko
liczności wiążące mnie — mnie jako człon
ka Komitetu Okręgu Partii, z nauczycielem
Soczówką, okoliczności, które zarazem cha
rakteryzowały sytuację i czyniły nas ponie
kąd jej jeńcami.

W drugiej połowie r. 1943 Bór-Komorowski

wydał rozkaz do AK w sprawie zwalczania
„elementów bandycko - komunistycznych".
Wymyślając taką nomenklaturę chciał mieć

usprawiedliwienie mordów na tych, dla któ.-

rych było zdradą stanie z bronią u nogi. No
menklatura z przymiotnikiem „bandycki"
niejako upoważniała do stosowania praw po-
lowego sądu wojennego.

Krwawe swe zastosowanie znalazła od ra
zu w Borowie koło Lublina, gdzie w czasie
snu odrąbano kilkunastu gwardzistom gło
wy. Krew polała się. Niedługo potem grupa
AK „Marcina" napadła na nasz oddział w

Karczowicach blisko lasów tunelskich; padlo
czternastu młodych chłopaków’, drugie tyle
zginęło na melinach od granatów wrzuca
nych znienacka, często dostrzeliwano ran
nych z bandażami na głowach i piersiach,
którzy nie mogli ręki podnieść we własnej
obronie. Cyfra zabitych bratobójczo rosła

przerażająco szybko; zdawało się, że pacyfi-
katorzy nie spoczną dokąd nie złowią ostat
niego peperowca czy gwardzisty.

Pisałem w imieniu Komitetu Okręgowego
Partii płomienne zaklęcia, apelujące do su
mienia i opamiętania. Odezwy spotkały się
ze straszną drwiną nieustających strzałów.

Przydługa nasza mowa słów oburzała gwar
dzistów z sekcji, parli do protestu w formie
odwetu. Słaliśmy zapytania do Obwodu —

co robić? Obwód nalegał o decyzję wyżej —

trzymano się kurczowo taktyki nierozognia-
nia tej małej ale jakże tragicznej wojny
domowej. Ze niby w ten sposób ogień wy
pali się i wróci status quo między organiza
cjami przeciwnymi sobie ideologicznie? —

zastanawialiśmy się z niepokojem. Ale nikt
w to nie wierzył. Prości synowie ludu znali
z praktyki jedną tylko radę na wściekliznę:
śmiertelną trutkę. Wskazywali, że ten kto

się da bezkarnie bić uważany jest za słabe
go, inne intencje są uważane za propagando
wy wybieg. Nawet katolikom nie jest miłe,
naśladować Chrystusa w odbieraniu policz
ków. Wreszcie, gdy dziesiątki poczęło ucie
kać gdzie pieprz rośnie, to znaczy bez po
dania adresu — jak kiedyś pradziadowie
przed dżumą — sekretarz Obwodu ..Jasny"
przyzwolił na obronę Na obronę tymi samy
mi narzędziami, co nas atakowano. A więc
na terror — kontrterror. Unikaliśmy tego o-

kreślenia, by teoretycy nie zabrali nam pra
wa kształtowania życia dla' wygrania życia
i walki a nie teorii. Cóż z wygranej teorii

tym, którzy będą gryźć ziemię?
Rozpamiętując tamten smutny i straszny

czas z niepowszednią satysfakcją stwierdza
my, że poczuwszy się silni, Staraliśmy się o-

graniczyć działanie kontrterroru do mini
mum. To zabezpieczało sumienie przed wy
rzutami, to zarazem było aktem wspaniało
myślności wobec zaślepionych „intendentów"
terroru, umiar był aktem perswazji. Ustali
liśmy: o wyborze celu kontrterroru decyduje
tylko sztab Okręgu. On wyznacza mścicieli.

Niestety, ustalenie winnych mordu na na
szych ludziach było trudne. Prawie bez po
myłki natomiast wyczuwaliśmy owych „in
tendentów" krwawych poleceń. Byli nimi w

. pierwszej linii sztabowcy NSZ i AK, w dru
giej linii dowódcy plutonów gminnych i

wiejskich. Wypadało na to, że rękę karze-

my, a nie ślepy miecz. Kiedy więc doszła
wieść o potwornym mordzie w W. na dwóch
GL-owcach (ukrzyżowano ich, a później za
strzelono) — musiał nastąpić rozkaz według
stosowanej metody: dwóch za dwóch. Kto
w tej dwójce? Dowódca drużyny wiejskiej
AK i... nauczyciel Soczówka, nauczyciel, któ

rego świadomość musiała obejmować spra
wę, gdzie tkwił 1 czemu służył.

Po dwóch dniach przyszedł meldunek, że
śmierć jednego towarzysza została pomszczo
na, a drugiego nie — bo Soczówka nie noco
wał w domu i w dalszym ciągu był nie
uchwytny. Zapadł się pod ziemię. Na złodzie
ju czapka gore, sprawdziło się — Soczówka

przewidział, co go czeka.

I oto stał przede mną. Od tamtego czasu

minęło pół roku. Stał przede mną i z godno- we

śc-ią zadarł głowę, że niby kajać się nie ma

powodu — a jednak nie potrafił ukryć w

oczach smutku i trwogi. Oczy były zapadłe.
Takie zapaści powstają tylko z kochania, bez
senności lub z cierpień bez ukojenia. Pod
niosłem ołówek, zakołowałem nad zeszytem,
ale ten ruch zastosowałem jedynie dla przy
zwoitości.

— Trzeba by szerzej pogadać — zapropo
nowałem miękko. — Nie?

— Szerzej? Wojna dla nas skończyła się
i wszystko teraz jasne.

„Teraz jasne" brzmiało niezwykle pozytyw
nie w ustach AK-owca, niemniej ubodla
mnie nieco niechęć nauczyciela do wyjaś
nień.

— A co, boicie się, że po rozmowie wyco
facie swój akces do partii?

Spojrzał zdumiony. Szczęki znów się zwar
ły w guzy, opanował się i odpowiedział bez

urazy:
— Pogadajmy.
— Chodźmy do knajpy. Tu zamarzniemy.

Kiszki marsza grają. I wy pewnieście gło
dni.

W knajpie było tłoczno i gwarno, upijano
się swobodą, przekąszano gwarem. Ja wydo
byłem knajpiarce prawie spod zapaski ka
wałek chleba i wymusiłem dwie szklanki

herbaty chyba tylko dzięki jakiejś bojaźni
w jej umyśle przed zbieżnością funkcji
wszechmocnej władzy. Nie wierzyła, że się
bać nie można. Wtłoczyliśmy się w kąt i z

przyjemnością stwierdzałem, że Soczówka

pragnąłby bliskości naszych serc, jak ten bez
pośredni styk naszych ramion!

Ośmieliłem go uśmiechem, który zachęcał
do prawdy. Ea, stworzyłem platformę do

psychologicznej zgody przeżyć.
— Ja też uciekłem śmierci spod łopaty.
Łukowate brwi nauczyciela zagięły się

bardziej, oczy spoczęły na moich ustach śle
dząc czy nie czai się w nich groźba.

— Spod czyjej łopaty?
— Jeśli przyszliście się zapisać szczerze do

partii, to chyba rozgrzeszacie nas za kontr
terror. Uchroniliśmy nasze siły od zagłady.
Dziś one są ucieczką dla was, tak rozumiem
wasz akces. Nie zaprzeczycie, że kontrterror

był konieczną i jedynie zrozumiałą odpowie
dzią na terror. Nie zaprzeczycie też, że w o-

kresie letnim żandarmerię AK łączył ha
niebny związek z gestapo. Oto wytłumacze
nie spod czyjej łopaty uciekłem.

Zakrył gęstymi rzęsami oczy, uniósł je na

momencik i znów zakrył, jakby wstydził się
wstrząsu, który przeżywał jak najbardziej
osobiście pod wpływem mojego wstrząsu.
Człowiek widocznie lepiej widzi swoją mo
giłkę niż cudzą. Później spojrzał na mnie

badawczo, czy mu przebaczę. Przytaknąłem
powiekami. Opowiadał:

— Wtedy — (o znaczy, kiedy GL-owcy
przyszli do Soczówki z wyrokiem) — jadłem
kolację... Wieczór, okna zasłonięte... Rozma
wiałem z matką o ukrzyżowaniu dwóch gwar
dzistów. Zastanawialiśmy się, kto mógł być
sprawcą tego. Nie GL-owcy, nie gestapo,
więc... podejrzeniem musiałem obarczyć
n a s... obóz ideologicznie przeciwny Pepeero-
wi i Gwardii Ludowej.

Nie chciałem się pogodzić z udziałem w

tym, w czym nie brałem udziału, w czym nie

wziąłbym za nic w świecie udziału. Czasem

przecież przyświecała mi nadzieja, że w ja
kiś cudowny sposób przyczynię się do pogo
dzenia obu stron, chociażby tylko w W.
Ta nadzieja znikała po mordzjie, I już sam w

duchu nie mogłem się pogodzić z metodą roz
strzygania sporów Ideologicznych między ro
dakami przy pomocy strzałów. A więc stawa
łem przeciw własnemu obozowi. Takie głoś
ne refleksje snułem sam na sam z matką.
Matka powiedziała: „Zabijamy siebie. Prze
cież to tyle samo, co siebie zabić. Ale tak już
jest, zdaie się, że jak człowiek nie ma dru
giemu coś mądrego do powiedzenia, to leci
na niego z nożem". Pomyślałem, że to my
lecimy z nożem... My? Znów się nie zgadza
łem. Ja miałem dużo do powiedzenia o tym,
żeby się zjednoczyć i kiedyś Polskę na cacko

wszystkich sprawach wygładzić. Matka

sprzątnęła chleb ze stołu, płukała garnuszki.
Wtem pukanie do drzwi. Ręce matki zadrża
ły, brzdęknął garnuszek. W jej spojrzeniu wi
działem alarm: ratuj się. Może ani ona, ani

ja nie przeczulibyśmy tak jasno niebezpie
czeństwa, gdyby nie bezwzględne sformuło
wanie winy, siłą rzeczy narzuconej i mnie.
Wszak gryzły mię wyrzuty sumienia... Co ro
bić? Wyskakiwać przez okno nie było sensu.

Tam na pewno stała śmierć... W nagłym ol
śnieniu odsunąłem cicho szafę, która przyle
gała do kotary zasłaniającej wnękę i drzwi
do sąsiada, zawsze zamknięte. Wsmyknąłem
się, matka lekko dopchnęła szafę, krzycząc:
zaraz otworzę, zaraz otworzę. Otworzyła. Po
krokach mogłem się zorientować, że weszło
dwóch. Pytali, ma się rozumieć, o mnie. Och,
jakiż strach mnie zdławił. Śmierć w tych
okolicznościach wydawała mi się haniebna,
niesprawiedliwa, a jednak umotywowana. W'

tym strachu była przewaga żałości, że mógł
bym umrzeć jako winowajca. Zakwiliły
drzwi szafy, szukali mnie... Czułem następu
jącą na mnie pierś mściciela, naiwnie pro
stowałem się, by wysmużyć się w jakąś bez
osobową mgiełkę. Wszystko, co dotychczas
widziałem, uznawałem za zabawę w wymy
ślone życie. Niczego nie dokonałem, niczym
się przed narodem nie okazałem, dopiero gdy
mię śmierć ułaskawi, potrafię służyć narodo
wi jak myślałem. W zawrotnym biciu serca

dojrzewała moja młodość. Dojrzałem. Mści
ciele odeszli. Nie, nie przeklinałem ich, choć

zamiary mieli... co tu gadać. Nie chciałem
ich przeklinać, tak powiedzmy, chociaż nie
raz się łamałem, by pozbyć się cierpkości
medytacji... Dziś przyszedłem do was, bo

porachunki okupacyjne powinny stopnieć,
jak kra na wiosnę. Wtedy nie można było
wykładać, kim się jest. Mogłem przyjść do
piero dziś. Został przerzucony most wy
zwolenia.

Soczówka skończył. Siedział dalej wypro
stowany, wyciągnięty, jak wówczas Idy za

szafą pragnął zamienić się w ducha. Dlacze
go drżał? Przecież — mówił — robak stra
chu przestał go gryźć zaraz w pierwszym
dniu wyzwolenia. Czyżby wiec pewne wstrzą
sy 'zostawiały piętno na zawsze? Żeby tylko
nie działały tak, jak u kobiety ciężarnej,
która dotknąwszy się w czasie pożaru ręką
twarzy rodzi dziecko z płomieniem na po
liczku... Soczówka właśnie może być takim

ułomnym dzieckiem partii. Może nosić cho
robę wbrew swojej woli. Podejmował pozy
tywną decyzję wtedy, gdy nie miał tej bez
granicznej wolności, z jaką mnie a przede
mną tysiące towarzyszy wiodła miłość do

partii. Jego decyzja wyrosła jakby ze ślubo
wania. Zapytałem:

— Czy nie boicie się tego, że będziecie w

działalności partii dostrzegać ze zwielokrot
nioną wrażliwością tylko błędy...?

— Nie, tak nie będzie. Będę przecież pra
cował i walczył razem z innymi towarzysza
mi. Błędy' wtedy zaćmiewają oczy człowie
kowi, gdy nie pracuje i nie walczy.

Wiernie się trzymał tej zasady.
*

Opowiadanie to napisałem w roku 1950 na

wieść o zamordowaniu towarzysza Soczówki

przez wolbromską bandę jesienią tego roku.
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wielfeicli
18 stycznia 1945 r. Słonecz

ny i mroźny dzień. Nastrój
w Krakowie pełen wyczekiwa
nia. Przeczuwaliśmy, że ten
dzień przyniesie coś wielkiego.

. Godzina 10—11 rano. Po lek
kim ostrzeliwaniu artyleryj
skim, przy al. Grottgera za
padła cisza. Po chwili wycze
kiwania wybiegamy przed
dom Od ulicy Rzecznej, przez
mostek na Młynówce i przez
samą rzeczkę biegną przeska
kują... radzieccy żołnierze i
rozsypują się w tyralierę
wzdłuż brzegów Młynówki.
Paru żołnierzy podbiega do
nas. Jesteśmy głęboko wzru
szeni. Witamy ich najcieplej
szym, najserdeczniejszym sło
wem i spojrzeniem.

Słyszymy: „Dajcie wody". I

już kobiety biegną do domu,
a po chwili kilka par rąk wy
ciąga się z pełnymi kubkami
do. szarych żołnierskich posta
ci.

Padają pytania... „Gdzie hi
tlerowcy...?" Odpowiadamy
od razu... „Uważajcie Część
faszystów ukryła się prawdo
podobnie w sąsiedniej ulicy
Kujawskiej". I wskazujemy
kierunek ulicy ręką. Kujawska
zostaje ostrzelana paroma
krótkimi seriami z karabinów
maszynowych. Szare żołnier
skie postacie poderwały się
i przesuwając się wzdłuż mu
rów kamienic znikły nam z

oczu.

Tak skończył się dla mnie
ciężki okres okupacji. Tak za
częło się Wyzwolenie.

Wiedziałem, że minęły bez
powrotnie dni upokorzenia, dni

grozy więziennej w celi Pa
wiaka, koszmar powstania
warszawskiego, w którym
spłonął cały dorobek mojej
dwudziestoletniej pracy nau
kowej. Wiedziałem, że dzień
13 stycznia 1945 r. jest dla
mnie dniem prawdziwego Wy
zwolenia.

Dzień ten był dniem Wyzwo
lenia całego Krakowa.

Od tej chwili minęło dzie
sięć lat.

Nigdy w moim życiu nie wy
dał mi się okres dziesięciole
cia tak krótki, tak bogaty i

pełen treści.

Nastroje wśród inteligencji
krakowskiej były w pierw
szych latach pełne sprzeczno
ści. Burza dziejowa przecho
dząc nad Krakowem musiała
oddżiąłać na psychikę, inteli-

geńcji krakowskiej, musiała od
działać na klimat miasta, ma
jącego bogatą historie życia
kulturalnego, naukowego i

artystycznego, ale i rewolucyj
nego, musiała zmącić zwier
ciadło wody, w którym część
inteligencji krakowskiej, jak
Narcyz zapatrzona w swoje
odbicie, trwała we wspaniałym
odosobnieniu, w oderwaniu od

życia, zamknięta w ciasnych
ramach swojego środowiska.

Załopotały nad starym Kra
kowem sztandary pracy.

■Plan trzy i sześcioletni zmie
niły geografię gospodarczą
.Województwa krakowskiego.

Technika i nauki techniczne
triumfalnie wkroczyły w mu-

ry sędziwego miasta.
Rozbudowała się wspaniale

Akademia Górniczo-Hutnicza,
powstała Politechnika Kra
kowska, Wyższa Szkoła Rol
nicza, Wieczorowa Szkoła In
żynierska, technika. Powstały
jako zaplecze naukowe prze
mysłu Instytuty Naukowo-
Badawcze Odlewnictwa, Naf
towy, Obrabiarek i Obróbki
Skrawaniem, Zakłady Nauko
we Ekonomiki i Organizacji
Pracy i inne.

Nastąpił silny rozwój prze
mysłu. Wyrosły wielkie o-

biekty myśli technicznej i
pracy tysięcy rąk robotników,
techników i inżynierów. Po
płynęły z wielkiego pieca w

Kombinacie im. Lenina stru
mieniami tysiące tonn surów
ki wielkopiecowej. W Jaworz
nie powstała nowa wspaniała
kopalnia „Kościuszko", ol
brzymie siłownie Jaworzno I
i II — potężna baza energety
czna południowej części kra
ju. W Dworach koło Oświęci-
mią powstały i rozbudowują
się gigantyczne zakłady syn
tezy chemicznej, wysuwając
nasze województwo na czoło
we miejsce w tej' dziedzinie

produkcji.
Powstały wielkie zakłady

metalurgiczne w Skawinie, w

których po raz pierwszy w hi
storii metalurgii polskiej roz
poczęto produkcję aluminium.

Powstało wiele mniejszych
obiektów przemysłowych na

ziemi krakowskiej.
Ten wielki rozwój przemy

słu wpłynął zasadniczo na sto
sunek inteligencji technicznej
do nowego życia. Przede wszy
stkim dzięki temu, że inteli
gencja techniczna: techni
cy, inżynierowie, naukowcy,
byli współtwórcami nowego
przemysłu, że zetknęli się z

nowoczesną techniką ra
dziecką na samych obiektach
przemysłowych, a przede
wszystkim dlatego, że inte
ligencja techniczna zetknęła
się na szerokim froncie pracy
z robotnikami, świadomymi
współgospodarzami fabryk, za
kładów, hut i kopalń.

Dlatego też przezwyciężenie
oporów wewnętrznych tej
części inteligencji technicz
nej, która, będąc na służbie

burżuazji polskiej., na służbie

kapitalistów - rodzimych i<ob-

cych, była w większości rów
nież wyzyskiwana przez Swych
pracodawców — było znacznie
łatwiejsze, tym bardziej, iż

wymowa faktów przemawiała
za słusznością linii politycz
nej i gospodarczej Partii i

Rządu, że rozmach, śmiałość

koncepcji technicznych musia
ły porwać nawet najbardziej
konserwatywną grupę inteli
gencji technicznej.

Wykładnikiem nowego sto
sunku inteligencji technicz
nej do przemian politycznych
i gospodarczych osiąganych
dzięki zwycięstwu żołnierza

radzieckiego i polskiego nad

faszyzmem — był zainicjowany

właśnie w Krakowie, a rozwi
jający się dziś w całej Polsce
ruch współpracy naukowców i

inteligencji technicznej z ro
botnikami. Ruch, który kon-
sekwetnie rozwijany w woje
wództwie krakowskim w ra
mach . działalności związków
zawodowych znalazł najlep
sze formy organizacyjne, bę
dące wzorem i przykładem dla
innych ośrodków naukowo-
przemysłowych, terenowych
organizacji związkowych.

Wykładnikiem nowego sto
sunku. inteligencji technicznej
było też włączenie się inżynie
rów i techników zrzeszonych
w stowarzyszeniach naukowo-
technicznych NOT do pracy
nad popularyzacją wiedzy te
chnicznej wśród robotników
oraz udział kół zakładowych
stowarzyszeń branżowych w

ruchu racjonalizatorskim i
nowatorskim.

Znamienne jest, że w cią
gu krótkiego okresu Dziesię
ciolecia, dorobek naukowy
krakowskiej inteligencji tech
nicznej jest wielokrotnie wyż
szy niż za cały okres między
wojenny, że znaczenie tego do
robku w gospodarce . narodo
wej, że jego ciężar właściwy
— jest bardzo poważny. Osią
gnięcia ośrodka krakowskie
go stanowią trwały dokument

powiązania teorii z życiem. Są
one dowodem głębokich prze
mian dokonanych już i doko
nujących się w dalszym cią
gu wśród naukowców-techni-
ków.

Osiągnięcia prof. dr Alek
sandra Krupkowskiego, człon
ka PAN w zakresie nowych
stopów kolorowych, osiągnięcia
akademika prof. inż. Witolda

Budryka w zakresie nowych
metod gaszenia pożarów w ko
palniach i metod eksploatacji
złóż węgla pod miastami —

dają państwu wielomilionowe

oszczędności i rozszerzają na
sze możliwości gospodarcze.

Poważny jest udział. geo
logów krakowskich — prof.
dr Walerego Goetla członka
PAN, prof. dr Mariana Książ-
kiewicza, prof Klimaszewskie
go i wielu innych — w pra
cach Komitetu Wodnego Pol
skiej Akademii Nauk.

Pięknymi wynikami w za
kresie konstrukcji nowych
maszyn górniczych poszczycić
się mogą: dziekan AGH prof.
Wacław Lesiecki i prof. Okta
wian Popowicz..

Osiągnięcia. prorektora
AGH prof. dr Mariana Mięso-
wicza w zakresie nowych me
tod wykrywania promienio
twórczych właściwości skał,
co znalazło zastosowanie w

przemyśle naftowym— zyska
ły rozgłos światowy.

Znane są dostatecznie do
brze z prasy fachowej i co
dziennej wyniki prac nauko
wo-badawczych instytutów re
sortowych Odlewnictwa i In
stytutu Obrabiarek i Obróbki
Skrawaniem, będących nau
kowym zapleczem przemysłu
maszynowego w zakresie no
wych tworzyw, nowych wyso-
kowydajnych metod technolo
gicznych, w zakresie nowych
materiałów narzędziowych.

Wielkim dorobkiem Dzie
sięciolecia inteligencji tech
nicznej jest umiejętność pracy
w kolektywie, narastająca
świadomość znaczenia twór
czej krytyki i samokrytyki, za
nikanie fałszywych pseudo
naukowych ambicji.

Wielkim* osiągnięciem dzie
sięciolecia jest wychowanie
nowych kadr inteligencji tech
nicznej i młodych naukowców

pochodzących ze środowisk ro
botniczych i chłopskich. Te
młode kadry podejmą z nami

pracę i ■walkę o pokój i szczę
śliwe jutro Polski Socjalisty
cznej.

Zmiany w foa&ows&zzn krajobrazie

W r. 1942 pracujący chłopi w woj krakowskim zorganizowa
li pierwsze 4 spółdzielnią produkcyjne, których lóczha wzrosła

do obecnej chwili do >25. Wyrospoiłarewcne dochody pozwala
ją spółdzielcom na slaw anle zespołowych budynków inwentar
skich jak również budową obszernych, nowoczesnych domów in

dywidualnych. Na górnym zdjęciu wótfzimy jeden z takich do
mów w najstarszej wsi spółdzielczej — WYSOCICACH, na zdję
ciu u dołu — rodziną spółdzielcy w PRZECISZOWIE, Józefa

Jurczyka w nowym mieszkaniu. Fot. O . Link

rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego,
członek rzeczywisty PAN

Pracownicy U3es.va.ki
w ‘Polsce Guciowej

Hodowla trzody to gałąź go
spodarki rolnej, gdzie najszyb
ciej okazuje sGą wyższość pro
dukcji masowej, uspołecznio
nej, nad drebnotowarową. Już

obecnie spółdzielnio produkcyj
no woj. krakowskiego mają

wyższą przeciętną obsadę trzo

dy na każde 100 ha, niż go
spodarstwa indywidualne, a

funkcja chlewmSstrzn powie
rzana jost najdź.e‘nlejszym
członkom kolektywu. Na zdję
ciu: chlewnrstrz Józef Pytko
w spółdzielczej „fabryce mię
sa" w FILIPOWICACH (pow.

brzeski).
Fot. O. Link

*

Wyzwolenie Polski przez
Armię Radziecką wywarło w

marach naszej inteligencji, a

zwłaszcza kadry pracowników
nauki niewątpliwie bardzo

głęboko i daleko sięgające
wrażenie.

Kraków i województwo
krakowskie, które stosunkowo
niewiele ucierpiało na sku
tek działań wojennych, niemal
od razu, a raczej zanim jesz
cze ucichły strzały na naszym
terenie, zanim Armia Radziec
ka i wraz z nią Wojsko Pol
skie posunęły się dalej na za
chód w marszu na Berlin. —

z ogromną zapalczywą ener
gią zabrały sie do dzieła od
budowy, do tworzenia nowego,
lepszego życia.

Oczywiste jest, że część na
szej inteligencji nie włączyła
się natychmiast do przebudo
wy ustroju, która pochłonęła
bez reszty naszą klasę robot
niczą i najlepszą część chłop
stwa. Niedowierzanie, opory i

wątpliwości trwały tu przez
pewien okres czasu — i zgod
nie z prawami historycznego
rozwoju, musiały istnieć. Siłą
faktu owe swoiste hamulce
nie mogły ominąć i naszych
pracowników nauki.

Wiadomo zresztą, że nauka
i nauczanie znajdowały się w

czasie wojny pod szczególną
opieką tzw. „delegatuiy" lon
dyńskiej.

Świat nauki jednak widząc
pełne możliwości kształcenia
tak licznie garnącej się w mu-

ry naszych uczelni młodzieży
oraz możliwości pracy nau
kowej, której przez tak długi
okres czasu był pozbawiony, z

zapałem zabrał się do roboty
z chwilą zaistnienia warunków

po temu.

Oczywiście, że w niektórych
kołach nie rozumiano klasowe
go charakteru nauki i nau
czania. Nie doceniano roli

napływu młodzieży robotni
czo-chłopskiej na wyższe
uczelnie. Biadano nad „obni
żeniem poziomu’1, co miały
spowodować studia przygoto
wawcze otwierające bramy
Uniwersytetu ludziom nie po
siadającym oficjalnej i trady
cją uświęconej matury.

Podobnie zagadnienia planu
nauczania i sprawa zadań. u-

czelni na odcinku zaopatrywa
nia naszego życia gospodarcze
go nie bardzo się godziły z

tradycyjnymi zasadami tzw.

wolności akademickiej, zna
nej bezplanowości i samowoli
w nauce i nauczaniu. Momen
ty te sprawiały wiele trud
ności tak resortowi Minister
stwa Szkolnictwa Wyższego,
jak i kierownictwu uczelni, za
nim bezpowrotnie ustąpiły no
wym ujęciom.

Zagadnienia twórczej pracy
naukowej, zwłaszcza w aspek
cie powiązania jej z życiem,
nastręczały naszym naukow
com sporo trudności. Wśród

pracowników nauki panowało

w okresie międzywojennym
silne powiązanie z nauką za
chodnią, w wielu dziedzinach
będącą na usługach systemu
kapitalistycznego. Jej opiera
nie się na zdecydowanie ide
alistycznych przesłankach ide
ologicznych przenikało bardzo

wyraźnie również na teren na
szych pracowni' i seminariów.
Brak znajomości nauki ra
dzieckiej z jednej strony, a z

drugiej uleganie burżuazyj-
nym frazesom o tak zwanej
„czystej nauce" stanowiło

niewątpliwy i istotny hamulec
w rozwoju naszej nauki w

ostatnim dziesięcioleciu. Do
piero dostęp do literatury ra
dzieckiej, przyjazdy uczonych
radzieckich do Polski, wy
cieczki naszych naukowców do
ZSRR, przyczyniając się do

wzajemnej wymiany myśli i
poglądów, spowodowały wyraź
ny przełom, w postawie i uję
ciach przeważającej części na
szych pracowników nauki... .

Prócz konferencji i zjazdów
urządzanych w ramach posz
czególnych specjalności nau
kowych, dużą rolę odegrał
Kongres Nauki Polskiej po
przedzający powołanie Pol
skiej Akademii Nauk. W re
zultacie nauka nasza nabrała

niewątpliwie całkowicie no
wego oblicza.

Niektóre jej działy, jak eko
nomia, nauki biologiczne i hi
storyczne stanąwszy na no
wych pozycjach posiadają po
ważne osiągnięcia. Podobnie

niewątpliwy postęp wykazują'
nauki rolnicze i techniczne.

Miarą osiągnięć naukowców W
latach ostatnich jest wzrasta
jąca ilość laureatów Państwo
wych Nagród Naukowych W
uczelniach i instytutach nau
kowych.

Wyrazem nowego stylu pra«
- cy i nowego oblicza na
szej nauki jest praca naukow
ców z racjonalizatorami i

przodownikami pracy.

Ten nowy styl pracy rozwi
ja się z natury rzeczy najmoc
niej na uczelniach rolniczych
i technicznych, nie omija jed
nakże i uniwersytetów. Wyka
zuje on ścisłą łączność nowej
polskiej nauki z klasą robotni
czą.

Wzmagający się z roku na

rok rozwój działalności stu
denckich kół naukowych na

uczelniach świadczy o słusznej
trosce naszej nauki o jej naj
młodsze, rosnące i rozwijają
ce się kadry.

Dotychczasowe osiągnięcia
wybitnie podkreślają fakt na
leżytego rozwoju naszej . nau
ki i włączenia się jej w nurt

budowy socjalizmu w kraju. .

Stanowi to również gwaran
cję, że nauka polska wykorzy
stując w psim możliwości, ja
kimi obdarza ją Państwo Lu
dowe, także na przyszłość speł
ni w całości coraz większe i co
raz szczytniejsze zadania, jakie
ją czekają.

Stefan Tuman

JCapital 10-Uda

Niech
nikogo nie zdziwi to

zestawienie zjawisk od
miennej natury, dozwo
lone jednak przy reje

strowaniu znamion lat daw
nych i nowych. A więc: tak

jak nie było kiedyś na wsi
światła elektrycznego, a lu
dzie nie chodzili w „oficer
kach" względnie (płeć piękna)
w nylonach — podobnie z

gruntu nowe jest to, iż obec
nie każdy „szanujący się"
chłop musi od czasu do czasu

wypowiedzieć się na temat
własności społecznej i innych
spraw należących już do krę
gu zagadnień gospodarki so
cjalistycznej.

Zostało stwierdzone, że to,
co o tym piszą korespondenci
chłopscy — jest zawsze echem
wielu głosów.

„W Jazowsku Jest rrsztówka,
która ma 18,5 ha ziemi ornej, 2 ha

pastwiska i 5 ha lasu. Zbierają tam

po13qpszenicyI14qżylezho.
a chowają tylko 4 krów 1 ? konie.

Kredy mówiłem z chłopką małorol
ną Maciuszkową na tem»< gospo
da rW zespołowej, to tz koMeta po
wiedziała, że chłopi obserwują go
spodarkę resztówkl I to leh nie

buduje, ponieważ na tylu hekta

raeh powinni chować znaemte w*ę.
tej bydła 1 więcej dawać pań
stwu" —

opowiada w liście do redakcji
J. KOTLARZ z Nowego Sącza.
Z drugiej strony można sądzić,
iż nie byłyby w danym mo
mencie powstały spółdzielnie
produkcyjne np. w Otfinowie

czy Dębnie, gdyby nie z gło
wą i starannie prowadzona
gospodarka na tamtejszych re-

sztówkach.

Przypomina się jeszcze taka
scena: przez wieś Pieczonogi

w Proszowickiem biegnie dWu
śpieszących się ludzi — tutej
szy chłop i inspektor od ubez
pieczeń czy ktoś w tym rodza
ju. Naraz zatrzymują się i tra
cą czas na dyskusję nad rze
czą, która żadnego z nich bez
pośrednio nie obchodzi. Cho
dziło o stawy należące kiedyś
dodworu—żeniemawnich

ryb, a mogłoby wyróść... Właś
nie, ile taki staw może dać —

oczywiście państwu — o to

dobrą chwilę się kłócili.

By kiełki przebiły
skorupę

A teraz coś z innego „eta
pu".,. W Smiłowicach powie
dział raz jeden ze spółdziel
ców, że po latach pracy i ży
cia w kolektywie nauczył się
zbierać i odnosić do szopy ka
żdy liść tytoniu, który spadł z

wozu na podwórze. Każdy
liść! W Polance (gospodarstwo
doświadczalne IZ) toczył się
wśród załogi cały dramat, któ
ry doprowadził do wychwyce
nia i odrzucenia pojęcia, koła
cącego się od r. 1945: „było pań-
sicie, jest nasze, więc ciągnij
każdy tle może". Uznano1 dewi
zę: „jest państwowe, więc na
sze, szanuj i pracuj żeby to
rosło". Uznano, choć i-tam pra
ktyka nie jest zawsze różowa;
to, co nazywamy rozwojem, so
cjalistycznej świadomości, jest
na wsi dopiero w początkach, .

Ale jest. W zawiązku — także A małorolna gospodyni z Ja-
w otaczającej placówki społe. zowską, która, słusznie kryty
czne masie gospodarzy .indywi- kuje słaby rozwój hodowli na

dualnych. Tkwią w starym sy- „resztówce, jeśli wstąpi do spół-
stemie, a czują, że musi, przyjść
nowe. Tak często zarzekają się
przeciw spółdzielczości, a zdra

dzają tym ostrym językiem i

szczerą troską — kiedy mówią
o PGR, resztówkach GS czy
konserwacji maszyn POM — iż
właściwie przygotowują się do
wskoczenia w sam środek wal
ki ó sukcesy gospodarki uspołe
cznionej, sami nie zdając sobie
z tego sprawy.

Mamy tu zresztą całą grę
przeciwieństw. Długo psioczyli
chłopi, że odłogi w Balinie czy
w Jeleniu są odłogami, ale do
piero niedawno grupy śmiałków

w zespołach uprawowych zaa

takowały owe dziesiątki hekta
rów; grupy, a nie gromady.
Nikt nad Uszewką j Uszwicą.
n:e wątpi, że trzeba tam zbu
dować nowe koryto - i sieć ro
wów, ale czy wszyscy chłopi
wychodzą do robót melioracyj
nych? Krakowskie, Bocheńskie
i inne powiaty ruszyły tej je
sieni do uporządkowania pa
stwisk gromadzkich — czy je
dnak plon pracy odpowiada dy
namice panującej tu opinii o

jej. celowości („dobre by to by
ło", mówi przecież każdy)? Nie
jeden średniak . zdaje sobie

sprąwę, jakie znaczenie dla roz

woju rolnictwa ma i jego ter
minowy wyjazd z pługiem na

pole potrzebującego pomocy są
siada. Ale w iluż wypadkach
ustąpił zę swego ciasno pojęte
go interesu prywatnego na

rzecz celu ogólnego, który u-

znaje za słuszny?

dzielni produkcyjnej — czy od
razu pokaże, że można hodo
wać więcej i lepiej?

Chodzi o to, by te siły, któ
re spowodowały pękanie sko
rupy indywidualizmu, działa
ły niezmiennie nadal. Akuszer
ka nie odchodzi w czasie poro
du.

Owoce nie spadają
same

W samym Krakowskiem
blisko 40 tysięcy razy zostało

przed dziesięciu laty złamane

„święte prawo" obszarniczej
własności. W imieniu prawa
do ziemi, ustanowionego w 27
lat po Wielkiej Rewolucji
przez robotniczo - chłopską
władzę Nowej Polski, blisko
40 tysięcy robotników rolnych
i chłopów zajechało z pługami
na folwarczne pola. Siali, bu
dowali się, sadzili drzewka o-

wocowe nieraz wśród świstu
kul padających z anglosaskiej
broni, trzymanej niestety pol
skimi, zdradzieckimi rękoma.

Co było potem — że jak
grzyby po deszczu zaczęły ro
snąć szkoły, biblioteki, domy
ludowe, — że zaczęła się jakże
nieraz owocna debata nad

sprawami wsi w radach naro
dowych — że w 10-leciu do
szliśmy w Krakowskiem do
1/3 zelektryfikowanych wsi —

że powstała sieć ośrodków ma
szynowych szczycących się już
liczbą przeszło 110 tysięcy ob
służonych rocznie gospodarstw
— że... No, w tych sprawach
na ogół się orientujemy. Tak
samo nikomu nie jest tajne,
że skoro chłopscy i fornalscy
synowie zaludnili. uniwersy te-

ty, zostali oficerami, przodow
nikami pracy, inżynierami i

dyrektorami, że skoro chłopi
i byli fornale stanęli na czele
rad, gminnych spółdzielni,
przeróżnych komisji, słowem'

ujęli władzę w ręce — to

chłopstwo nie ma najmniejsze
go zamiaru oddać tego, co zdo
było. Stwierdzenie tego kapi

talnego faktu „Głosowi Ame
ryki" oczywiście nie przeszło
by przez gardło.

Pewien przedstawiciel pra
wicy SL, występując kiedyś
przed rokiem 1939 na zebra
niu, gdzie już wzięli górę lewi

„wiciowcy" stojący pośrednio
pod wpływami KPP i KZM,
wołał ze zjeżonym włosem:

— Czy zdajecic sobie sprawę,
że reforma rolna bez odszko
dowania, to rewolucja?I

Mniejsza z tym, w jakim ce
lu to mówił — powiedział pra
wdę. Z tym, iż owoce rewo

lucji same nie spadają z drze
wa.

Skończył się monopol dwo
rów na uprawy techniczne. Z
5000 plantatorów buraka cu
krowego w Krakowskiem

(przed wojną) urosła ich licz
ba do ponad 50.000. Przeszło
10.000 gospodarzy nauczyło się
uprawiać rzepak. Dziesięcio
krotnie zwiększył się obszar

uprawy lnu. Notujemy dwu
krotny wzrost liczby drzew o

wocowych, pięciokrotne po
większenie powierzchni upra
wy warzyw. Kontraktacja —

jedna z mocnych dźwigni roz
woju rolnictwa i jego towa
rowości — objęła taką liczbę
gospodarstw, że niemal co

trzeci chłop kontraktuje jakąś
rentowną uprawę.

A hodowla? Nie optymizuj
my, osiągnięcia są niedostate
czne, ale półtorakrotne zwięk
szenie obsady trzody chlew
nej, dwukrotne — owiec, pół
torakrotne— drobiu — mó
wi coś o dorobku 10-lecia. Nie
lekceważmy dobrych począt
ków walki o bazę paszową, a

zwłaszcza poważnych przed
sięwzięć melioracyjnych jak w

rejonie Uszewki, Pilicy, Czar
nego Dunajca, Sanki, Rudna,
Piotrówki itd. Ani na chwilę
nie zapominajmy, że niezbęd
ny dla kraju wzrost plonów

zbóż jest o wiele za powolny,
ale tu jest miejsce na wzmian
kę o tym jednym kwintalu

zwyżki plonów z hektara, wy
chodzącym z porównania sta
tystycznej przeciętnej naszego
10-lecia i międzywojennego
20-lecia. Zwyżka była już
większa w poszczególnych la
tach ostatniego okresu, gdy
tylko niesprzyjające warunki

klimatyczne nie osłabiły ocze
kiwanego rezultatu. Bo wpro
wadzenie zaledwie dawniej
znanego siewnika już na prze
szło 50 proc, powierzchni,
zdziesięciokrotnienie konsum-

cji nawozów sztucznych, wpro
wadzenie kwalifikowanego
ziarna, upowszechnienie wie
dzy rolniczej zmobilizowały
nasze rezerwy rolne na miarę
nie jednego tylko kwintala.

To socjalistyczne budownic
two przemysłowe i gospodar
ka planowa wymazały z na
szego słownika pojęcie „nad
produkcji w rolnictwie", za

pewniając tym samym opła
calność polepszania gospodar
ki. To 10-letnia żmudna pra
ca dziesiątków tysięcy ludzi
z aparatu partyjnego, państwo
wego, radzieckiego oraz z ak
tywu chłopskiego wydobyły z

najgorszego zacofania i nada

ły kierunek rozwoju polskie
mu rolnictwu. Ale najpierw
przewrót agrarny z lat 1944 i
45 zlikwidował feudo-kapitali-
styczne monopole i obszarni
czą eksploatację, stworzył wa
runki racjonalnego gospodaro
wania i wyzwolił siły motory-
czne tkwiące niewyczerpanie
w robotniczo chłopskim soju
szu.

Chodzi teraz o to, by nigdy
nie rdzewiały transmisje. .

DJaczego tylko 223
W długi jesienny wieczór

obgadaliśmy raz z chłopem
spod Pałecznicy sprawy całej

kuli ziemskiej oraz ziemi pro
szowickiej i tamtejszej groma
dy. Człowiekowi powodzi się
więcej niż dobrze, krytykuje
GS, narzeka na dostawy obo
wiązkowe, jednak w dalszej
rozmowie przyznaje, że gdy
by nie one, nie byłoby rozwo

ju przemysłu, a wtedy i on nie

brałby tyle pieniędzy za ka
pustę i ogórki; docenia demo-

kratyzm w dziedzinie oświaty
i kultury. W sumie, ustrój mu

się podoba, i mówi, że takich
czasów jeszcze chłopi nie mie
li, tylko — „żeby to nie szło
dalej..." Miał na myśli spół
dzielczość produkcyjną.

— A dlaczego? — spytaliś
my, trochę rozczarowani.

— Bo sam jak zrobię, to zro
bię, ale mam wszystko w miej
scu i iv ręku. W spółdzielni bę
dzie zawsze tak, jak w tamtej
z drugiej strony ProszOioic
(mój brat do niej należy): trze
ba raz czekać na POM, raz

na agronoma żeby plan zrobił,
to znów budowa przez jokeś
BPP się spóźnia... Ja bym się
urwał przy takiej robocie. Ner-^
wów nie mam.

Działa się ta rozmowa przed
powstaniem spółdzielni w Le

lowicach-Kolonii, a później w

samej Pałecznicy. Czy ów go
spodarz zmienił już zdanie —

nie było sposobności spraw
dzić. Ale uderzmy się, uderz

my się w piersi!
Nieuznawanie słuszności sa

mej zasady gospodarki ze
społowej jest na wsi coraz

rzadsze. Odkąd na arenę
wszedł socjalistyczny prze
mysł i odkąd partia zaczęła
ograniczać kułaka — słowo so

cjalizm zdobyło co najmniej
szacunek. Ale jeśli realnych
zwolenników przebudowy wsi

zdobyliśmy stosunkowo tak
mało, to między innymi dlate
go, że W wielu wypadkach nie

została spełniona obietnica:
„technika i nauka przyjdą
wam z szeroką pomocą".

Za mało słuchaliśmy tego,
co mówi pracująca wieś, i za

mało wyciągaliśmy stąd wnio
sków. Za słabo biliśmy się o

kadry POM, o pełną opiekę a-

gronomiczną, o pomoc dla or-

ganizacji partyjnych, o na
prawdę skuteczną pracę ekip
łączności i aktywu polityczne
go. To przede wszystkim dla
tego jest w Krakowskiem do-'

piero 220 spółdzielni, a w o-

statnim roku przybyło ich tyl
ko 49. A druga strona zagad
nienia, to sprawa metody i
treści przekonywania chło
pów. Jednym z błędów było i
to, że zbyt słabo ufaliśmy wiel
kości i sile politycznej kapita
łu naszego dziesięciolecia.

V/ głqb ziemi i serc

Bo ten kapitał, to także owo

uznanie podstawowej masy
wsi dla partii i klasy robotni
czej za wywłaszczenie wyv.ua-
szczycieli i za wszelką pomoc
dla pracującego chłopa. I to

co narosło od lat w miarę roz
szerzania horyzontów wiedzy
o świecie i czasach, wśród my
śli i narad wokół takich czy
innych akcji zbiorowych, w

wyniku tego, iż nie ma wsi

gdzie nie dochodziłyby i nie

imponowały wieści o postę
pach budownictwa socjalisty
cznego. Mówimy o przychyl
nym, ęhoć dyskusyjnym, sto
sunku mas rolniczych do za
gadnienia zmiany sposobu go
spodarki.

Chodzi o to bj’ — że spara
frazujemy wypowiedziane do
radzieckich pionierów siewa
tow. Chruszczowa — drążyć
coraz głębiej i w ziemię kryją-
cą nieprzebrane bogactwo
Chleba, i w dusze chłopów, iej
zamiłowanych górników. Że
by kilofy prędzej na kombaj
ny zamienili.
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Czesław Kopiasz

Dla Kowalskich i o Kowalskich
B fa początku wszystko zda-
Iwało się proste, gładkie i

■ TM
— co najważniejsze —

łatwe.
— Napisz.esz — powiedział

redaktor naczelny — artykuł o

dziesięcioleciu Krakowa. Rozu
miesz — konfrontacja z prze
szłością, tak było — tak jest.
Krótki wstęp wprowadzający,'a
dalej niech mówią same liczby.
Na piątek...

Różnica stu dwudziestu pięciu
tysięcy. Mniej więcej tyle li
czyły sobie przedwojenne Kato
wice czy Lublin. Pomyślcie —

w ciągu 10 lat urośliśmy o całe
Katowice! Ale to nie wszystko.
Trzy czwarte z tej liczby to lu
dność napływowa. A ta pozo
stała czwarta część?

W tym miejscu musimy na

chwilę przekroczyć temat dzie
sięciolecia i sięgnąć do lat trzy-

Nowa Huta — Przedszkole Rys. arch. T . Janowski

Tak się zaczęło. Potem było
chodzenie po urzędach, grzeba
nie w archiwach, w statysty
kach. Notes pęczniał od liczb i

procentów. Wspaniała robota,
przypominająca zbiór owoców
w jesieni. Widzisz piękne jabł
ko na gałęzi. Jeden ruch ręki i
owoc już jest w twoim koszy
ku. Po tygodniu mój koszyk —

przepraszam notes — był pełny
po brzegi.

Ale tak już zwykle bywa, że

wszystko co idzie z początku
gładko jak po maśle, potem...
Nadszedł piątek.

Bardzo dobre materiały —

stwierdził naczelny — teraz zro
bisz z tego felieton... Lekki, czy
telny, ciekawy, trochę krytycz
ny-

1 dlatego na wstępie muszę

przeprosić Czytelników za lek
kie potraktowanie poważnej
sprawy. Ale decyzja zmieniają
ca charakter mojej pracy była
konieczna. Nasz numer roczni
cowy napełniony został tak do
stojnymi i poważnymi wypo
wiedziami i artykułami, że je
szcze jeden (i do tego upstrzo
ny cyframi) stanowiłby przy
słowiową kroplę przepełniającą
dzban.

Łatwo powiedzieć: przedstaw
statystykę w lekkiej, felietono
wej formie. Ale trudniej wyko
nać. Czy to w ogóle możliwe?
Spróbujmy.

Z pojęciem miasta kojarzy
nam się zwykle jakaś je
go cecha charakterystycz

na. A więc Warszawa to na

przykład Mariensztat czy MDM,
Stalinogród — kopalnie! wę
gieł, Gdynia — okręty i morze.

A Kraków to Wawel, Rynek,
Nowa Huta. Na ostatnim zwy
kle miejscu kojarzymy z mia
stem to co stanowi o jego ży
ciu —■ludność. I właśnie dlate
go zaczniemy od ludności.

Rozwój ludności Krakowa.
Właściwsze niż stateczny roz
wój byłoby tu każde tak dyna
miczne słowo, jak np. wybuch.
Rachunek jest prosty: w 1945
roku mieliśmy około 300.000
mieszkańców, obecnie 425,000.

dziestych. „Mały rocznik staty
styczny" (rok wydania 1939)
poucza nas, że przyrost natural
ny w Krakowie w latach 1931—
1935 wyrażał się przeciętną licz
bą 612 osób, w latach 1936—
1938 zmalał do (także przecięt
nie) 292 osób. A jak jest obec
nie? Jak było w latach ubie
głych? Oto kilka liczb: rok
1946 — 1,658 osób, rok 1950 —

3,549 osób, rok 1953 — 5,961
osób. Ogółem przyrost natural
ny w ostatnim dziesięcioleciu
osiągnął grubo ponad 30.000 o-

sób. I to jest ta brakująca do

pełnego wyliczenia cz-warta

część.
Uporaliśmy się wreszcie z ta

belką, którą statystycy z wro
dzonym brakiem polotu tytułu
ją: „Ludność". Stwierdziliśmy,
że Kraków siedmiomilowymi
krokami zmierza do rangi pół
milionowego miasta i w ten

sposób zrobiliśmy pierwszy
krok w naszej wędrówce po le-
sie cyfr, liczb i procentów.

425.000 to olbrzymia liczba,
za którą kryją się ludzie. Lu
dzie ci żyją, pracują, kochają
się radują, smucą... Ludzie ci

mają tysiące potrzeb. Ale ty
siące potrzeb 425 tysięcy miesz
kańców Krakowa to temat nie
mieszczący się w raniach skrom
nego — i do tego statystyczne
go — felietonu. Ułatwimy sobie
zadanie podpatrując życie i po
trzeby... (kogo by tu wziąć pod
obstrzał?) na przykład tow. Ko
walskiego i jego rodzinę. My
ślę, że nam ten nietakt wyba
czą. Uwaga, zaczynamy.

Jesteśmy w mieszkaniu Ko
walskich. Co to, nie ma nikogo?
Tym lepiej. Mały przedpokój z

którego jedne drzwi prowadzą
do pokoju, drugie do kuchni,
trzecie do łazienki. Jasno, czy
ściutko, może trochę za ciasno.

Pokój z dużym tzw. francu
skim oknem, nowe, proste me
belki. Takich pokoi (statystycy
nazywają je izbami) wybudo
waliśmy w ubiegłym dziesięcio
leciu w starym Krakowie
10,000, a w Nowej Hucie blisko
45,000. Nie jest to dużo jak na

potrzeby tak żywiołowo rozwi
jającego się miasta. A nawet o

wiele za mało. Tym też tłuma
czą się przysłowiowe już w

Krakowie trudności mieszkanio
we. Dlatego w następnym 5-le-
tnim planie przewiduje się bu
dowę dalszych 60.000 izb.

A teraz pospieszmy się, może
na przystanku tramwajowym u-

da nam się dogonić Kowalskich.

Oboje jadą do pracy, a po dro
dze odprowadzają małego Sta
sia do przedszkola. No, udało
nam się ich „złapać". Właśnie

nadjechał tramwaj, przepełnio
ny jak zwykle. Obserwowana

przez nas rodzina z trudem
wtłacza się do środka.

Krakowskie tramwaje! Hej,
łza się w oku kręci! Stałe źró
dło tematów dla krakowian,
którzy bardzo lubią narzekać,
niewyczerpana studnia mniej
lub więcej dowcipnych powie
dzonek. Ale tak z ręką na ser
cu: czy MPK nie ma żadnych o-

siągnięć? Ma i to niewątpliwe.
Ale znów za małe w stosunku
do wzrostu miasta. Na przy
kład w ciągu 10 lat ilość linii

zwiększyła się z 8 do 16, a dłu
gość wzrosła pięciokrotnie. To

znaczy, że gdyby tramwajem
można było bawić się tak, jak
Staś Kowalski swoją ulubio
ną kolejką na szynach — to

krakowski czerwony tramwaj
po przestawieniu torów doje
chałby do Zakopanego. Niezły
kawał drogi, prawda? A prze
wiezienie w ubiegłym roku po
nad 153 milionów pasażerów to

mało?
Ale wróćmy do Kowalskich.

Najmłodszy z nich jest już w

przedszkolu. Dokładniej — w

jednym z czynnych obecnie w

Krakowie 96 przedszkoli, i jest
jednym z sześcio i półtysięcz-
nej „gromadki", która tam spę
dza czas w okresie pracy rodzi
ców. Na tym odcinku sytuacja
uległa od roku 1945 znacznej
poprawie. Było wtedy zaledwie
54 takie zakłady rozporządzają
ce niespełna 2.500 miejsc. Ale

podobnie jak przy omawianiu

poprzednich liczb — to co zro
biono dotychczas nie jest wy
starczające i plan na rok 1960
przewiduje 114 tego rodzaju
placówek sponad 11.000 miejsc.

Mały Staś idzie do szkoły do
piero w przyszłym roku. Może
go wtedy spotkamy przy oka
zji otwarcia czterech nowych

szkół, będących obecnie w bu
dowie? Może... Ale zobaczmy
przy sposobności, jak dzisiaj
wygląda sytuacja w szkolnic
twie. Kraków dysponuje obec
nie 76 szkołami, w których po
biera naukę blisko 40.000 mło
dzieży. W ciągu ubiegłych łat

nastąpił olbrzymi, blisko dwu
krotny rozwój szkolnictwa pod
stawowego. Dla ścisłości —

w 1945 roku czynnych było 46
szkół dla 24.000 młodzieży.

Trudno na razie stawiać ho
roskopy na temat czym będzie
młody Kowalski, w jakim kie
runku pójdzie jego edukacja?
Matka, składająca skrzętnie po
krywane przez mego dziecinny:
mi rysuneczkami kartki, widzi
w nim przyszłego artystę, oj
ciec — inżyniera. Wnioskuje
on z zamiłowania syna do zaba
wy kolejką i z... licznych ze
psutych przez niego przedmio
tów. Nie to jest ważne. Ważne
jest natomiast to, że będzie on

mógł rozwijać swe prawdziwe
zdolności w jednej z 11 wyż
szych uczelni Krakowa (tyle
jest ich obecnie, a co będzie
za 10 lat?), kształcących blisko
20.000 młodzieży.

Kowalscy cieszą się świet
nym zdrowiem. Ale co stanie

się w wypadku nagłej choroby,
czy znajdą odpowiednią facho
wą opiekę, miejsce w szpitalu,
lekarstwo? Na pewno. Na taką
smutną ewentualność czeka <116
przychodni udzielających porad
z górą dwu milionom pacjentów
rocznie (w 1945 roku było 2

przychodnie), czeka 4.991 łó
żek w szpitalach różnej specjal
ności. Statystyka oblicza zwy
kle ilość łóżek szpitalnych na

10.000 mieszkańców. Obliczenie
to dla Krakowa wypada bardzo
pomyślnie: 119 łóżek. Przypo-
mnijmy sobie, że w Polsce sa
nacyjnej w roku 1938 było 21
łóżek na 10.000 mieszkańców, a

w województwie krakowskim
32.

Kowalska wracając z pracy
załatwia różne sprawunki. Nie

jest to rzeczą łatwą. To samo

robią w tym czasie inne żony
i matki. Dlatego też dużo czasu
— tego przeznaczonego na wy
poczynek — trzeba poświęcić
na zdobycie wszystkich potrzeb
nych do gospodarstwa artyku
łów. A więc jest jeszcze tru
dno, ale nie tak, jak to było w

roku 1945 czy w 1950. Od tego

cza$u wiele się zmieniło, wiele

poprawiło. Na przykład w sto
sunku do roku 1951 pieczywa
jest więcej o 53 proc., mięsa o

120, tłuszczu o 192. Więcej jest
mleka, jaj, warzyw. Powtarzam:
nie jest łatwo i dlatego Kowal
ska często mówi po powrocie
do domu, że „ma wszystkiego
powyżej uszu". Ale będzie le
piej. Powstają nowe sklepy (w
bieżącym roku 120 w stosunku
do roku 1953), dokonuje się ko
rekty sieci handlowej, popra
wia się zaopatrzenie. Będzie co
raz lepiej.

Kowalscy są już w domu.

Podsłuchajmy o czym mówią.
— Trzeba dać buty do napra

wy — (to mówi ona).
— Przydałby ci się na wio

snę nowy płaszcz — (to on).
W łazience woda kapie, trze

ba zawołać ślusarza...
1 temu podobne gospodarskie

rozmowy. Musimy do nich
wtrącić swoje „trzy grosze" na

temat punktów usługowych. A

więc powstają te punkty jak
grzyby po deszczu i coraz bar
dziej prawidłowa jest ich sieć.

Mamy już 157 punktów szew
skich, 93 krawieckie, 55 ślusar
skich, 24 stolarskie, 50 fryzjer
skich itd. Do roku 1960 plano
wane jest założenie 1000 punk
tów usługowych różnych branż,
które — racjonalnie rozmiesz
czone — będą mogły zaspokoić
wszystkie potrzeby klientów.

Zapada wieczór. Mały Staś

już śpi, a nasi bohaterowie (na
palcach, żeby dziecka nie obu
dzić) wychodzą. Nie wypada
nam pytać dokąd idą. Możemy
się tylko domyślać — teatr, ki
no lub koncert. Mają zresztą w

czym wybierać — 9 teatrów (w
tym jedna opera), 9 kin i 1 fil
harmonia. Sądzimy, że szczę
ście im dopisze i zdobędą do

tych stale oblężonych sal bi
lety wA4ępu. A może Kowalski

był zapobiegliwy i kupił je w

„Orbisie". W każdym razie —

wesołej zabawy...
1 tak dobrnęliśmy do końca w

naszych statystycznych rozwa
żaniach o tym, co w ubiegłym
dziesięcioleciu zrobiono dla Ko
walskich. Tak, zrobiono dużo,
ale przecież jeszcze za mało,
jak na stale wzrastające po
trzeby naszego burzliwie rozwi
jającego się miasta. Dlatego też
w następnym planie zrobimy
więcej. Na pewno!

Marian Satiecki

KSetits nea stosie
Popatrzcie — kleks na moim nosie...

Drobnostka, ot — atrament.

Lecz stąd zaczęło całe zło się;
Tragedia. Wsypa. Amen!

Ten kleks poplątał mi mój los
l klęski był zarzewiem:
Ramo atrament — pstryk — na nos.

1 kleks'... A ja nic nie wiem.

Co która panieneczka z biura
W przejściu mi głową kiwnie —•

To zaraz zmyka, daje nura,

Chichocząc jakoś dziwnie...

Naczelnik dla mnie zawsze z rana

Miał słowa najłaskawsze:
— Co słychać — pytał — proszę pana?
A dziś?
Nie tak jak zawsze:

Ledwie spojrzeniem rzucił we mnie —

I znikł...
No, nieprzyjemnie!

Ja nie zaliczam się do beks,
Lecz myślę:

„Czyż anonim?!"
(A to był kleks! Po prostu kleks,
Lecz nie wiedziałem o nim...)

Bogdan Brzeziński

Gdy na mój toidok dziwną minę
Zrobiła inspektorka,
Wiedziałem:

„Już się nie wywinę!
Wylazło szydło z worka!"

Czułem, jak drżą mi wargi blade
Na dolę moją, na złą...
Aż tu mnie proszą na naradę!!!
(„Wylazło, oj, wylazło...!")

A na naradzie nie byle kto,
A wszyscy uroczyści!...
Wtem — gryząc wargi — sam dyrektor
Rzeki: „Niech pan się OCZYŚCI!"

Zacząłem więc oczyszczać ja się,
Za słówkiem cedząc słówko:
Tak i tak było z mankiem w kasie..,
A tak i tak z łapówką... .

Opowieść o powyższym kleksie
O morał aż się prosi:
Na krętej drodze potknie człek się
Nawet na własnym nosie!

BS& nogami

Nowa Huta — Plac Centralny, ściana arkadowa. Rys. arch. T . Janowski

Po
przeczytaniu tej książki czło

wiek przymyka oczy i stara się
dokładnie sobie przypomnieć, a

przede wszystkim uporządko
wać ogrom materiału z jakim się za
poznał na 600 stronicach. „Ogrom
materiału11 — wyrażenia tego nie u-

żyłem dla oznaczenia objętości
książki. Jest ona niemała — ale o

ileż więcej ważą w naszych sumie
niach, sercach i umysłach sprawy
nowych widnokręgów, nowych kraj
obrazów naszej ziemi? Nowych kraj
obrazów — w sensie dosłownym.
Tysiące już razy w różnych artyku
łach prasy polskiej czytaliśmy te

słowa. I dziwne: nie znudziły się
nam one, tak jak w codziennym po
żywieniu naszym nie nudzi nam się
chleb. Zmiany w krajobrazie naszej
Ojczyzny — ten chleb codzienny o-

bywatela Polski Ludowej — oto

treść księgi pt. „Na szlakach wiel
kich przemian — 10 lat ziemi kra-

'

kowskiej".*) Obraz, jaki przed nami
ta księga roztacza jest obrazem tak
różnorodnie przedstawionym, mie
niącym się barwami nowych słów,
wydarzeń i faktów, jest obrazem nie

tylko odnoszącym się do bliskiej
nam bezpośredniej codzienności. Za
łożeniem autorów piszących do tego
zbioru była pasja konfrontacji, po
równań wszystkich naszych osiąg
nięć w Krakowskiem, jakich dokona
liśmy wlO latach, po najstraszliwszych
zniszczeniach jakie kiedykolwiek
ziemia nasza przeżywała — z tym
co przez dwadzieścia lat zrobiły rzą
dy kapitalistyczne. Wystarczy tylko
wymienić podstawowe obiekty bu
downictwa socjalistycznego w na
szym województwie: Nową Hutę, ja
worznicką Siłownię, Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Bawełnianego,
wszystkie spółdzielnie produkcyjne

*) „NA SZLAKACH WIELKICH PRZE-
MIAN - 10 LAT ZIEMI KRAKOW
SKIEJ”. Wydawnictwo Literackie Kra
ków 1955, Praca zbiorowa pod redakcją
Ignacego Krasickiego, przedmowę napi
sał Arnold Mostowicz, obwolutę i okład
kę projektował Kazimierz Wojtanowicz,
zdjęcia Otto Linka i Kazimierza Wagle
wskiego, wykresy Czesława Kopiasza
i Mieczysławy Kosińskiej, redaktor Ta
deusz Bukowski, kierownictwo techniczne
Wojciech Mcisels. Stron 612, cena 25 zło
tych.

Olgierd Jędrzejczak

Księga wolności i rozwoju,
ziemi &i?a&©ws&iej

od najstarszych w Libertowie i Wy-
socicach po najmłodsze w Pałeczni
cy czy Świdniku — aby się przeko
nać jak wielki krok zrobiliśmy na
przód. O sprawach tych, jak wyżej
zaznaczyłem piszą w kolejnóści: I-

gnacy Krasicki, Roman Wolski, Ja
nusz Roszko (Nowa Huta), Zdzisław
Dudzik (Andrychów) i Władysław
Machejek. Każdy z autorów poszcze
gólnych rozdziałów reprezentuje od
rębny sposób pisania. Jest więc tam

szkic ekonomiczny, jest reportaż,
jest literacki notatnik, niepozba-
wiony cyfr, wykresów, porównań.
Ta różnorodność form publicystycz
nych sprawia, że lektura dzieła jest
przyjemna, nie nuży mimo rzadko

spotykanego w tego typu publika
cjach — nagromadzenia materiałów.

Wymieniłem tu przykładowo tylko
kilka nazwisk autorów, którzy za
mieścili swe prace w księdze wy-
Zwolenia i rozwoju ziemi krakow
skiej pt. „Na szlakach wielkich

przemian". Jest ich znacznie więcej
niż zacytowałem. Jest wśród 25 au
torów tam piszących literat krakow
ski Jan Wiktor, jest profesor Uni
wersytetu Jagiellońskiego Kazimierz

Opałek, jest dziennikarz Leon Cu-

kierberg. A więc kolektyw ludzi, do
strzegający bystrzej niż ktokolwiek

inny zmiany, jakie zaszły w naszej
ziemi. Kolektyw inteligentó-w pracu
jących, poczynaniom których socja
lizm nadał kierunek natarcia, sens

działania.
To właśnie Kraków był wylęgar

nią za dawnych c. k. czasów inteli
gentów od greki, łaciny i archeolo
gii, którzy zdobyte na uniwersyte
cie wiadomości zaprzepaszczali w

rubrykach formularzy austriackich
biur. To właśnie Kraków w okresie

międzywojennym był świadkiem

zrywu rewolucyjnego w 1923 roku,
to proletariacki Kraków manifesto

wał przeciwko nieludzkiemu wyzys
kowi kapitalistów w 1936 roku.

Nie dziwcie się, że w recenzji tej
stawiam obok faktów skostnienia i
bezsensowności pracy inteligentów
wspaniały zryw bohaterstwa prole
tariatu krakowskiego. W omawianej
książce znajdziecie właśnie obok
rozdziału o wielkim triumfie pracy
polskiego robotnika, o Nowej Hucie
— rozdział o rozwoju wyższych u-

czelni Krakowa. Jest to wielki sens

tej publikacji, że wykazuje ona głę
boki związek, jaki zachodzi pomię
dzy budownictwem potęgi przemy
słowej naszego kraju — a rozwojem
nauki polskiej. Pisze o tym najdo
kładniej prof. Kazimierz Opałek.
Nie bez powodu podkreśla rozdział

„W pracowniach nauki krakow
skiej" —- że nowy, naukowy, mar
ksistowski charakter nauki to spra
wa zwycięstwa rewolucji proletaria
ckiej w naszym kraju.

Książka pt. „Na szlakach wielkich

przemian1' ma ambicje wytłumacze
nia zjawisk i przemian w strukturze

gospodarczej naszego kraju, a w

szczególności województwa. Tłuma
czenie to zawiera się między odpo
wiedzią na tak proste pytania, jak
np.: „Co to jest wielki piec?11, ą nau
kowym określeniem kierunku prze
budowy przemysłu krakowskiego.
Ambicja ta została zrealizowana w

omawianej książce. To znaczy, że

wywody Krasickiego na temat gos
podarczego zaplecza Nowej Huty łą
czą się z przystępnym wykładem o

organizacji przemysłu hutniczego, że

w pracy Machejka „Przez wieś —

pieszo, samochodem, traktorem" o-

bok cyfr, określających wydajność 4
zbóż z hektara, znajdziemy opis co
dziennych kłopotów uspółdzielczo-
nych wsi województwa krakow
skiego.

Książka wreszcie, pisana z rozma

chem i zamierzona jako sui generis
monografia ziemi krakowskiej, obej
muje rzeczywiście wszystkie zakąt
ki województwa. Znajdziemy tam

reportaż z wsi podhalańskiej (Sze-
lingowska), obok reportaży jaworz
nickich i andrychowskich (Roszko),
artykuł o pracy radnego MRN w

Krakowie, obok reportażu z działal
ności gminnych spółdzielni.

W książce nie brak artykułów, po
święconych rozwojowi i upowszech
nieniu kultury; pisarze krakowscy
przedstawieni są w artykule Włodzi
mierza Maciąga, a Ryszard Kosiński

pisze wnikliwie, przy wykorzystaniu
wielu źródeł o rozwoju teatrów,
filharmonii, o nowych szkołach i ka
drze nauczycielskiej. Nie starczyło
by nawet wszystkich kolumn dzisiej
szej świątecznej Gazety, aby wymie
nić całość problemów, jakie obejmu
je publikacja pt. „Na szlakach wiel
kich przemian11.

Ale trzeba tu zwrócić jeszcze uwa
gę na dwa rozdziały. Na Jana Nał
kowskiego „Pamiętnik proletariuszy
z czasów na zawsze minionych" i
Marii Kwiatkowskiej „Wyzwolenie
przyniosła Armia Radziecka". Pierw
sza z prac jest rzadko spotykanym,
wnikliwym studium, opartym na

obszernej lekturze (nie wyłączając
podstawowych tutaj listów Mar
chlewskiego i „Nędzy Galicji11 Szcze-

panowskiego ), poświęconym warun
kom bytowania klasy robotniczej
ziemi krakowskiej w okresie rządów
c. k. i sanacji. Druga z tych prac
poświęcona jest paru dniom roku
1945. Mówi w niej autorka o strate
gicznych posunięciach Armii Radzie
ckiej w dniach od 12 stycznia do 18

stycznia 1945 roku. Tam właśnie bę
dziemy się mogli dokładnie zapo
znać ze zwycięskim marszem Armii,
która uratowała nasze miasto od za
głady. Dobrze się stało więc, że

książka, poświęcona bogactwu życia,
wszystkim jego problemom, współ
czesnym załamaniom i wzlotom, u-

kazała się właśnie w przeddzień
dziesiątej rocznicy wyzwolenia. Nie

tylko rocznicy wyzwolenia. Również

dziesiątej rocznicy niebywałego roz
kwitu ziemi krakowskiej.

Ja nie Wiem dlaczego,
Gdzie sens tu się podział,
Że różnych towarów ;

Dość dziwny jest podział...

Raz pasty do zębów
Zwyczajnej szukając,
Sto ulic na próżno
Przebiegłem jak zając.

Aż wreszcie przyjaciel
Poradził: — Mój druhu,
Chcesz pasty? — to raz ty
Idź ze mną do „Ruchu"!

Bo w „Ruchu" jest pasta,
I mydło, i chlorek,
Przywieźli im zapas
Obfity we wtorek!

Kupiłem tę pastę
Za kilka złotówek
1 mówię, że szukam
Do lampy żarówek.

Przyjaciel mój bystry
Podrapał się w głowę
I zaraz znów rady
Udzielił mi zdrowej:

— Żarówki, uważasz,
Kupować najlepiej
W tym obok, w tym dużym,
W muzycznym tym sklepie...

Gdzie indziej żarówek
Nie kupisz — bo skądby?! —

Lecz znajdziesz z łatwością
Gdzie skrzypce i trąby!...

Więc chwalę kolegę,
Że zawsze ma nosa

CuSwilt Jerzy Kern

I idę do kina-----------
Po funt kabanosa...

Bo jeśli w towarach
Jest taki bałagan,
Możliwe, że w kinie
Z mięsiwem jest stragan...

Gdym stanął przy kasie —

Zabiło mi serce,
Bom wnet się zakochał
W uroczej kasjerce!

— Ach, kocham! — powiadam —

Ach, proszę o rękę!
Ach, pozwól, nadobna,
Że tutaj uklęknęli

Urocza kasjerka
Spuściła oczęta
I rzecze spłoniona,
Wzruszona, przejęta:

■— Mój panie, gdy pragniesz
Decyzji od razu —

W aptece pogadaj
Na temat mariażu...

— W aptece???
Upadlszy na duchu —

— ryknąłem^

Więc serca w aptekach,
A pasta jest w „Ruchu"?!

Żarówki wśród fletów,
Bez żadnej selekcji,
Rowery wśród pierzyn,
Klarnety — w dyrekcji?...

Mów, co to za moda,
Nie strugaj wariata U!

Odparła:
— W aptece

Pracuje mój tata...

Ku ftumSgci
Coś mi zbyt się rozpanoszą
w Polsce szkoła Wita Stwosza.
Rzeźbią młodzi. Rzeźbią starzy.
Iluż mamy tych rzeźbiarzy?
Rzeźbią w skałach. Rzeźbią w murze.

Małe rzeczy. Rzeczy duże.
Rzeźbią w. Rzeźbią na.

Rzeźbią co się tylko da.

Gdzie nie pójdziesz
Szczyt. Czy szczytek.
00.

Zoo,
Czy zabytek.
Byle murek.

Byle wieża.
Wszędzie ślady po snycerzach.
Wszędzie rzeźba. Lub sgraffito.
Aż się dziwnym zdaje mi to.

Ja się nie znam. Ja przepraszam.
Jakaż jest ta rzeźba nasza?
Czy z Kościuszki sądząc Kopca
jakiś talent jest w tych chłopcach,
którzy z pasją faraona
rżną w kamieniu swe imiona?

Ja przepraszam. Ja się nie znam.

Lecz czy taki ,,L. J. z Gniezna"
nie powinien, panie tego,
siedzieć... u Dunikowskiego?

Ja te rzeczy ledwie chwytam.
Lecz pozicólcie, że zapytam;
czy się nie marnuje gdzieś
autor pracy

HIELA — GRZEŚ?

Czemu rzeźbi gdzieś znienacka,
zamiast u Pugeta Jacka?
Czemu musi byle gdzie,
zamiast rzeźbić w ASP?

Troska, mi się w serce wwierca,
jak te strzały, ach, w te serca,

kiedy widzę wzorów steki,
że talentom brak opieki.

Bo pozwólcie spytać: wielu

wyłowiono ich z Wawelu?
A ileż tam danych mamy

choćby wewnątrz Smoczej Jamy!
Spać nie mogę. Tonę w łzach.
Że talenty giną, ach!

Ot, Na przykład ten, co lagą
odbił kaioał sarkofagu,
jakiż to był talent, jaki!
Nową wizję bryły miał!!!
A ilu nie znamy takich,
bo odłupał,
potem zwiał?

Ej, kochani, łza. się kręci.
Ja przepraszam, że tak płaczę.
Trochę jednak dobrych chęci
zdałoby się.

Bo inaczej,
w którą tylko spojrzysz stronę

wszystko będzie obrzeżbione.
Od detali.

Aż do wieź.
Może nawet i ja też...


